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witamy w drugiej 
odstonie pisma Alerta- 
Pierwszy numer spotkał 
się dobrym odzewem i 
mimo różnych niedociąg - 
nięć jesteśmy Z niego 
zadowoleni. Okazało się» 
że w  polskojęzycznym 
ruchu antyfaszystowskim 
i anarchistycznym jest na 
taką inicjatywę miejsce. 
Chcieliśmy, aby ten 
numer byt gotowy Po” 
czątkiem lata, ale jak to 
zwykle w życiu bywa 
nastąpiły różne opóźnie- 
nia. Czasy są Coraz gorsze 
; dla osób uważnie obser- 
wujących sytuację polity- 
czną wokoło, mało jest 
powodów do optymizmu. 
Tym _ bardziej naszym 
zdaniem wydaje się 
ważne, aby wiedzieć co 
się dzieje w innych miej - 
scach świata i czerpać Z 
tego jakąś inspirację. 
Spory nacisk kładziemy 
żeż na historię (tą dawną 
i ta niedawną) ruchu, bo 
ważne jest aby doświad - 
czenia naszych poprzed- 
ników nie zaginęły w 
mrokach dziejów albo 
otchłaniach internetów ;) 


Na sam koniec mały 
apel do wszystkich - jeśli 
chcecie pomóc przy 
kolejnych numerach, to 
nie wstydźcie się i podbi- 
jajcie śmiało. Potrze- 
bujemy ludzi do pisania 
recenzji» raportów Z 
wydarzeń, tłumaczenia 
ciekawych materiałów i 
dystrybucji pisma. Im 
więcej osób pomaga 


tym lepiej. 
P.L.Y. 
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Gzy jestem, czy wszyscy 
(B czytelnicy „Alerty” 
pamiętają kim był Tomek 
Wilkoszewski? Dla nie wie- 
dzących, krótkie przypom- 


nienie... Połowa lat 90. ub. w. 
to okres wzmożonej akty- 
wności skrajnie prawicowych 
bojówek na ulicach polskich 
miast i miasteczek. W więk- 
szości były to grupy wywo- 
dzące się z ruchu kibicows- 
kiego, jednak coraz częściej 
były one infiltrowane przez 
neofaszystowskie organizacje 
i partyjki. Tak stało się m.in. 
w Radomsku, 50-tysiecznym 
miasteczku w woj. łódzkim, 
gdzie szalało wówczas 
bezrobocie, a często jedynym 
(bez)sensownym zajęciem dla 
młodych ludzi było chodzenie 
na mecze lokalnej drużyny. 
Gdy drużyna ta awansowała 
do II ligi, zdecydowana 
większość jej kiboli zgoliła 
głowy, przywdziała fleyersy 
i zaczęła na ulicach miasta 


WA 


zaprowadzać swoje nowe 
porządki. Założona przez nich 
lokalna komórka Narodowego 
Odrodzenia Polski miała stać się 
zapleczem teoretyczno- 
politycznym, jednak tak 
naprawdę chodziło tylko i wyłą- 
cznie o sianie niepohamowanej 
przemocy na ulicach, „oczysz- 
czanie miasta”, przyozdabianie 
go „prawdziwie polskimi” 
hasłami i symbolami (jak 
swastyki i krzyże celtyckie) oraz 
katowanie wszystkich tych, 
którzy odbiegali od ustalonego 
przez nacjonalistów wyglądu 
czy poglądów. Wśród poten- 
cjalnych i realnych ofiar nazi- 
skinów i „patriotycznych” kiboli 
znaleźli się przede wszystkim 
młodzi alternatywiści, punki, 
metale, hipisówki... a pośród 
nich był również Tomek, młody 
chłopak uczący się w Często- 
chowie, pracujący w Radomsku 
i mieszkający w jego okolicach. 
Z racji częstego przebywania na 
miejskim dworcu autobu- 
sowym, narażony był w częste 
utarczki z nazistowskimi 
agresorami. Powoli miał już 
dość ciągłego uciekania bądź 
zbierania kolejnych kopniaków 
i ciosów w twarz, gróźb utraty 
życia i patrzenie na maltre- 
towanie swoich przyjaciół. Gdy 
miarka zaczynała się przebierać, 
Tomek wraz z grupą innych 
ludzi o jasnych antyfaszy- 
stowskich poglądach posta- 
nowił wziąć odwet za wyrzą- 
dzone krzywdy. Kilkanaście 
wściekłych osób zebrało się w 
jednym konkretnym celu - 
spuścić ostry wpierdol nazi- 
stom. Udali się na miejsce 
spotkań lokalnych „patriotów”, 
gdzie momentalnie wywiązała 
się ostra zadyma, trwająca może 


kilkadziesiąt sekund... Jej efekt 
był tragiczny, jeden z nazi- 
skinów zmarł od ciosu 
zadanego nożem. Policja 
zareagowała nadzwyczaj 
szybko, do aresztu trafiło kilku 
antyfaszystów. Gdy wcześniej 
ludzie ci zgłaszali na komen- 
dzie przypadki pobić i nękania 
przez nazioli, zazwyczaj 
zbywano ich śmiechem lub 
małą szkodliwością czynu. 
Siniaki czy rozcięte wargi i łuki 
brwiowe punków nie były 
żadnym argumentem dla 
policyjnego ścierwa. Lecz teraz 
mogli się wykazać nadzwy- 
czajną skutecznością w walce 

z ulicznym bandytyzmem. 
Spośród zatrzymanych anty- 
faszystów pech padł na Tomka, 
który jako jedyny został 
oskarżony a potem skazany za 
zabicie Daniela Ś. Mimo, iż nie 
było niezbitych dowodów na 
to, że to Tomek pchnął nożem 
nazistę (za narzędzie zbrodni 
podano nóż znaleziony w jego 
domu, lecz na miejscu bójki 
znale-ziono również inny nóż, 
ażadne ekspertyzy nie potwier- 
dziły, iż to właśnie nożem z 
domu została pchnięta ofiara) 
wyrok zapadł i Tomek wylą- 
dował za kratami z 15-letnim 
wyrokiem do odsiedzenia... 
Tomek Wilkoszewski był z 
pewnością pierwszym anty- 
faszystą w Polsce, który 
siedział w więzieniu za 
czynną samoobronę przed 
nazistowską przemocą, zapła- 
cił długimi piętnastoma 
latami za więziennym murem 

(z tego co pamiętam, odsie- 
dział cały wyrok!) za swą 
determinację i odwagę. Nie 
wnikam w to, czy był winny 
czy niewinny śmierci 


młodego nazisty. Był jednym z 
nas i dlatego warto był 
wsparcia... Pewnie zasta- 
nawiacie się dlaczego powró- 
ciłem do tej historycznej już 
sprawy? Powód jest taki, iżtak 
naprawdę Tomek był i jest dla 
mnie postacią szczególną. Nie 
tylko solidaryzowałem się z 
jego postawą i wspierałem 
walkę o sprawiedliwość dla 
niego na tyle, na ile mogłem, 
ale też Tomek był pierwszym 
więźniem politycznym z 
którym zacząłem korespon- 
dować! Oczywiście przed 
sprawą Tomka pojawiali się 
inni, sporadyczni więźniowie, 
siedzący głównie za odmowę 
służby wojskowej, bądź 
odsiadujący krótkie wyroki 
za nieopłacone kary za 
działania społeczno- 
polityczne, 

„„Jecz Tomka 
mnie zrobienie 
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czasem pałeczkę przejęła 
ekipa z Poznania i wówczas 
już bardziej zaangażowałem się 
w działania ACK, przez jakiś 
czas koordynując m.in. 
drukowanie „Biuletynu ACK” 

i angażując się w doraźną 


pomoc więźniom. Bo po 
Tomku przyszli inni, czasami 
siedzący za kratami za czyny 
„kryminalne”, mi jednak 
wystarczyło, że łączyły nas 
wspólne idee, wolnościowe 
widzenie Świata, nadzieja na 
jego naprawę... Pisałem listy, 
wysyłałem ziny, płyty, książki... 
jak była taka możliwość, 
udawałem się na widzenia. 
Robiłem to, co dyktowało mi 
serce, to co chciałbym by ktoś 
inny robił jakbym to ja znalazł 
się po drugiej stronie muru. 
Niejednokrotnie słyszałem od 
swoich więziennych korespon- 
dentów, jak ważne dla nich są te 
nawet najmniejsze rzeczy, jakie 
docierają do nich ze świata 
wolności, jak ważne jest każde 
słowo napisane w liście, każda 
chwila wolności powiewająca 
wraz z otwarciem koperty... 
Anarchistyczny Czarny 
Krzyż 


w Polsce miewał 
swoje wzloty i upadki... Po 
pierwszy, burzliwym okresie na 
przełomie wieków (lata 1996- 
2003) nastąpił chwilowy regres 
i rozpad ogólnokrajowej sieci 
grup ACK. Później istniały 
autonomiczne grupy (Poznań, 

Białystok,Warszawa) 


lecz tak naprawdę idea 
ogólnopolskiej sieci nigdy już 
się nie ziściła, mimo prób 
podejmowanych przez różne 
grupy i jednostki. Osobiście nie 
widzę nic złego w istnieniu 
autonomicznych grup, pozba- 
wionych centralizmu jednego 
ośrodka, działających na 
własnych warunkach, na 
własną odpowiedzialność 
i wedle własnych możliwości. 
W końcu cały anarchizm opiera 
się na autonomii a nie centra- 
Inym sterowaniu :). Ostatnimi 
czasy idea i działania w ramach 
ACK powracają jakby do życia. 
Poza „starymi” ośrodkami 
działającymi od lat (Poznań, 
Warszawa), na anarchistycznej 
mapie Polski pojawiły się 
kolejne jasne punkty. Powstały 
grupy ACK w Krakowie, 
Wrocławiu oraz na Podkar- 
paciu, jako ACK - Galicja. 
Wraz z zaznaczeniem się na 


n 
prześladowany  (kuaki ai 
pojawiły się 
już pierwsze realne działania 
owych grup. Wsparcie dla 
uwięzionych polskich 
antyfaszystów (Tomek 
Ślusarczyk odsiadujący 
obecnie wyrok we 
Wrocławiu oraz Patryk 
Cichoń, siedzący w 
Chmielowie k. Tarnobrzega) 
oraz koncerty benefito w e 


z których cały zysk przezna- 
czony został na pomoc dla 
więźniów. Koncerty benefi- 
towe na początku roku 
organizowane były również 
przez pozostałe grupy ACK. 
Poznańscy anarchiści i anarchi- 
stki zorganizowali 12 stycznia 
koncert z udziałem ICON OF 
EVIL, DRIP OF LIES, LIMP 
BLITZKRIEG oraz grającym 
na after party kolektywem 
LOW. Zysk z tej imprezy 
przeznaczony został głównie 
na pomoc dla Patryka 
Cichonia. 26 stycznia z kolei 
wystartowało krakowskie 
ACK, które zorganizowało 
koncert p.t. „Solidarność 
naszą bronią”. Muzycznie 
impreza ta była już nieco 
bardziej zróżnicowana, gdyż 
obok punk rockowych kapel 
ARBEIT KOMMANDO i THE 
BASTARDS, wystąpili śląscy 
hardcoreowcy z MINORITY 
czy rzeszowskie HCpunki z 
TOFU RIOT oraz anarchi- 
styczny hip-hopowiec ukry- 
wający się pod nazwą 
ANARCH. W czasie koncertu 
wykonano również solidar- 
nościową fotę dla anarchi- 
stów zza naszej wschodniej 
granicy. Informacje o 
najnowszych aresztowaniach 
w Rosji oraz innych więźniach 
w tym kraju oraz na Białorusi 
można było dostać na stoisku 
ACK. Kasa, jaka została po 
imprezie (z biletów, benefi- 
towego jedzenia oraz kramiku z 
książkami i innymi gadżetami - 
m.in. świetne cegiełki winne 
przygotowane przez jednego 
z rzeszowskich aktywistów 
ACK - Galicja) powędrowała 
na więzienne konta Patryka i 
Tomka Ślusarczyka. Koncert 


A 


ten miał niestety jeden przykry 
i niechlubny element. Występ 
TOFU RIOT został przerwany 
przez tchórzliwa bandę nazi- 
debili, którzy wykorzystując 
niewielką ilość obecnych pod 
koniec koncertu osób oraz dość 
słabe zabezpieczenie lokalu, 
wrzucili do środka kilka petard 
hukowych oraz jedną z gazem, 
co skutecznie przerwało całą 
imprezę, a obecnych wprowa- 
dziło w stan wkurwienia. Był to 
jak na razie pierwszy atak 
nazioli na krakowski Warsztat, 
co też uzmysławia nam, iż 
imprezy o szczególnie politycz- 
nym charakterze są o wiele 
bardziej narażone na atak, niż 
zwykłe koncerty, gdzie nie 
uwidoczniony jest przekaz 
polityczny. Niemniej, krako- 
wski benefit na ACK można itak 
uznać za bardzo udany. Z kolei 
1 lutego swój pierwszy 
(i miejmy nadzieje, że nie 
ostatni) koncert zorganizowała 
grupa ACK - Galicja, gdzie 
mogliśmy podziwiać nastę- 
pujące kapele: HIT THE WALL, 
BRUTALNA KONTROLA, 
TOFU RIOT i STRIKE YOU 
DOWN. Mimo, iż impreza miała 
miejsce „na tygodniu” 
(a dokładnie, w czwartek), to 
wywołała małe pospolite 
ruszenie pośród punkowego i 
wolnościowego środowiska na 
Podkarpaciu. Ponad sto osób 
bawiło się przy dobrej muzie i 
w bezpiecznej atmosferze 
(mając w pamięci krakowski 
atak na koncert tydzień 
wcześniej, ekipa organizacyjna 
bardzo dobrze przygotowała się 
na taką ewentualność). 
Natomiast nowopowstała sekcja 
ACK we Wrocławiu zorgani- 
zowała swój pierwszy koncert 


benefitowy 10 lutego, gdzie 
pogrywały: WITCHRITE, 
FATE, MIĘDZY SŁOWAMI i 
KEEP IT REAL. Na koncercie 
pojawiło się bardzo dużo osób, 
co pokazuje, iż tego typu 
imprezy wciąż są potrzebne, a 
ludzie, którzy niby słuchają 
tylko muzyki, czują jakąś 
solidarność z więźniami i ideą 
pomocy wzajemnej. Fundusze 
zebrane w czasie tej balangi 
zasiliły więzienne konto 
Patryka, oraz wspomogły 
mieszkańca wrocławskiego 
wagenburga, któremu naziści 
dwukrotnie spalili wagon. Przy 
okazji warto wspomnieć, że 
dzień przed wrocławskim 
benefitem, w Warszawie na 
Adzie odbył się inny 
benefitowy koncert, z którego 
„utarg” przeznaczony został na 
pomoc dla rosyjskich 
anarchistów i antyfaszystów 
represjo-nowanych przez 
putinowski reżim w ostatnich 
dniach stycznia. Na Adzie 
zagrały wówczas: WAIT, 
MIRAŻ, SOCIAL CRISIS i 
LIFESCARS. 

Oczywiście koncerty na 
rzecz więźniów, czy osób 
represjo-nowanych to nie 
jedyna forma, jaką jako 
anarchiści i anty-faszyści 
możemy wesprzeć takie 
osoby. Wsparcie finansowe 
jest ważną częścią solidarno- 
ściowych kampanii, gdyż 
więźniowie cały czas muszą 
zmagać się z trudnościami 
kapitalizmu za zamkniętą 
więzienną bramą, gdzie nie 
obowiązują żadne prawa 
„wolnego rynku” i wszystko 
kosztuje dużo więcej niż w 
„wolnym” świecie. Finanse to 
również ważna kwestia 


przy procesach polity- 
cznych za działalność 
społeczną, związkową, anty- 
faszystowską. Wszyscy 
zdajemy sobie sprawę, iż 
żaden, nawet najbardziej 
oddany sprawie adwokat nie 
podejmie się dla nas pracy za 
przysłowiową „złotówkę”. 
Jednak dla mnie najważniejsze 
wsparcie dla uwięzionych 
towarzyszy i towarzyszek 
powinno płynąć z naszych 
serc, a nasze serca powin- 
niśmy przelewać na papier 
listowny, gdyż tylko pisząc 
listy do więźniów, 
bezpośrednio wpływamy na 
ich lepsze samopoczucie, 
pomagamy przetrwać im te 
trudne chwile, dni, tygodnie, 
miesiące, lata... Listy ze 
wsparciem pomagają 
również realnie za 
więziennymi kratami. 
Władze muszą się już 
bardziej liczyć z więźniem, o 
którego troszczy się wiele osób 
na zewnątrz, niż z takim, o 
którym na zewnątrz nie pamięta 
nikt! Gdy więc następnym 
razem wybierzecie się na 
kolejny benefitowy koncert 
na rzecz Anarchistycznego 


poprzedniego wie- 
czoru... Jeśli nie macie sił 
na pisanie długich 
listów,wystarczy kilka 
zdań, czasem nawet kilka 
słów wsparcia i 
solidarności. Do listu 
zawsze możecie dołączyć 
jakiegoś zina czy książkę 
(listy polecone do 2 kg 
zazwyczaj dochodzą do 
więźniów, jednak zawsze 
wcześniej upewnijcie się 
czy nie ma z tym pro- 
blemów, pytając ludzi z 
ACK), zdjęcie z koncertu 
czy cokolwiek innego, co 
sprawi, iż więzień poczuje 
się bardziej „wolny” w tym 
trudnym czasie i miejscu. 
Nawet jednorazowe 
wysłanie listu czy kartki 
będzie czymś warto- 
ściowym... a kto wie, może 
później przerodzić się w 
dłuższą znajomość, 
przyjaźń... Pamiętajcie 
również o tym, że kiedyś wy 
możecie znaleźć się tam, 
gdzie dziś są oni. Bądźcie 
więc ostrożni w swych 
działaniach i życiu 
codziennym... 


Czarnego Krzyża, konkre- $ 


tnego więźnia politycznego, 
czy jakikolwiek inny, 
pamiętajcie o tym, by swe 
uczestnictwo w takiej 
inicjatywie zaznaczyć również 
w ten bardziej doraźny sposób. 
Często w trakcie takich 
wydarzeń na stoisku ACK 
można na miejscu napisać list 
do więźnia, lecz możecie 
również zrobić to po powrocie 
do domu, następnego dnia 
rano, gdy z głowy nie ulotnią 
się wam jeszcze wrażenia 


Jeśli po przeczytaniu 
powyższych słów naszła 
was ochota na pisanie 
do więźniów, róbcie to, 
nie zwlekajcie! A pisać 
możecie na poniższe 
adresy: 


Tomasz Ślusarczyk 
syn Jana 

zakład Karny 

| LSB 6 EVs74 do) 7:) c- WO) 
50-211 Wrocław 


Patryk Cichoń enia 


| koniec tw 
igo numeru Patry s 
zwolniony Wa (warunkow 
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Im dłużej żyję tym 
bardziej bywam 
zaskakiwany. W bieżącej 
polityce nic mnie już chyba 
nie jest w stanie zaskoczyć, 
bo to, co kiedyś było czarne 
dzisiaj jest białe, wczorajsi 
faszyści (przepraszam) 
narodowcy ubierają się w 
łatki demokratów, a apolo- 
geci neoliberalizmu zostają 
antyfaszystami. A jak 
widać w społeczeństwie 
panuje masowa amnezja i 
tylko niektórzy sięgają 
pamięcią trochę dalej niż 
kilka lat wstecz, a dokładniej 
4 lata do ostatnich wyborów. 
Znajomi mówią, że mam 
pamięć jak słoń i jeżeli pytać się 
o fakty z przeszłości, to na 
ogół je pamiętam. Odświe- 
żając swoją pamięć zrobiłem 
wycieczkę do lat 1992-93, 
gdy rządził rząd o zaba- 
rwieniu neoliberalno- 
ultrakatolickim z premier 
Suchocką na czele. 
Przytoczę tutaj nieco zaba- 
wną historię, która 
zabawnie wygląda dzisiaj, 
po latach. Pewnego 
lutowego dnia 1993 roku 
miasto Kraków odwiedziła 
sama premier Suchocka. 
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Nie mogąc przegapić takiej 
okazji, że twarz neolibe- 
ralnego rządu gości w 
mieście, krakowska sekcja 
Federacji Anarchistycznej 
zorgani-zowała ku temu 
demonstrację, z późniejszą 

próbą najścia biura poselskiego 

Unii Demokratycznej, z której 

to partii pani premier się 

wywodziła. Itutaj docho-dzimy 
do sedna. Sama demonstracja 
była taka, jakich wiele w 
tamtym czasie. Ale bardziej 
interesujący jest dla mnie opis 
tego wydarzenia z ówczesnej 
prasy, a zwła-szcza ten z 
Gazety Wyborczej, która 
przez wiele lat robiła za 
prawie oficjalny organ 
neoliberalnych elit rządzą- 
cych krajem. Otóż krakowski 
dodatek GW ogłosił piórem 

Stanisława Mancewicza 

"Sojusz anarchistyczno- 

faszystowski”. I walił w nastak 

przez kilka dni. Z naszego 
punktu widzenia sprawa 
banalna. Podczas naszej akcji 
napatoczyło się przypadkowo 
dwóch podchmielonych naro- 
dowców, którzy krzyczeli w 
kierunku działaczy Unii 
Demokratycznej "Wy Żydzi, 
będziemy wam mierzyć 
czaszki”. Z naszej strony 
nastąpiła ich szybka pacyfi- 
kacja, a mimo wszystko zosta- 
liśmy oskarżeni przez 

Wyborczą o taki sojusz, co 
pewnie u niektórych wywo- 
łało niezłą konfuzję. Po latach 

ta sama Wyborcza gloryfikuje 
nas i antyfaszyzm. Nagle bycie 
antysystemowcem jest cool, 
pod warunkiem że jest to po 

linii partyjnej i bije się w 

aktualnego przeciwnika poli- 
tycznego. Te wszystkie 
wywiady, artykuły może i są 
potrzebne, tylko pytanie jest 
czy potrzebujemy takiej 


laurki do działania.Bo mojego 
ego one na pewno nie 
poprawiają. 

Grzebiąc dalej w pamięci to 
czy ktoś jeszcze pamięta te 
wszystkie protesty, gdy Roman 
Giertych, wskrzesiciel obecnej 
Młodzieży Wszechpolskiej był 
ministrem edukacji. Wystarczy 
przytoczyć hasło "Dość Gier 
tych”. Po latach zapanowała 
ogólna amnezja, a sam Giertych 
jest uosobieniem demokraty. 
Wystarczy że napisze zjadliwy 
komentarz w kierunku partii 
rządzącej i zaraz jest zachwyt 
nad zachwyty, nad tym co 
Giertych napisał, pojawiają się 
pochlebne artykuły i wywiady. 

Kolejna sytuacja - jeszcze 
niedawni wrogowie polityczni 
nimi już nie są. Pamiętam jakie 
było obrzucanie się błotem na 
linii Platforma Obywatelska - 
Liga Polskich Rodzin. I po latach 
okazuje się, że gdy zostaje 
aresztowany jeden ex-minister 
z PO, tojego adwokatami zostają 
Roman Giertych i Rafał 
Wiechecki, który jeszcze kilka- 
naście lat temu był liderem 
Młodzieży Wszechpolskiej w 
Szczecinie. Rozumiem, że 
można mówić, że to były błędy 
młodości gdyby nie to, że 
Wiechecki do tej pory jest akty- 
wny w środowisku narodo- 
wym. Gdy ekipa antyfaszy- 
stowska próbowała zablokować 
w Szczecinie koncert zespołu 
Nordica (vel Aggressiva 88) to 
właśnie Wiechecki przekony- 
wał, że to nic z faszyzmem nie 
ma wspólnego, że to tylko 
koncert piosenek patrioty- 
cznych i tym podobne bzdury. 
Po czasie okazało się, że na 
koncercie stawił się komplet 
naszych przeciwników od 
Młodzieży Wszechpolskiej 
poprzez Niklot, NOP, ONR, 


Honor. To jakoś Wiecheckiemu 
nie przeszkadzało. 

Więc dlatego jestem nieco 
sceptyczny, gdy widzę że np. 
KOD organizuje demonstrację 
antyfaszystowską - tak, tak - 
nazywało się to demonstracja 
antyfaszystowska, a na niej 
przemawiał owy aresztowany 
właśnie minister i inne tuzy 
Plątformy Obywatelskiej. 

Takich opisanych sytuacji 
było dużo więcej i dla mnie 
kwestią jest to, jak jako środo- 
wisko anarchistyczne/anty- 
faszystowskie mamy rea- 
gować na to. Czy iść na ukła- 
dy, czy po prostu robić swoje i 
tylko przyglądać się całej 
sytuacji z boku bez zbytniego 
entuzjazmu. Samemu optuję 
oczywiście za drugą opcją, bo 
fakt, że czasami ma się nawet 
zbieżne cele, to nie znaczy że są 
one takie same. Dla klasy poli- 
tycznej zawsze będziemy 
tylko mięsem armatnim i to 
niezależnie czy jest to prawa 
czy lewa strona sceny 
politycznej. 

Zgodnie z teorią cykli spo- 
łecznych to całe wzmożenie 
patriotyczne zacznie w końcu 
opadać. Bo zawsze jest fala 
wznosząca i fala opadająca i 
w końcu przyjdzie w społecze- 
ństwie rozczarowanie, że 
recepty które proponuje skrajna 
prawica nie są lekarstwem na 
nic. Nie wiem w jakim czasie ta 
fala zacznie opadać, zapewne 
w ciągu kilku lat, ale 
przypuszczam że znowu nikt 
nie odrobi lekcji z historii i 
jeszcze wiele razy takie 
sytuacje będą miały miejsce. 
Więc tym bardziej zas- 
tanówmy się czy warto 
zostać maskotkami systemu. 


kończąc na osobach z Blood $ 


ek ałujesz, że obro iłeś 


si romskich chłopców? 


mówiąc - "nie”, 
ponieważ byłem tym, kim 
jestem, anie kimś, kto utożsamia 
się z daną ideologią tylko po to, 
żeby wpasować się w. jakąś 
grupę społeczną i znaleźć 
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| ność, 1 wre, fakt, że 


aktywizm był i będzie czymś, w 
co powinno się sy sercem 


„zza kuat, 


ności za 
własne czyny oraz 
za to, w jaki sposób 
współgramy ze 
światem wokół 

SQ (to jest ze 
społe- "4X czeństwem). 
|Tak zawsze starałem się 
» żyć i wierzę, że udało mi się to 
osiągnąć. 


| Co się zmieniło, od kiedy 
pierwszy raz wylądowałeś 
wwięzieniu? 


Wow! Tak wiele się zmieniło, 
ciężko to wszystko podsumo- 
wać. Około roku 2010 miałem 
dość tego, jak traktuje mnie 
więzienie. Oskarżali mnie o 
jakieś wymyślone przewinienia 
i w efekcie byłem przez długi 
okres w izolacji. Moja rodzina 
ma pieniądze, ale odmówili mi 
prawa do zatrudnienia prawni- 
ka, który broniłby moich praw w 
więzieniu, bo twierdzili, że 
proces to priorytet, a wszystko 
inne to strata czasu. Ale w 2010 
roku miałem dość i ku mojemu 
zaskoczeniu, kiedy byłem w 


izolowanym skrzydle więzienia, 
spotkałem innych więźniów, 
którzy byli tam od wielu lat i 
podzielali mój entuzjazm dla 
stworzenia Związku 
Osadzonych. Tak więc plany o 
Związku zaczęły kiełkować 
właśnie w izolatce. Jako nastol- 
atek czytałem dużo lewicowej 
literatury, gdzie bardzo często 
pojawiał się temat wykorzyst- 
ywania sytuacji na własną 
korzyść w walce z silniejszym 
przeciwnikiem. Dlatego 
zrobiłem wszystko, by mój czas 
spędzony w izolatce działał na 
niekorzyść administracji 
więziennej. Opracowano projekt 
statutu, a pomysły na działania 
stworzyliśmy razem, w grupie 
więźniów odosobnionych. 

W 2012 roku oficjalnie 
zarejestrowaliśmy nasze stowa- 
rzyszenie, co było ważnym 
wydarzeniem, ponieważ legity- 
mizowało nas w oczach pań- 
stwa, a co ważniejsze, w oczach 
władz więziennych. W ten 
sposób możemy osiągnąć 
więcej, robiąc mniej. Masowy 
ruch rewolucyjny i powszechny 
strajk osadzonych oczywiście 
byłby najskuteczniejszy, ale nie 


było to i nie jest opcją w tym 

środowisku. Musieliśmy więc 
wykorzystać to, co mieliśmy. 
Natychmiast po zarejestrowa- 
niu administracja więzienna 
zaczęła badać sposoby sabo- 
towania naszej grupy, ponieważ 
wiedzieli, że możemy ujawnić 
to, co jest więzienną codzien- 
nością, czyli oczywiście korup- 
cję i tortury. Mieli rację, bojąc się 
nas, ponieważ wtedy po raz 
pierwszy zorganizowano 
wspólny front przeciwko ich 
korupcji. Nie mogli już nas 
wyłapywać jednego po drugim, 
bo gdy torturowali jakiegoś 
więźnia, pytaliśmy go, czy chce 
pomocy, organizowaliśmy 
wszystkie skargi i reprezentację 
prawną, a także powiadamialiś- 
my inspektorów z zewnątrz. 
Dużo trudniej było w więzieniu 
ukrywać swoje przestępstwa. 
Ofiary i świadkowie czuli po raz 
pierwszy, że są ludzie, którzy się 
nimi opiekują i którzy mają 
odwagę się przeciwstawić. Nie 
byli już sami, a to zachęcało 
coraz więcej osób do wypowia- 
dania się i zeznawania prze- 
ciwko personelowi więzienia. 

W 2015 r. nasz sekretarz 
Valio został zaproszony do 
grupy roboczej przygotowującej 
przepisy dotyczące reformy 
penitencjarnej. Stało się to po 
tym, jak zebraliśmy rekordową 
liczbę podpisów pod petycją do 
Rady Europy, krytykującą to, że 
ówczesny rząd poczynił tylko 
symboliczne kroki w celu 
zreformowania ustawoda- 
wstwa więziennego. Bez 
zaangażowania naszego stowa- 
rzyszenia, ludzie odpowie- 
dzialni za reformy nie wiedzie- 
liby nawet, że takie problemy 
istnieją. Przed naszym udziałem 
zaangażowana była tylko jedna 
organizacja pozarządowa, która 
nawet nie traktowała tych 


reform poważnie, ponieważ 
nigdy nie wierzyli, że projekt 
zostanie przedstawiony bułgar- 
skiemu parlamentowi. Alemy w 
BPRA wiedzieliśmy, że była to 
nasza jedyna szansa na prze- 
prowadzenie tych kilku waż- 
nych w naszym Życiu reform, 
więc walczyliśmy o to bez 
ustanku, a następnie bardzo 
poważnie podeszliśmy do 
pracy. 

Naszym największym pro- 
blemem było przekonanie 
innych osób w grupie roboczej 
do problemów stojących przed 
systemem penitencjarnym. 
Wysłaliśmy im kopie protokoł- 
ów sądowych z przesłuchań 
więźniów, podczas których 
sędziowie odrzucili wnioski o 
zwolnienie warunkowe z 
powodów, które nie miały nic 
wspólnego z czasem spęd- 
zonym w więzieniu czy Z reso- 
cjalizacją. Wysłaliśmy też kopie 
absurdalnych rozkazów i kar od 
kierowników więzienia, co 
pomogło naszemu przedstawi- 
cielowi przedstawić komisji 
niezbite dowody. Jednym z 
takich przykładów było to, że 
pewien sędzia podczas prac 
komisji zaproponował zwol- 
nienie warunkowe tym, którzy 
pracowali w czasie odsiadki, ale 
gdy Valio powiedział mu, że 
mniej niż 10% osadzonych miało 
dostęp do pracy, nie uwierzył - 
musieliśmy więc wysłać 
statystyki. W więzieniu w Sofii 
było około 1000 więźniów, a 
miejsc pracy i stanowisk do 
studiowania było mniej niż 100. 
Bez BPRA Ministerstwo 
Sprawiedliwości proponowało 
rozwiązania całkowicie oder- 
wane od rzeczywistości. 

W lutym 2017 r. weszły w 
życie nowe przepisy, które dały 
każdemu więźniowi możliwość 
przesłuchania w sprawie zwol- 


nienia warunkowego. Wcześniej 
tylko kierownik mógł na to 
zezwolić, co później skutkowało 
korupcją inadużyciami. 


Jesteś założycielem 
Bułgarskiego 
Stowarzyszenia 
Więźniów (BPRA), 

które jest, o ile nam 

wiadomo, pierwszą 
taką inicjatywą w W 
Bułgarii. Powiedz nam ** 
trochę więcej o tym, + 
czym się zajmujecie i _3 
jakie sukcesy macie na 
swoim koncie. > 4 


. Starałem się 
odpowiedzieć na 
to pytanie tak 
krótko, jak to 
możliwe w ostatniej 
odpowiedzi, ale w 
skrócie nasze 
sukcesy są 
następujące: 


* Zapewnienie 
reprezentacji 
prawnej dla 
znieważanych i £ 
torturowanych 5 
więźniów, ś 
* Pomoc w PA 
składaniu 
wniosków 
(i odwoływanie £3 
się od odmów), FAR 
w tym w|( 
sprawie [A 
niezbędnych £ 
leków, 

* Informowanie 
więźniów o ich 4 
prawach, w tym | 
rozpowszechnia 
nie [tekstów obowiązu 
jących] ustaw, ponie- 
waż w Bułgarii jest 


wiele więzień, w których 
osadzeni nie mają dostępu do 
[tych tekstów], a personel 
więzienny ich po prostu okła- 
muje. Do dnia dzisiejszego 
funkcjonariusze kłamią, 
twierdząc, że "prawo się nie 
zmieniło”, 
* Tworzenie zbiorowego i 
| jednolitego poczucia 
= tożsamości wśród 
$) więźniów; wielu 
identyfikuje się z BPRA 
jako swoją organiz- 
acją, mimo 
ŻE 
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oficjalnie nie są członkami (choć 
tego byśmy chcieli). Osadzeni z 
dumą noszą nasze logo jako 
symbol oporu, a także jako 
symbol walki o godność, 
»« Pomaganie pojedynczym 
więźniom jest ważne, ale 
reformy prawne pomagają 
większej ilości osób. Reformy 
prawa były więc głównym 
osiągnięciem i, co ważniejsze, 
nie istniałyby w obecnej formie, 
gdyby nie zaangażowanie 
zespołu BPRA, 

» Budowanie społeczności 

najbardziej aktywnych w 

BPRA, uczenie się podziału 

pracy w celu zmaksymalizo- 

wania wydajności, 

* Jest to też, o ile nam wiadomo, 
pierwszy tak masowy 
przypadek, gdzie więźniowie 

z całej Bułgarii zjednoczyli 
się przeciwko władzom 
więzienia. Najważniejsze 
jest jednak to, że jesteśmy 
zjednoczeni, a całe 
zamieszanie będzie z 

pewnością odskocznią do 

działaniai zasięgu BPRA, 

» Strona internetowa jest 

również ważnym osiągnięciem, 

ponieważ wcześniej więźniowie 

w Bułgarii nie mieli sposobu na 

masową dystrybucję informacji. 


Czy masz więcej planów 
dotyczących BPRA? 


Mamy wiele planów dla 
BPRA! Pracujemy na przykład 
nad projektem archiwalnym, w 
którym zbierzemy wszystkie 
dokumenty związane z więzien- 
iem - orzeczenia sądowe, 
zarządzenia, ustawy i raporty - 
w jedną, spójną bazę danych, 
tak, by więźniowie i ich rodziny 
lub prawnicy mieli łatwy dostęp 
do dokumentów mogących 
pomóc im w bataliach praw- 
nych. "Daj komuś rybę, 


a nakarmisz go na jeden dzień. 
Naucz go łowić ryby, a naka- 
rmisz go na całe życie” - to nasze 
motto; jeśli uda nam się zape- 
wnić zbiorowe gromadzenie 
ważnych dokumentów, inni 
więźniowie będą mogli lepiej się 
bronić. 

W tej chwili Ministerstwo 
Sprawiedliwości odmawia 
spotkania z naszymi przed- 
stawicielami, ponieważ twier- 
dzą, że nie jesteśmy legalną 
reprezentacją więźniów w 
Bułgarii. Ktoś mnie zapytał: 
"W takim razie kto jest?”. 
A odpowiedź, według ministe- 
rstwa, brzmi "nikt”... musimy 
więc znaleźć sposób, aby 
przekonać ministerstwo, że 
naprawdę reprezentujemy 
więźniów i że przytłaczająca 
większość z nich popiera BPRA. 
Nie jest to łatwe, ponieważ 
pomimo tego, że zawsze stara- 
liśmy się działać z szacunkiem 
dla ministerstwa, prowokują 
nas do [prób] udowodnienia, że 
nasi przedstawiciele to napra- 
wdę więźniowie. Wiceminister 
Sprawiedliwości nie wierzy, że 
jesteśmy zorganizowanym 
stowarzyszeniem więźniów i 
uważa nas za marionetki 
jakiegoś geniusza z zewnątrz, 
który wykorzystuje nas do 
własnych celów (co w Bułgarii 
zdarza się często, ale oczywiście 
nie w naszym przypadku). 
Jedyne, co wiceminister powie- 
dział naszemu prawnikowi, to: 
* Ale dlaczego strona BPRA ma 
tyle czerni i czerwieni?” Ha ha 
ha... ironia polega na tym, że 
został powołany na stanowisko 
przez partię, której barwy to 
również czarny iczerwony. 


Czy masz wiele problemów 
z władzą z powodu swojej 
działalności politycznej i 
związkowej? 
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I tak, i nie... to władze 
więzienne stworzyły problem 
na samym początku. Było w tym 
dużo rasizmu, a wszystko, co o 
mnie wiedzieli, opierało 


się na tym, co pisały 3ZATBOPHMYECKO 
CAPYXEHME 


gazety, które oczywiście 
drukowały zwykłą 
ściemę. Nie znałem też bułgar- 
skiego,a żaden z pracowników 
wię zienia nie mówił po angiel- 
sku. Potem dowiedziałem się, że 
powodem rasizmu było po 
prostu to, że jestem cudzo- 
ziemcem. Dali mi jakieś zaś- 
wiadczenia karne, których nie 
mogłem ani przeczytać, ani 
zrozumieć. Teraz wiem, jak 
bzdurne to były dokumenty ijak 
łatwo mógłbym je obalić w 
sądzie. Ale przez pierwsze kilka 
lat w więzieniu zupełnie nie 
rozumiałem bułgarskiego i nie 
miałem pieniędzy na prawnika 
(poza moją sprawą sądową). 
Dopiero przy okazji tworzenia 
związku zacząłem się bronić, a 
moje warunki szybko się 
polepszyły. Niedawno przy- 
wrócono na stanowisko kiero- 
wnika, który został zwolniony 
pod koniec 2014 roku. Prześla- 
duje mnie on za mój poprzedni 
aktywizm, który polegał 
głównie na zgłaszaniu naruszeń, 
które miały miejsce pod jego 
dowództwem. Ale nawet 
pomimo tych represji jestem 
ogólnie w lepszym położeniu, 
niż gdybym się w ogóle nie 


bronił, lub [nie brał udziału] 
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w pracy związkowej. Koniec 
końców reformy dotyczą 
wszystkich, także i mnie. 


BbATAPCKO 


Czy 
możesz 
powie- 
dzieć 
nam a BE 
więcej o bułgarskich 
więzieniach? Coś o warun- 
kach pobytu, jakie jest 
społeczne i narodowe 
pochodzenie więźniów? 
Co zrasizmem? 


Jest tu oczywiście rasizm, ale 
opiera się on raczej na oportun- 
izmie, niż po prostu na byciu 
rasistą. Jeśli biały Bułgar ma 
problem z więźniem romskim, 
często zwraca się do strażników 
o pomoc, bo nierzadko biali 
więźniowie czują większą więź 
z białymi strażnikami, niż 


EB 


z resztą współwięźniów. 
Strażnicy też to robią, 
ponieważ biali Bułgarzy 


BULGARIAN 
PRISONERS' 
ASSOCIATION 


stano- 
w i ą 
mniejsz- 
ość w 
bułgar- skich 
więzieniach; często 
tworzą oni uprzywilejowaną 
elitę, która działa w zmowie z 
klawiszami i administracją 
więzienną, uciskając Romów, 
których jest tu większość. 
Romowie stanowią ponad 70% - 
ale prawdopodobnie jest to 
raczej 80% - populacji więźniów 
w Bułgarii, choć na poziomie 
krajowym (poza więzieniem) 
stanowią około 10% społeczeń- 
stwa. Poziom analfabetyzmu 
jest ogromny, być może nawet 
ponad 70% z nich jest całkowicie 
niepiśmiennych i dlatego BPRA 
jest tak ważne w kontekście 
obrony praw więźniów, ponie- 
waż większość nie może nawet 
czytać przepisów prawa lub 
pisać skarg, wniosków czy 
odwołań. Kiedy mówię, że 
rasizm jest "oportunistyczny”, 
mam na myśli to, że jest on 
wykorzystywany w celu 
demonizowania wroga lub 
zdobywania przywilejów. Ale 
oczywiście, jeśli ci sami ludzie 


potrzebują czegoś od więźnia 
romskiego, nie będą mieli 
problemów, żeby zostać ich 
najlepszymi przyjaciółmi. 
Dzieje się tak z wieloma osa- 
dzonymi, którzy twierdzą, że są 
neonazistami, ale potem w 
więzieniu stają się najlepszymi 
kumplami Romów, ponieważ 
nie ma nikogo innego, z kim 
mogliby grać w piłkę nożną. Jak 
na ironię, przeważnie Bułgarzy i 
Romowie jednoczą się, jeśli 
chodzi o obcokrajowców. Żadne 
skrzydło w więzieniu w Sofii nie 
doświadcza tylu napadów, jak 
skrzydło obcokrajowców, a 
wielu Bułgarów i Romów jest 
zszokowanych słysząc, jak 
regularnie [...]| strażnicy wię- 
zienni bili i torturowali cudzo- 
ziemców. 


Czy otrzymujesz jakieś 
wsparcie z zewnątrz? Czy 
ludzie piszą do ciebie? Jak 
ważna dla więźniów jest, 
według ciebie, stworzona 
przez was sieć wsparcia? 


W Bułgarii są cztery osoby, 
które pomagają nam bezpośr- 
ednio, lecz my bardzo 
potrzebujemy dużo więcej 
wsparcia. Z powodu całkowi- 
tego braku świadomości 
politycznej wszyscy ludzie, od 
których zwykle oczekujemy 
solidarności, w zasadzie 
zaatakowali nas. Dotyczy to 
osób z bułgarskiej Federacji 
Anarchistycznej, a także z 
Autonomicznego Związku 
Pracowniczego, którzy napisali 
na naszej stronie na Facebooku, 
że wszyscy więźniowie to 
gwałciciele i mordercy. Lewica 


w Bułgarii właściwie zrobiła „44 


wszystko, aby nas zaatako- 
wać, zamiast po prostu 
milczeć. To powiedzia- 


wszy, istnieje organizacja praw 
człowieka, która zawsze 
pomagała nam, czyli Bułgarski 
Komitet Helsiński. Są neolibe- 
ralną organizacją, która 
zawstydza wszystkie tak zwane 
grupy "anarchistyczne” lub 
*komunistyczne” w Bułgarii, 
ponieważ jako jedyna okazuje 
solidarność więźniom w 
Bułgarii, mimo, że to powinno 
być podstawą każdej organizacji 
socjalistycznej. 

Bezwzględnie konieczne jest, 
aby więźniowie mieli jakąś sieć 
wsparcia, ponieważ jeśli 
więzienie odkryje, że jesteś sam, 
ich represjom nie ma końca. 
Kiedy jednak wiedzą, że są 
ludzie, którzy dbają o twoje 
zdrowie i bezpieczeństwo, są o 
wiele bardziej ostrożni. Są to w 
gruncie rzeczy tchórzliwe 
łobuzy, którzy wybierają tylko 
bezbronnych, takich jak 
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więźniowie, którzy są zbyt 
ubodzy, aby zapłacić adwoka- 
towi lub którzy nie mogą 
przeczytać dokumentów czy 
napisać odwołania. Po tym, jak 
więzienie dowie się, że osadz- 
ony może się bronić, wszystko 
się zmienia i to właśnie dzięki 
BPRA udało się coś takiego 
osiągnąć. Słyszałem nawet, jak 
strażnicy mówili sobie naw- 
zajem: "Nie bij go, on jest 
przyjacielem Jocka”. 


Przez jakiś czas twoja 
sprawa była dość głośna w 
Australii, zwłaszcza po tym, 
jak Belinda Hawkins 
opublikowała książkę o 
tobie. Wygląda na to, że 
teraz zainteresowanie 
nieco ucichło. 


W tej sprawie nie mam tak 
naprawdę nie do powiedzenia. 
Byłem od początku ignorowany 
przez australijski rząd, a nawet 
w sprawie najmniej-szych 
podań musieliśmy skarżyć 
się bez końca. Nie 
dostałem żadnego 
wsparcia ze strony 
australijskiej opinii 
publicznej, z kilkoma 
nadzwyczajnymi 
wyjątkami. Uważam, 

P że nawet ci, którzy 
mnie wspierają, nie są 
| w stanie zrozumieć, że 
rząd australijski i jego 
organy są takim samym 
problemem co władze 
>> bułgarskie, a może 
nawet więk- 
szym. Jest 
gakie 


, 


nastawienie, że Bułgaria jest 
czarnym charakterem, a 
Australia*superbohaterem, 
podczas gdy. w rzeczywistości 
oba kraje są złe - z różnych 
powodów.* Bułgaria aktywnie 
mnie prześladuje, ale austra- 
lijskie państwo jest zupełnie 
apatyczne, i zawsze takie było. 
Departament Handlu i Spraw 
Zagranicznych (DFAT) jest 
bardziej zainteresowany swoim 
PR'em, niż moimi potrzebami. 
Ówczesny premier Australii 
pojawił się w telewizji, żeby 
wypowiedzieć się przeciwko 
niesprawiedliwości w procesie 
przeciwko australijskiemu 
biznesmenowi w Chinach, ale w 
mojej sytuacji DFAT' tylko 
zmniejszył liczbę odwiedzin. 


Czy sądzisz, że istnieje 
realna szansa na ekstra- 
dycję do Australii? 


Zależy od definicji 
"realnej szansy” i kontekstu. | 
Tak naprawdę, gdyby 
Australia broniła mnie od * 
początku, przede wszystkim * 
nie otrzymałbym tak wyso- 
kiej kary. Realistycznie rzecz 


biorąc, gdyby walczyła o fRER 
przeniesienie mnie do ffe 


Australii, stałoby się to 
wiele lat temu. Ale 
w rzeczy- 
wistości nie 
jestem dla 
Australii 
w yssta Tr - 
czająco 
wysokim 
priorytetem 


środków, by 
zagwaran- 
tow Eć 
transfer 
(poza stan- 9 
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dardową procedurą, której nikt 
nie akceptuje, ponieważ moja 
sytuacja nie jest standardowa). 
Jest tak wiele korupcji i przeróż- 
nych podstępów po stronie 
bułgarskiej, a strona australijska 
chce, żebym ja i moja rodzina 
podjęli wszelkie ryzyko, bez 
żadnych zabezpieczeń czy 
gwarancji od któregokolwiek z 
państw. Powiedziałem nawet 
przedstawicielom Australii: 
"Myślicie, że jestem na tyle 
głupi, żeby bardziej zaufać 
wam, niż Bułgarom?”. Zbyt 
często składają fałszywe 
obietnice, potem wszystko 
psują, a na końcu obracają kota 
ogonem, zostawiając nas z 
konsekwencjami. 


Powiedz nam, co wiesz o 
sytuacji w Polsce? 


Niewiele 
wiem o 
sytuacji 
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we marsze skrajnej prawicy i 
niewiele więcej. Jestem przytło- 
czony pracą w Bułgarii, a teraz 
trochę w Turcji i Grecji, i nie 
śledzę zbyt wielu informacji o 
reszcie Świata. Ale na ogół 
wszystkie dawne państwa 
Układu Warszawskiego są 
opanowane przez faszystów. 


Dzięki za wywiad, Jock. Czy 
chciałbyś coś jeszcze po- 
wiedzieć czytelnikom 
«Alerty? 


Niedługo będziemy organiz- 
ować protest przeciwko kie- 
rownikowi więzienia w Sofii, 
wkrótce napiszę też o tym tekst, 
wzywając do międzynarodowej 
solidarności z naszymi prote- 
stami. Proszę więc, jeśli mog- 
libyście zacząć przygotowywać 
się do działań solidarnościo- 
wych w bułgarskich amba- 
sadach i biurach Komisji 
Europejskiej, będzie to wspa- 
niały początek. Dziękuję za 
zainteresowanie i solidarność. 


Wściekłość zza krat. 
Ogień kapitalizmowi! 
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WER GORUOCZCSJWI bułgar- 
ATOJRZCZCLIECBAJ ELLO 
CZW M CIU strajk głodowy 


NAS ZL ELŚ CWLELSTJ IE 
ELU WCZACLLEPLCUŻANI 
Po kilku dniach „strajku kantyna 


TADENYLCW MOWĘ 
W drugim przypadkujw więzieniu 


[fo A EIAŚ LLU dyrektor zarządził rado) (o) 


ORWCZNOWE SLC, dziennie, zamiast 

jak do tej pory 2 razy dziennie. Po akcji 

O CACSYLOŃ WŁOSY zarządzeniu, które 

nie spodobałojsię nawet strażnikom, dyrektor 
spanikowałi odwołał kk 


Znajduję się w byłym 
policyjnym vanie wypełnionym 
kibicami, punk-rockiem i poli- 
- tycznymi dyskusjami na temat 
zbliżających się w Austrii wybo- 
rów. Mnie i mojej przyjaciółce 
nie starczyło miejsca w kibico- 
wskim autobusie, ale udało się 
załapać na podwózkę byłym 
glino-wozem. Jedziemy 
przez miasteczka i wioski 4) 
Saksonii do Schildau na 
mecz Roter Stern i TSV 
1862 Schildau. Pijemy 
piwo i pokazujemy przez 
okno „fucki” idącym na mecz 
nazistom. 

Jeśli interesujecie się futbo- 
lem (o sobie nie mogę tego po- 
wiedzieć) i bywaliście w Lipsku, 
to nie mogliście nie zauważyć 
ludzi w czarno - czerwono - 
białym merchu, szczególnie w 
niedzielę. W Hamburgu ciągle 
natrafiasz na czaszkę i piszczele 
Sankt Pauli. A tutaj - na tarczę z 
czerwoną gwiazdą Roter Stern. 
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' Dokładnie Roter Stern to po a teraz Roter Stern jest klubem 
'z największą w Lipsku liczbą 
aktywnych piłkarzy. W stru- 


niemiecku „Czerwona 


Gwiazda”. żę 


O Sankt Pauli wiele już 


napisano i nakręcono, a o Roter 
Stern bardzo trudno jest znaleźć 
cokolwiek w innych językach 
niż niemiecki. W odróżnieniu od 
„Piratów” ludzie z Lipska nie 
grają na dużych stadio- 
nach i nie zbierają na 
trybunach tysięcy kibi- 
jjców. Ale są oni 
B przykładem udanego 

połączenia sportu i akty- 
wizmu. Możemy się od nich 
wiele nauczyć! 

Roter Stern to całe sportowe 
stowarzyszenie. Klub założony 
został w 1999 roku, jak mówi 
Wikipedia, „przez dwudziestkę 
odważnych, alternatywnych, 
lewicowych, młodych ludzi” 
i mieści się w południowych 
dzielnicach Lipska - Connewitz 
i Dólitz. Zaczęło się wszystko od 
małej piłkarskiej drużyny, 


kturze stowarzyszenia jest sześć 
drużyn męskich, jedna żeńska. 
i aż siedemnaście drużyn dla 
dzieci w różnym wieku, za- 
równo chłopców jak i dziew- 
czynek. A to tylko drużyny 
piłkarskie. Roter Stern ma 
również drużyny koszykówki, 
piłki ręcznej, siatkówki i roller- 
derby. Oprócz tego w klubie 
istnieją grupy zajmujące się gim- 
nastyką, szachami, triatlonem, 
krykietem, ping-pongiem, wspi- 
naczką, badmintonem, dartem, 
bieganiem i kolarstwem. 

Dla mnie nie jest najważ- 
niejsze to, że klub ma ponad 
1200 członków i 16 sekcji, 
ani to, że osiąga pewne sportowe 
sukcesy. O wiele ważniejsze jest 
dla mnie to, że sami pozycjonują 
siebie jako „kulturowo- 
polityczny projekt sportowy 
rozdarty między zwykłym 
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futbolem a lewicowo-radykalną 
polityką”. 

A tak opisana jest koncepcja 
wspólnoty na stronie Roter 
Stern: 

Dyskusja, spór i mediacja 
różnych punktów widzenia, 
wartości i norm są dla nas bardzo 
ważne. Tym nie mniej są pewne 
bazowe wartości, których twardo się 
trzymamy. Jest nam wszystko jedno 
skąd człowiek przyjechał, jaką 
wyznaje religię, jaka jest jego 
orientacja seksualna i socjalny 
status. Poza tym występujemy 
przeciwko rasizmowi, seksizmowi i 
homofobii w sporcie i ogólnie w 
całym społeczeństwie. Dążymy do 
stworzenia atmosfery otwartości 
wewnątrz klubu jak i poza nim. 
Dlatego uczestniczymy w inicja- 
tywach daleko wychodzących poza 
ramy futbolu... 

W Niemczech jest jedenaście 
piłkarskich lig. Roter Stern 
zaczynali od najniższej i w 
czwartym roku istnienia byli już 
w 8 lidze. Teraz drużyna gra w 
7 lidze i jest to liga okręgowa. 
Nacjonalistyczna partia AfD naj- 
większe poparcie w poprze- 
dnich wyborach otrzymała 
właśnie w Saksonii i „Czerwonej 
Gwieździe” często wypada grać 
w miastach pełnych nazistów. 
Nawet przeciwne drużyny nie- 
rzadko złożone są z nazistów. 
Dlatego życie kibiców lipskiego 
klubu jest pełne przygód. 

Na przykład Schildau to 
jedno z takich saksońskich 
miasteczek, w których pełno 
nazistów. „Czerwona gwiazda” 
gra z miejscową drużyną. 
Na domowych meczach w 
Lipsku policji nie uświadczysz, 
ale teraz wokół naszego 
„policyjnego” samochodu roi się 
od prawdziwych gliniarzy w 
hełmach i pełnej zbroi. Sama 
ubrana jestem w szorty i t-shirt, 
nie wiem czego mam się spo- 


słonecznym dniem. W trakcie 
dokładnego trzepania tracę 
plastikową butelkę z wodą. Na 
stadion nie można wnosić 
płynów. Całe szczęście, że 
porządkowych nie interesuje 
lunch-box z wegańskimi kana- 
pkami, który szczęśliwie zostaje 
przy mnie. Dobrze, bo kibice 
Roter Stern bojkotują lokalne 
jedzeniei piwo. 

Oprócz mojej butelki na 
stadion nie można było wnieść 
antyfaszystowskiego stuffu, 
a nawet bębnów. Kibice Roter 
Stern chcieli, żeby drużyna 
wyszła na boisko w koszulkach 
z napisem „Naziści-Won ze 
stadionów”, na co nie dostali 
zgody policji i władz piłkar- 
skich, ponieważ miałoby to pro- 
wokować kibiców przeciwnej 
drużyny. Klub jest w ogóle 


ciągle obwiniany o mieszanie 
sportu z polityką. Czyżby decy- 
denci mieli jakieś przeczucia? 
Nad stadionem niesie się 
głośne „Alerta! Alerta! 
Antifascista!” Na drugim końcu 
naziści nie ustają w próbach 
przekrzyczenia nas. Ktoś z 
naszych mimo wszystko prze- 
niósł przez policyjny kordon 
antyfaszystowski baner - wy- 
wieszamy go pod koniec meczu. 
Ochrona zrywa go, jednak nie 
pozwalamy go zabrać. Przeci- 
wnicy są niesamowicie roz- 


drażnieni jednak nic nie mogą 
zrobić - ich drużyna przesrała 
0:4, a gracze „Czerwonej 
Gwiazdy” wychodzą na pole w 
antyfaszystowskich koszulkach. 
Opuszczamy Schildau w 
dobrych nastrojach pod ako- 
mpaniament kamieni i butelek 
lecących w kolumnę naszych 
aut. 

Roter Stern celowo upoli- 
tycznia wszystkie przedsię- 
wzięcia, w których bierze udział. 
W każdej sytuacji ekipa stara się 
przemycać do mas anty- 
rasistowski, antyhomofobiczny 
i antyseksistowski przekaz. Na 
przykład w trakcie jednego z 
domowych meczów, kapitan 
drużyny biegał po boisku z 
opaską kapitana w kolorach 
tęczy, a we wrześniu stowa- 
rzyszenie organizowało otwar- 


ty, antyfaszystowski przejazd 
rowerowy. 

Roter Stern są anty- 
faszystami nie tylko w słowach, 
ale i w działaniach. W celu 
przełamania izolacji uchodźców 
zorganizowali miejsce, w 
którym każdy może grać w piłkę 
w swobodnej atmosferze. 
Projekt nazwali „Zocktreff”. 
Kiedy przybyło uczestników 


inicjatywy, postanowiono włą- 


czyć drużynę w oficjalne 
struktury stowarzyszenia. Idea 
projektu jest taka, żeby nie 


odgradzać imigrantów w od- 
dzielnym miejscu, a wciągać w 
działania społeczności. Dlatego 
drużyna nr 4 nigdy nie była 
drużyną wyłącznie dla ucho- 
dźców, chociaż uchodźcy są tam 
w większości. 


Jens Którego Wszyscy Znają 

Jeśli kogokolwiek tutaj 
spytasz „Gdzie jest Jens?” nikt 
nie będzie się zastanawiać o 
jakiego Jensa chodzi. Wszyscy 
go tu znają. Mogę go rozpoznać 
z zamkniętymi oczami wyłą- 
cznie po Śmiechu. Gdy Jens 
wchodzi do baru Tante Rosi, 
gdzie są sami swoi, od razu 
przynoszą mu piwo właściwej 
marki. Kiedy pisze do mnie 
„Co powiesz na piwo u Mike'a?” 
wiem, że będą to przynajmniej 
trzy piwa. Od kilku lat jest 
jednym z przedstawicieli służby 
prasowej Roter Stern Leipzig 
(RSL). Oprócz tego Jens gra w 
drużynie oldboyów i jest tam 
jednym z najmłodszych graczy 
(ma 36 lat). Poza tym jestjednym 
z założycieli grupy grającej w 
darta. Postanowiłam wypytać 
go o „Czerwoną Gwiazdę” i 
działających w niej ludzi. 


Opowiedz swoją historię. 
Jak dołączyłeś do Roter Stern? 
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Dlaczego właśnie Roter Stern? 
I co sprawia, że ciągle tam 
jesteś? 

Dołączyłem do Roter Stern 
Leipzig w 2007 roku. Całe życie 
gram w piłkę. Od dzieciństwa 
do 23 roku życia grałem w 
zwykłym wschodnio- 
niemieckim klubie. Ale wraz z 
moją polityczną socjalizacją po 
lewej stronie sceny politycznej, 
zacząłem rozumieć, że tutaj, we 
wschodnich Niemczech, nie 
sposób grać w futbol bez 
nazistów i faszystów w klubach. 
Potem usłyszałem o Roter Stern. 
Głosimy to oficjalnie — Jesteśmy 
antyfaszystowskim klubem 
piłkarskim ze wschodnich 
Niemiec. Tak więc jest to częścią 
mojej politycznej aktywności. 
Teraz jesteśmy dużym klubem, 
słychać o nas. 


Początkowo był to niewielki 
projekt, jak myślisz, w czym 
tkwi sekret sukcesu Roter 
Stern? Jeśli oczywiście uwa- 
Żasz, że jestto historia sukcesu. 

Roter Stern zawsze był zwią- 
zany z D.L.Y. i punk rockiem. Od 
samego początku było wielu 
ludzi, którzy nie grali tak po 
prostu w piłkę, ale byli częścią 
lewicowej sceny Lipska, orga- 
nizowali kulturalne wyda- 
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rzenia, chodzili na dema, 
wspierali polityczne kampanie 
itd. To jest właśnie „więcej niż 
futbol” - dlatego jest to nasze 
motto. Na początku 1999 roku 
było 20 osób. Gdy dołączyłem 
do Roter Stern w 2007 roku było 
już 150. W tym czasie niektórzy 
aktywiści RSL założyli mło- 
dzieżowe i dziecięce drużyny. 
Roter Stern zaczęły interesować 
się rodziny z dziećmi. W ten 
sposób, powoli wyrosiliśmy z 
punkowego klubu w klub dla 
różnych ludzi, ludzi różnych 
poglądów i profesji. Teraz, w 
2017 roku, jest nas już 1200 
członków i ich liczba wciąż 
rośnie. 

Staramy się wszystko 
omawiać najpierw na zebraniu 
walnym. Oprócz zebrania, 
funkcjonuje pewna liczba 
roboczych grup samodzielnie 
podejmujących decyzje, po- 
szczególne sportowe sekcje też 
maja pewną autonomię. Zatrud- 
niliśmy również czterech green- 
keeperów i administratora. 

W 2017 dostaliśmy od władz 
miasta trzecie boisko. Położone 
jest na Teichstrafe i tak je 
nazywamy. W tym byłym 
sportowym klubie nie ma 
praktycznie niczego, miejsce jest 
stosunkowo zapuszczone. 
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Ale znowu odzywa się duch 
D.LY. - pomaga nam wielu 
ludzi, starając się cos ulepszyć, 
przygotowują VoKt* i tak dalej. 
(VoKii* - VolxKiiche, „kuchnia 
ludowa”, niemiecki odpo- 
wiednik Jedzenia Zamiast 
Bomb). 

Ludzie w Roter Stern często 
czują się tak, jakbyśmy robili 
krok do przodu, a potem dwa 
kroki w tył. Ale kiedy spo- 
glądamy wstecz to myślę, że 
bardziej są to dwa kroki do 
przodu i krok do tyłu. 


Jakie dyscypliny sportu, 
oprócz futbolu, są popularne 
w klubie? 

W ostatnich latach powstało 
kilka nowych sekcji. Głownie są 
to popularne dyscypliny w 
rodzaju piłki ręcznej, siatkówki, 
koszykówki, kolarstwa i tenisa 
stołowego. 

Latem Riot Rocketz zaczęły 
sezon w trzeciej dywizji Roller- 
derby. Roller-derby to konta- 
ktowy sport na wrotkach, 
wywodzący się z ruchu Riot 
Grrrl, tak więc jest to sport 
uprawiany przez dziewczyny. 
Jest tu obecny feministyczny 
przekaz. Riot Rocketz wcześniej 
grały w innym lipskim klubie i 
dopiero niedawno dołączyły do 
Roter Stern. Na pierwszy mecz 
przyszło 300 widzów, sala była 


zapchana miłośnikami Roller- 
derby. Mam nadzieję, że 
drużyna będzie odnosić 
sukcesy! 

W tym samym czasie pow- 
stała grupa F*empowerment ze 
swoimi zebraniami - zaczęły się 
liczne dyskusje o feminizmie i 
seksizmie w Roter Stern. Przy 
czym nie wszystkie były 
zainicjowane przez grupę 
F*empowerment i jakby to 
powiedzieć nie wszystkie miały 
emancypacyjny charakter. 
Jeszcze jeden krok do przodu 
i możliwe, że jeszcze jeden krok 
w tył. Ale do takich projektów 
należy przyszłość, dlatego 
uważam to za dwa kroki do 
przodu. 

No ale najpopularniejszą 
dyscypliną powinna być 
oczywiście sekcja darta. 


Opowiedz kilka historii — 
najfajniejszą i najstraszniejszą 
akcję związaną z Roter Stern. 

W 2009 roku, był to pierwszy 
rok gry naszej pierwszej męskiej 
drużyny w lidze okręgowej, 
w małym miasteczku Brandis, 
trafiliśmy na pięćdziesięciu 
nazistów chcących nas znisz- 
czyć. Byli zorganizowani i przy- 
gotowani, mieli ze sobą dre- 
wniane i metalowe pałki. W 
lokalnym komisariacie było 
dwóch starszych policjantów, 


którzy nie byli w stanie poradzić 
sobie w tej sytuacji. Wielkim 
szczęściem było to, że piłkarzom 
i kibicom udało się odeprzeć 
atak bez poważniejszych strat. 
Ale kiedy faszyści odchodzili, 
rzucili przez płot szklaną 
butelkę i jeden z kibiców stracił 
wzrok w jednym oku. Ten 
brutalny atak był szokiem dla 
każdego kto tam był, jak i dla 
wszystkich pozostałych. Przez 
kilka miesięcy rozmawialiśmy 
tylko o tym. 

Ten wypadek wiele zmienił. 
Od tamtego dnia nasze wyjaz- 
dowe mecze ochraniane są przez 
duże siły policji. Przyciągnęło to 
uwagę publiczną. Ponieważ 
ktoś zrobił dobre zdjęcia, dys- 
kurs publiczny nie dotyczył 
chuligaństwa czy konfrontacji 
między dwiema grupami mło- 
dzieży, ale faszystowskiej prze- 
mocy. I zaczęliśmy mieć do 
czynienia z mediami. Według 
mnie był to koniec naszej 
beztroski. W pewnym sensie 
tęsknię za tymi punkowymi 
czasami, kiedy przyjeżdżaliśmy 
na mecz pijani i nie musieliśmy 
się niczym martwić. 

14 czerwca 2008 roku nasza 
pierwsza męska drużyna grała 
w finale rozgrywek o puchar 
miasta. Naszym przeciwnikiem 
były rezerwy Lokomotivu 
Lipsk. Lok - to jedna z więk- 
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szych klubów w Lipsku, z 
historią sięgająca czasów NRD. 
Od końca lat 80-tych Lok zaczął 
przyciągać nazistów i chuli- 
ganów. Roter Stern przyciągnął 
kibiców Chemie, drugiego 
wielkiego klubu w Lipsku, w 
którym w końcu lat 90-tych 
pojawiła się niewielka, lewi- 
cowa ekipa kibiców. Mecz 
między Chemie i Lok zawsze był 
najważniejszym dla obu 
klubów. I dla nas też. Na mecz 
przyszło około tysiąca widzów, 
prowadziliśmy relację dla 
miejscowej rozgłośni radiowej. 
Był to wyjątkowy dzień dla 
wszystkich związanych z Roter 
Stern. 

Pierwszego gola strzelił 
Lok, ale wyrównaliśmy 
wynik. Regulaminowy 
czas gry zakończył się 
remisem. W dogrywce 
strzeliliśmy gola, a Lok 
nie. Ostatnie pięt- 
naście minut były 
pasjonujące, 
Faszysitjące; 
ekscytujące, 
a w końcu meczu... 
nie wiem jak to 
najlepiej opisać: było 
to podobne do publicznego, 
zbiorowego orgazmu. Wszędzie 
płaczący, zgłupiali, rozwrze- 
szczani ludzie, chaotycznie 
biegają we wszystkich kierun- 
kach, siedzą, leżą. Wszyscy byli 
niesamowicie szczęśliwi, sza- 
lony moment. A później była 
spontaniczna impreza w 
Connewitz, w pubach, na 
Fischladen (to miejsce zbiórek 
członków klubu i gości) - a 
przede wszystkim na ulicy. 
Przejęliśmy tamtej nocy całą 
dzielnicę. Niezapomniane. 


Jakie macie plany na 
przyszłość? Pierwsza liga? 
Jakie wydarzenia planujecie? 


Jesteśmy amatorami. Nie 
chcemy płacić piłkarzom za grę. 
Siódma liga, gdzie gra nasza 
pierwsza męska drużyna, 
wydaje się być najwyższym, 
możliwym do osiągnięcia pozio- 
mem rozgrywek. Nasza dru- 
żyna powinna być tylko w tej 
lidze, w której nikt nie zarabia 
pieniędzy na futbolu. 

Obecnie mamy 9 drużyn 
seniorskich oraz 17 dziecięcych 
i młodzieżowych. Dlatego 
naszym głównym zadaniem jest 
rozwijanie i ulepszanie infra- 
struktury dla nich. To nie mało. 
Ale na tym się 


oczywi ŚCIE 
nie kończy. Ważne jest jak 
obchodzimy się ze swoimi 
członkami, jak znajdujemy 
rozwiązania, omawiamy ważne 
sprawy i przy tym wszystkim 
pozostajemy otwarci na nowe. 
Nie wymienię teraz wszy- 
stkich wydarzeń, jest tego sporo 
np. Teichstrafe. Nasi kibice 
wiele robią, wspierają, solida- 
ryzują się i łączą siły z innymi 
grupami uczestnicząc w poli- 
tycznej działalności. W ciągu 
najbliższych dwóch lat czeka 
nas sporo rocznic: w 2018 roku 


minie 10 lat od zwycięstwa w 
pucharze, a w 2019 Roter Stern 
będzie obchodzić dwudziestą 
rocznicę istnienia, ale minie też 
10 lat od wydarzeń w Brandis. 
Będzie to najlepszy czas dla 
tego, żeby uświadomić sobie co 
osiągnęliśmy, zrozumieć czym 
Roter Stern jest obecnie i zebrać 
pomysły na przyszłość. I zorga- 
nizować wielką imprezę! 


Roter Stern to dla ciebie 
bardziej sportczy polityka? 

Nie uważam, że sport i 
politykę można od siebie 
oddzielić. Sport, futbol - to część 
społeczeństwa. Możecie próbo- 
wać udawać, że tak nie jest. I za 
ażdym razem gdy ludzie 
mówią „zostawcie politykę 
poza sportem” to też już 
jest polityka. I to sta- 
nowi przeszkodę. Z 
tego powodu zmu- 
szeni jesteśmy do 
układania się ze wszy- 
stkimi instancjami 
i działaczami spor- 
towymi, sami sta- 
liśmy się ucze- 
stnikami społeczeństwa 
obywatelskiego w naszym 
mieście. Wszystko stało się 
” trudniejsze, ale nie zmieniło się 
nasze główne hasło: 
Love Football - Hate Fascism. 


Trafić na mecz „Czerwonej 
Gwiazdy” nie jest trudno, bilet nie 
jest drogi, a roczny karnet kosztuje 
około 30 euro. Na stadionie zawsze 
są alkoholowe i bezalkoholowe 
napoje, wegańskie i mięsne jedzenie, 
distro i puszka na datki. Niedawno 
zbierane były pieniądze na nowe 
opony dla kapitana drużyny - 
poprzednie zostały pocięte przez 
prawicowych kibiców przeciwnej 
drużyny. 


NSEZZCJE 


Wywiad z Duran'em Kalkan, członkiem rady wykonawczej KCK (Unii 
Społeczności Kurdystanu), przeprowadzony przez Kurdistan Report. 


Jak należy rozumieć demokratyczną 
autonomię, albo inaczej, demokraty 
czny konfederalizm? Czy jest to 
system nastawiony na konkretny 
region i adresowany wyłącznie do 


populacji kurdyjskiej? 


Demokratyczną autonomię mogę wyjaśnić przez 
pryzmat historii następująco: dawniejsze koncepcje 
społeczeństwa bezpaństwowego nosiły nazwę 
społeczeństwa obywatelskiego i opowiadały się za 
dążeniami w pełni demokratycznymi. Pewne grupy 
społeczne wywalczały ekonomiczne oraz demo- 
kratyczne prawa poprzez rozmaite formy samo- 
organizacji. Jakiś czas temu takie unie społeczno- 
ściowe były bardzo silne, np. w Zachodniej Europie. 
Trzymając się takiego systemu udawało się im 
zapewnić pewien standard życia członków swych 
społeczności. 

Demokratyczna autonomia oznacza w zasadzie 
to, by wzmacniać struktury tego typu i rozprzes- 
trzeniać je na innych obszarach. Oznacza, to by 
wszelkie demokratyczne osiągnięcia transformo- 
wać w bezpaństwowe, demokratyczne organizacje 
społecznościowe. Takie podejście (w Zachodniej 
Europie) koncentrowało się bardziej na walce 
klasowej. Robotnicy wraz ze swoimi związkami 
i partiami robotniczymi starali się zdobywać 


i umacniać swoje prawa poprzez rozmaite strajki 
oraz porozumienia w kwestiach wysokości płac czy 
czasu pracy. Demokratyczna autonomia oznacza, 
że to wszystko przenosi się na inne segmenty życia 
społecznego. Nie tylko robotnicy i ich związki, ale 
także młodzież, kobiety, wszystkie sektory społe- 
czeństwa mogą się organizować w podobny 
sposób, planować własne demokratyczne i eko- 
nomiczne prawa i wdrażać je w codzienne życie. 
Można to osiągnąć bez niszczenia państwa, ale 
jednocześnie bez oddawania naszych praw w jego 
łaskę. W ten oto sposób powstaje nowe porozu- 
mienie z państwem, nowy kontrakt społeczny 
zostaje sformułowany. Demokratyczna autonomia, 
demokratyczny konfederalizm stawia takie poroz- 
umienie za swój cel. W tym sensie, demokratyczna 
autonomia nie jest czymś co tyczy się wyłącznie 
Kurdów. Wszystkie uciskane i wykorzystywane 
społeczeństwa świata mogą zastosować to do 
lokalnych warunków, aby uzyskać własne, kultu- 
rowe, polityczne i ekonomiczne prawa. Bazując na 
tym, można także rozwiązać problemy związane z 
płciowością, czy problemy związane z siłą roboczą. 
Otwiera się także światło na samostanowienie 
młodzieży. To samo tyczy się kwestii ekologicznych. 
Wkońcu, jeśli ludzie z różnych części społeczeństwa 
sami się zorganizują, poradzą sobie z własnymi 
problemami znacznie lepiej niż państwo i jego 
władza centralna. Lokalna samoorganizacja i 
samorządność będzie kwitnąć. 


Obecnie rząd scentralizował się ekstremalnie 
poprzez uformowanie państwa narodowego, 
idącego w kierunku wręcz faszyzmu. Państwo chce 
stanowić o wszystkim. Natomiast rozwój demo- 
kratycznej autonomii mógłby stworzyć bazę, na 
której ludzie opieraliby swoją zdolność do samo- 
stanowienia, samorządności. Obrałoby to kierunek 
zupełnie przeciwny niż państwowa centralizacja. Na 
przykład: wioska, miasteczko, dzielnica jakiegoś 
miasta mogłyby zarządzać się same. Formuła jest 
taka: "Demokracja kontra państwo”; z naciskiem na 
redukcję zasięgu instytucji państwowej, a rozbu- 
dowywaniem demokratycznego społeczeństwa, 
które ma wpływ na rozwój swojej okolicy i jakość 
swojego życia. 

Jest to podstawowy model rozwiązania kwestii 
kurdyjskiej, jednak problemy narodowościowe 
innych regionów mogą być rozwiązywane na 
zupełnie takiej samej zasadzie. Także problemy 
religijne. Staje się to szczególnie istotne, gdy 
odmienne grupy religijne czy etniczne mieszkają 
razem w danej społeczności. Co ważniejsze, 


problemy ekonomiczne mogą być rozwiązywane na 
tej samej zasadzie. Opresja i wyzysk mogą w końcu 
napotkać opór, ponieważ jeśli ekonomia bazująca 
na centralizacji i wyzysku zostanie zastąpiona 
ekonomią ukierunkowaną na potrzeby ludzi 
odwołujących się do wartości samorządowych, 
rozwiązania istniejących problemów będą kreować 
się same na bazie owego modelu. Oto cel demo- 
kratycznego konfederalizmu. Dla części społeczeń- 
stwa, która cierpi na niedobór demokracji, jest to 
wielką perspektywą. Za przykład takiego niedoboru 
demokracji mogą posłużyć problemy praw kobiet w 
wielu krajach. 

Idąc dalej. W mojej opinii, system owej samo- 
rządności prezentuje pewien koncept, który jest 
rozwiązaniem także dla kapitalistycznych metro- 
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polii krajów Zachodu i tych nieco mniej poddanych 
wpływom kapitalizmu, krajów Wschodu. Jeśli 
popatrzymy na Europę, zauważymy, iż od jakiegoś 
czasu są już tam zalążki tego typu organizacji. Już 
wspominałem o związkach pracowniczych. Także w 
niektórych wsiach mieszkańcy zorganizowali się 
autonomicznie, a ich głos ma realny wpływ na ich 
otoczenie i często jest silniejszy od głosu wójta wsi. 
Taka właśnie forma organizacji wywodzi się z 
tradycji Komuny Paryskiej. Demokratyczna auto- 
nomia jest samoorganizacją skierowaną przeciwko 
celom, do których dąży hegemonia kapitalistycznej 
nowoczesności, przeciwko jej próbom zawładnięcia 
społeczeństwem. Ekonomiczne, zdrowotne, eduka- 
cyjne i kulturowe sfery naszego życia także podle- 
gają proponowanemu modelowi demokracji 
autonomicznej. Dzięki temu w podobny sposób 
można otoczyć i ograniczyć rolę kapitalistycznego 
wyzysku na tych właśnie szczeblach społecznego 
życia. System władzy państwowej, jako podtrzymu- 
jący istotę tego wyzysku może zostać przez to 
ograniczony, a samoorganizacja demokratycznego 
społeczeństwa wzmocniona. Komuna Paryska 
i socjalistyczno-demokratyczne rewolucje muszą 
być brane pod uwagę jako dziedzictwo tych teorii. 
Poczynając od tego, formy samoorganizacji muszą 
zostać przetransferowane do każdej części społe- 
czeństwa, aby taka autonomia mogła zaistnieć i się 
rozwijać. To walka, która ma na celu odizolowanie 
władzy centralnej od naszego codziennego życia - 
co najważniejsze, jest to możliwe. 

Ta koncepcja ma nieco inne podejście niż ta, 
która rozświetliła rozentuzjazmowane umysły ludzi 
podczas Rewolucji Październikowej. Rewolucja 
Październikowa obaliła rząd sprawujący władzę, a 
na jego miejsce utworzyła nowy, który miał rze- 
komo rozwiązać wszelkie problemy społeczeństwa. 


Dlaczego demokratyczna 
autonomia mainne podejście? 


Po pierwsze, tamto zupełnie nie wypaliło. 
Zastąpienie starego państwa nowym nie jest 
żadnym rozwiązaniem. Państwo samo w sobie 
opiera się na wyzysku społeczeństwa, którym 
zarządza. Nie może przynieść demokracji, stworzyć 
wolności i równości. W końcu itak kończy na opresji 
i eksploatacji. Państwo pozostaje państwem, 
niezależnie od tego w czyich jest rękach. Oto 
dlaczego ten paradygmat nie jest rozwiązaniem. Po 
drugie, takie rozwiązanie jest niemożliwe do 
przeprowadzenia w obecnych warunkach - nawet 
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jeśli byłoby pożądane. Nierealistycznym jest wierzyć 
w to, że system sprawujący obecnie władzę 
upadnie, a na jego miejsce demokracja i socjalizm 
pojawi się tak po prostu. Załóżmy, że taka rewolucja 
obalająca władzę się udaje - takie podejście nadal nie 
zapewnia długotrwałych rozwiązań. Tak zwany 
«realny socjalizm” demonstruje to doskonale. 

Uformowanie demokratycznego konfederaliz- 
mu w warunkach jakich się obecnie znajdujemy; dla 
każdego, dla kobiet, młodzieży i pracowników jest 
zaledwieimplementacją, zalążkiem demokratycznej 
i socjalistycznej rewolucji. Nie kreowanie nowego 
państwa, ale uformowanie demokratycznego 
społeczeństwa; nie bezmyślne zniszczenie obec- 
nego państwa, ale działanie przeciwko niemu w 
zorganizowanym demokratycznym społeczeń- 
stwie, które ogranicza jego rolę - taki jest cel. W ten 
właśnie sposób ludzie tworzą formułę "demokracja 
kontra państwo”. W ten sposób w demokratycznym 
konfederalizmie kompetencje dotychczas przypi- 
sane wyłącznie instytucjom państwowym stają się 
indywidualnie wyrwane i prowadzone prosto do 
grup społecznych opowiadających się za koncep- 
tem demokratycznej autonomii. Gdy to następuje, 
społeczeństwo *"ćwiczy” te kompetencje poprzez 
samoorganizację i samorządność, podnosi swoje 
umiejętności rozwiązywania problemów na stopie 
lokalnej, do której władza centralna mało kiedy 
dociera. Oto jak rozumiemy demokratyczny 
konfederalizm. Można tego dokonać gdziekolwiek 
w dokładnie ten sam sposób. Tak więc nie jest to 
koncept ograniczony do konkretnej strefy geogra- 
ficznej. Widzimy to jako rozwiązanie wszelkich 
kwestii społecznych. Nie jest to model zajmujący się 
wyłącznie problemami etnicznymi czy religijnymi. 
Wszystkie kwestie wolnościowe i demokratyczne 
mogą być rozwiązywane na drodze takiego podej- 
ścia. Jeśli wszystkie grupy społeczne zorganizują się 
samodzielnie i opowiedzą za swoimi interesami, 
będzie możliwym, aby na tej drodze znaleźć 
rozwiązania problemów, których owe grupy 
doświadczyły przez system kapitalistyczny. 

Koncept demokratycznej autonomii oferuje 
rozwiązania problemów narodowych, religijnych 
i etnicznych, w szczególności na Wschodzie, ale 
może być także implementowany w kapitalistycz- 
nych epicentrach, gdzie problem wszelkich niespra- 
wiedliwości popełnianych przez państwową 
centralizację występuje w szczególności. Tam także 
ludzie są wykluczani z systemu, brutalnie przez 
niego wykorzystywani i tłumieni gdy próbują 
podnieść swój głos. Tam gdzie system jest nie- 
ustannym zagrożeniem dla umysłów, serc i całego 


życia. Który stara się kierować ludźmi jak chce. 
W związku z tym zapanowała ogromna sprzeczność — 
pomiędzy częścią społeczeństwa, a państwem 
wykreowanym przez kapitalistyczną nowoczes- 
ność. Tak więc, gdy pojawia się prawdopo- 
dobieństwo opresji i wyzysku, zniewolenia 
i nierówności, rozwiązanie może przynieść demo- 
kratyczna autonomia. Kiedy idee i przemyślenia 
demokratycznej autonomii i demokratycznego 
konfederalizmu się rozprzestrzenią, wierzymy, że 
nawet w kapitalistycznej nowoczesności, nowe 
strategie iformy organizacji pozwolą przezwyciężyć 
napotykane dziś problemy. 


Po pierwsze chcę nadmienić - model demokraty- . 
cznego konfederalizmu przedstawia rozwiązania 
współczesnych problemów społecznych kreowa- 
nych przez kapitalistyczną nowoczesność w erze 
imperialistycznego kapitału globalnych finansów.. 
Te same problemy możemy spotkać w krajach, które 
kapitalizm nazywa rozwiniętymi oraz tych, które 
przez kapitalizm są eksploatowane. Jest oczywi- 
stym, że te problemy są wszędzie i rozciągają się na 
te same kwestie bezrobocia czy etniczno- 
kulturowe. Największym 
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jest to, że ludzie zostali pozbawieni własnego 
rozumu. Nie potrafią już pojąć rzeczywistości w 
jakiej żyją. Nie są w stanie uporządkować własnej 
świadomości. 

Pojawia się także problem militaryzacji, pro- 
blemy w funkcjonowaniu państwa. Mówi się co raz 
częściej o trzeciej wojnie światowej, która może 
wybuchnąć w każdej chwili. Ludzie zastanawiają się 
nad wojną i pokojem. Jest to ogromny problem, 
który wpływa na całą ludzkość. W niektórych 
częściach świata te kwestie są już naprawdę 
poważne, kiedy inne regiony borykają się z nieco 
pomniejszymi problemami. Tak czy inaczej te 
problemy, większe czy mniejsze, wszystkie są 

__ problemami ludzkości, a ich przyczyną jest system 
zhierarchizowanej i scentralizowanej władzy 
państwowej, która trwa już od 5000 lat. W chwili 
obecnej problemy te sięgają bezprecedensowego 
poziomu, wydają się nie do poko! R RR Ę dużym 
stopniu odpowiada za nie takż R 
nowoczesność, która trwa już od500 lat. Fl 
Model demokratycznego konfederalizmu niesie 
rozwiązanie tych problemów. Jak już wspominałem, 
tyczy się to wszystkich szczebli życia społecznego i 
niezależnie na jakim pojawiają się owe problemy, 
mogą zostać przezwyciężone formą zdecen- 
tralizowanej samoorganizacji demokraty- 
cznej. Jeśli za tym POCEWY to nawet w 
miej scach, gdzie  SĘ"— 
wiele AA XK 
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problematycznych kwestii nadal przeważa, 
możemy zastosować przeciwko nim środek w 
postaci demokratycznej nowoczesności. 

W obecnych warunkach, siły rządzące, burżu- 
azja, reprezentanci kapitalistycznej nowoczesności 
ustanowili porządek, który mówi reszcie społeczeń- 
stwa, aby ta żyła zgodnie z ich ideami, czyli zgodnie z 
ideami klasy rządzącej. Można powiedzieć, że w 
pewien sposób społeczeństwu narzucany jest 
system na jakim ma ono opierać swoje życie. 
Kontrastując, system demokratycznej autonomii 
mówi: "Nie! Nie możesz być taki jak oni. Jesteś 
częścią społeczeństwa. Masz swoją kulturę, swój 
własny światopogląd imoralność. Masz swój własny 
system życiowy. Sam możesz rozwiązać swoje 
problemy. W związku z tym musisz rozwinąć 
i zaimplementować swoją własną nowoczesność, 
swój własny system organizacji i pojmowania życia”. 
Abdullah Ócalan nazwał to właśnie Demokratyczną 
Nowoczesnością i w obronie swojej pracy, odwołał 
się do grup społecznych całego świata: Organizujcie 
swoją własną demokratyczną nowoczesność. Nikt 
was nie zmusza by żyć kapitalizmem. Możecie żyć 
także demokracją, dlatego właśnie możecie 
ustanowić wolny system oparty na pluralizmie, spra- 
Wszyscy możecie 
_zować się niezależnie i nie 
będąc jedno- 
dż c ZaeŚ n=Ee 
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wspólnie. Tak możecie przezwyciężyć opresję 
ieksploatację kreowaną przez kapitalizm. 

Gdy ludzie będą już świadomi i gotowi by przyjąć 
ten model jako rozwiązanie, to oznacza, że może 
być zaimplementowany gdziekolwiek na świecie. 
Rewolucja według toku myślenia zwolenników 
realnego socjalizmu miała się odbyć najpierw w 
Europie. Później mówiono, że jednak nie, że będzie 
miała miejsce w Azji, a na sam koniec znów zmie- 
niono zdanie na kolonie i kraje słabiej rozwinięte. 
Pojęcie demokratycznej nowoczesności wychodzi 
poza takie myślenie. Demokratyczna nowoczesność 
oznacza organizowanie się, aby wypełnić demo- 
kratyczny socjalizm życiem. Ócalan sformułował tę 
teorię i zawarł w niej to, że demokratyczna nowo- 
czesność reprezentuje system dla demokraty- 
cznego socjalizmu. Wszędzie na świecie są pro- 
blemy, które wymagają pilnej uwagi i jednocześnie 
wszędzie na świecie może zacząć swe życie rewo- 
lucyjny opór i rewolucyjna demokratyczna samo- 
organizacja może mieć miejsce by rozwiązać swoje 
problemy społeczne. Jest to tak samo prawdziwe 
dla Ameryki jak i dla Europy, Azji czy Afryki. Jednak 
wszyscy muszą podejść do tego od strony swoich 
własnych problemów, gdyż nie ma na to uniwersal- 
nej receptury. 

Jeśli tak się stanie, można powiedzieć, że 
internacjonalizm nabierze nowego znaczenia. 
Kiedyś przyjmowano, że jeśli jakiejś sile uda się 
ustanowić nowe państwo na drodze rewolucji, to ta 
siła będzie głosić teorie internacjonalizmu wszędzie 


__ gdzie się da. Z biegiem czasu taka siła przejmująca 


władzę i niosąca społeczeństwu odrodzenie 
zatraciła swą funkcję i swój internacjonalizm, 
przetransformowała się w hegemonię. Świetnym 
przykładem jest tutaj Związek Radziecki, który za 


karykaturę internacjonalizmu krytykowany był 


przez rozmaitych socjalistów jeszcze za jego 
istnienia, przed jego rozpadem. Mówiono, że to nie 
internacjonalizm tylko hegemonia pod płaszczy- 
kiem socjalizmu. 

Pojmując internacjonalizm w tak archaiczny 
sposób, on sam nie potrafi się rozwinąć. 


żenia demokratycznej nowo czesności, droga dla 
internacjonalizmu otwiera się ponownie. 
Gdziekolwiek rozwija się model demokratycznej 
autonomii, gdzie demokratyczne organizacje 
społeczeństwa wychodzą naprzeciw państwu; 
pomiędzy wszystkimi mogą zawiązać się związki 
wzajemnej solidarności. Tak oto rozwija się między- 
narodowa solidarność. Dla wolnego, pluralnego i 
sprawiedliwego życia dla wszystkich uciśnionych, 
wszystkich pracowników i w zasadzie wszystkich 
kręgów społeczeństwa, które żyją z własnej pracy; 
wszyscy muszą do siebie nawiązywać, tworzyć 
związek, który ustanowi wzajemną solidarność. To 
prowadzi do międzynarodowej solidarności. To 
solidarność, która nie nastawia się na to by tworzyć 
jednych zależnymi od drugich, nie rozwija swojej 
własnej hegemonii. To solidarność w prawdziwym 
tego słowa znaczeniu ponieważ model ten sam w 
sobie jest demokratyczny i opiera się na wzajemnej 
solidarności. Oto dlaczego nieistotnym jest to w 
jakiej części świata się znajdujemy, bo wszystko 
oparte jest na solidarności i sprawiedliwości. Nikt 
nigdy nie posiądzie szansy na to by wpływać na 
innych czy asymilować ich. 

Tak więc zadane pytanie jest całkiem poprawne. : 
Stara forma postrzegania socjalizmu, która nawią- j 
zywała bardziej do idei państwa niż próby ustano- ; 
wienia socjalizmu, nie zdołała zbudować internacjo- 
nalizmu. Zamiast tego zrodziła nowe hegemonie. 

W odróżnieniu, Demokratyczna Nowoczesność, 
demokratyczny konfederalizm, zapobiega formo- 
waniu się takich hegemonii. Jedynie partnerstwo, 


sojusze i solidarne relacje oparte na 
sprawie b, dliwości i wolności powin- 
ny mieć 43 miejsce. 
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kolektywnie, to na koniec dnia 
zostawata jedna osoba do 
ciągnięcia tego. Dziatato 
A.N.T.l., chyba pierwsza 
antyfaszystowska inicjatywa 
w Białymstoku, bardzo 
mocno zorientowana na 
przekaz i demonstracje. 
Potem do tego dołączyli 
Zieloni Anarchiści — robiliśmy 
demonstracje proEkologiczne, 
dystrybuowaliśmy gazety GA, 
Free Punk zawsze dużo o tym 
pisał, wydaliśmy też książkę 
kucharską. Może nawet 
pierwszą punkową tego typu 
«książkę. ; 
(5) Jakie zespoły we kę? 
wpływ na Waszą A 

Jak powiedziałem 
wcześniej, rozpiętość gatun- 
ków byta szeroka. Mnie 
najbardziej jednak zawsze 
inspirowat anarchopunk i 
crust punk. Tego stuchatem 
najwięcej, więc takie zespoły 
jak RESIST, NAUSEA, DOOM, 
HIATUS czy AUS ROTTEN 
odcisnęły piętno na naszej 
muzyce i tekstach. 


(4) Między 1444, a 4 
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Belgii, Holandii. 
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Czas ma to do siebie, że 
niektóre wydarzenia 


zaciera, a niektóre 
wypiera$e 


ły WTA C 


psychika. Na szczęście w 
zespole byto kilka osób, więc 
każdy pamięta coś innego i 
dzięki temu obraz staje się 
pełniejszy. Zagraliśmy 
kilka tras zagra- 
nicznych, każda 
nich była pełna 
ciekawych, 
śmiesznych czy 6 G%88edt 
groźnychiĄ : 
wydarzeń. Jak 
się dużo jeździ to 
działa statystyka, 
więc byt brak LĄ 
paliwa na środku 
autostrady gdzie trzeba 
było stać z kanistrem i 
machać do przejeżdżających, 
aż w końcu zabratem się na 
najbliższą stację i zniknątem 
na długi czas. Psuły się 
samochody, gubiliśmy klu- 
czyki. Skończyło się tym, że 


ca 


wana odpalaliśmy  śrubo- 
krętem w stacyjce. w 
Finlandii nocowaliśmy w 


secret location będącym na co 
dzień wtedy HQ dla fińskiego 
Animal Liberation Front, więc 
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action na fermach i laborato- 
riach. Bardzo duża dawka i 
wiedzy i. inspiracji. W KOPI 
chciano nas pobić i pobito, 
więc nie zagraliśmy. w 
Szwecji na granicy nie 
chciano nas wpuścić 
do kraju, bo nie 


pychanek 
NV stownych, celnik, 
%8) niczym członek 
ZZ TOP z brodą 
do pasa, wraca do 
nas po długiej 

telefonicznej z 
mówi: "Are you 
SANCTUS IUDA? You can go”. 
Wtedy zafundowano nam 
najbardziej doktadną kontrolę 
osobistą jaką punk rock 
widziat. Jak nie mieliśmy kasy 
na wszystkich aby wjechać na 
prom to trzeba byto prze- 
mycać ludzi schowanych pod 
bągażami w vanie, etc. W 
todzi last minute odwołano 
nasz koncert z SARCASM w 
jakimś klubie, więc lokalna 
ekipa długo się nie zastana- 
wiatła i wspólnie wywaliliśmy 
ścianę pomiędzy dwoma 
pokojami na sktocie KIL210, 
który nie był przystosowany 
do koncertów, a jedynie do 
mieszkania. Krótko mówiąc 
graliśmy koncert w czyichś 
sypialniach. Wspomnień - jest 
ich bardzo dużo — zostają z 
namii na cate życie. 


rozmowie 
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(EWTZEKTY YZ 
WZA NEK OZ 
organizowałeś koncerty 


* kapelom z polski i zza granicy, 
= prowadziłeś wydawnictwo 
RECZ SA UAT 


ZOZ R CTĘCICE 


k 


To trwało ponad 10 lat. 
Chciałem aktywnie wydawać 
ziny i kasety. Docelowo płyty 
winylowe, ale wtedy to było 
nie lada trudne przedsię- 
wzięcie. Dzisiaj wystarczy 
kliknąć i za jakiś czas kurier 
dostarcza płyty. wtedy trzeba 
było przemycać krążki w 
plecaku przez granicę na raty. 
Ale po kolei: 
DEMONSTRACJA TAPES 
wydawała te zespoły, które 
lubiłem i którym organizo- 
watem trasy w Polsce. I znowu 
rozpiętość muzyczna była 
dość szeroka, od WMTĄQ? Czy 
FEATHERHEADS, po 
AGATHOCLES i CONCRETE 
SOX. Nie przeszkadzato mi to, 
bo wydawatem to co lubitem i 
ludzi, których znałem osobi- 
ście. W sumie wydatem 
kilkanaście kaset, w tym dwie 
dla SANCTUS IUDA. Crust'a 
ukazało się dwa numery, 
każdy po 1000 egz. Jeden 
numer sprzedał się prawie 
cały podczas koncertu DOOM 
i EXTINCTION OF MANKIND 
w Łodzi. Takie byty czasy, zine 
to byt jedyny facebook wtedy. 
Jak formuła Crust'a się 
wyczerpała z racji tego, o 
czym wspomniałem wcześniej 
— zine miał być kolektywny, a 
kolektyw w tym przypadku 
oznaczał koniec końców tylko 
mnie, więc datem sobie 
spokój. Dlatego powstał Free 
Punk, bo to była fajna zgrana 
dwuosobowa ekipa, która po 
prostu działała. A efektem 
Free Punk!'a byt też fanzine o 
nazwie Sanctus Propaganda. 
Ja zawsze chciałem działać 
kolektywnie, nie. sam. 
Białystok mato miał takich 
przykładów wtedy, dlatego 


dobrze, że było DE CENTRUM 
w punkowej historii tego 
miasta. 


(6) wydaliscie kilka splitów 


min. z fińskim SHARPEVILLE, sr 
angielskim SARCASM, meksykańskim 
[124] AN ACZNACOINE znalezliście się na 


składankach wydanych w Meksyku, 
NOZE CZK "Jap |AAŻO 
został wydany w Japonii — DRE 


do tak dużej współpracy 
międzynarodowej? Nie 
że jak na tamte czasy 
ewenement, prawda? 


wzięto się to stąd, że ja 
szeroko kontaktowatem się z 
ludźmi z catego świata. Jak 
chciateś coś robić to miateś 
wybór: albo ograniczyć się do 
polskiego podwórka, albo 
pozwolić innym punkom 
poznać parę zespołów z 
innych krajów. wybratem to 
drugie (choć nie zamykatem 
się na rodzime podwórko), 
chciałem aby jak najwięcej 
zespołów przyjeżdżato do 
Polski na koncerty. Efektem 
tych wizyt zawsze było coś 
zmaterializowanego w 
późniejszym czasie. Split z 
SARCASM uwziął się z stąd, że 
najpierw zrobitem dla 
SARCASM trasę po Polsce, 
polubiliśmy się, bo graliśmy 
razem, więc split byt natur- 
alną koleją rzeczy. Split z 
SHARPEVILLE to z kolei 
nieustanny kontakt z Otto z 
SELFISH/FORCA MACABRA. 
Ja im pomagatem robić trasy 
po Polsce, robiłem im zawsze 
koncerty w Białymstoku, 
zresztą SANCTUS IUDA swój 
pierwszy koncert zagrata 
właśnie z SELFISH, Otto, 
perkusista obu zespołów zrobił 


TES NA 
PAZ) Tai 
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Hiomek a:k.a Borek 
G yjacy) 1994 
nam trasę po Finlandii. więc z 
tej ścistej współpracy wyszedł 
split, bo wydał go Otto, to byt 
jego pomysł. REGE- 
NARACION to już kontakt 
Cryptasa ze mną. Nie wiem 
skąd on styszat o nas, ale nasze 
kasety ewidentnie byty 
kopiowane mna cały świat. 
Najpierw umieścił jeden nasz 
numer na składance LP, 
potem zaproponował split z 
jego zespołem. "Jap Press” to 
efekt działań naszego najwi- 
ększego promotora japonski - 
ego, Kawakami z Disclose. 
Ten człowiek byt jak jedna 
wielka instytucja. Bywało, że 
co tydzień pisaliśmy do siebie, 
dzwonił, zaproponował dla 
Profane Existence Far East 
nasz zespół. W tym samym 
czasie Dan z amerykańskiego 
Profane Existence również 
stat im nasze nagrania i tak to 
wyszło. Pomyst wydania 
takiej małej płytki CD 
wydawał się szalony i dziwny, 
ale zrobiliśmy to, bo 


Kawakami już naciskat nas na 
trasę po Japonii. Więc nie 
wiem czy to był ewenement 
czy nie, ja po prostu zawsze 
lepiej czuję się będąc , za 


Kawatek "Twarde życie” 
powstał pod koniec tworzenia 
materiału na "Rząd — kor- 
poracje —  (wyjzysk* tylko 
dlatego, że ni z tego ni z owego 
w jednym, drugim i siódmym 
zinie pojawiły się artykuły na 
ten temat i niektórzy zadek- 
larowali się hardline i zaczęli 
to promować. Więc aktua- 
lnym było powiedzieć "won ze 
sceny”, że nie chcę na scenie 
takich umoralnień, bo od tego 
na co dzień jest rząd i kościół. 
Kawatek narobił dużo szumu, 
lesbijek”. Bo dzisiaj można, kto wie, może pojawił się w 
dzisiaj wręcz przystoi, skoro i porę, bo potem zjawisko 
politycy i kościół o tym ucichło... 
mówią. Tekst jest i wydaje się ©ĘZMZTZDZAN UZTŻJ 
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DO (Reda 
Live, Dobra12 Studio, 1997 


za granicą | 

kontakt z ludźmi z innych 
krajów. Dla mnie to jest 
naturalne, a każde te 
wydawnictwo było wynikiem 


wspólnych wcześniejszych fryz —— m.in. ze ZŁODZIEJAMI 
działań. Podobnie było z DOG BLRZTWECZEA UŁ EILUSIAL 
ONA ROPE — zrobiłem im CZE ZLOCA byt | HOMOMILITIĄ, LA AFERRĄ, 
trasę po Polsce, a efektem zagrożeniem na scenie. OI POLLOI, SARCASM, 


tego byt PE, „sa USG ka piętnowali ję stasięki baj dany 
4 aoi PPTSLCZ SB (LZ lh 
bolatów i lesbijek!! Sanctus luda Ś aksa. af zdlwowaki i) z ji zespołami grało 
> dpsie IE WEDITZECIZC KOOC wa 
krzyczeliscie ze sceny w KE » OPOYA WÓSTJ niewiarygodne TODT 
Czy problem homofobii WA ZWZ Czy było to duże | bójki z naziolami, aa 
POONZAZDA ZE ZZĆ zjawisko czy tylko ę 

pojedyncze Tre) Zanik  Wymieniteś zespoły, z który- 
mi zawsze grało się nam 


Problem homofobii istniat od 


zawsze. Ta długo jak istnieje Nie analizowatem tego bardzo dobrze. _ Najwięcej 
religia, tak długo istnieje jak duże było to zjawisko. graliśmy ze Ztłodziejami, 
homofobia. I tylko nasilenie W Z OWE: 


problematyki w mediach 
zależy od aktualnie rządzącej 
opcji politycznej. Dzisiaj 
homofobia wydaje nam się być 
dużym problemem, bo partia 
rządząca ma silne związki z 
kościołem katolickim, który 
nienawidzi homoseksualistów. 
Mówi się o tym cały czas 
otwarcie i wreszcie ludzie- 
/spoteczeństwo dostają 
mandat aby jawnie kierować 
swoją nienawiść do "pedałów i 


HOMOMILITIĄ i HOSTILITY, 
bo jakoś najbliżej nam byto do 
siebie pod wieloma względ- 
ami. Wiadomo, Złodzieje to 


muzyków, 
SANCTUS 
grato dużo, 
zabierała ze „ 
sobą Złodziei, 
żeby grać/ 
razem. Bardzo 
szybko nie $ 
trzeba byto już 4 
tego robić, bo? 
zespół dat się 
poznać jako miesam- 
owite przeżycie koncertowe, 
emocjonalne i radzili sobie 
znakomicie. HOSTILITY to 
nasi koledzy, wydatem ich 
dwie kasety, promowatem 
ten zespół bardzo, dla mnie do 
dziś jest to najlepszy zespół 
Polski z tego nurtu i najbard- 
ziej niedoceniany wtedy. Może 
druga kaseta, która pokazuje 
drugi etap w rozwoju zespołu, 
nie była zbyt oryginalna, 
mimo, że jest piękna i uwielb- 
iam jej słuchać, to pierwsza 
właśnie taka byta - takich, 
riffów, takich aranżacji i | 
tekstów wtedy nigdzie nie | 
było na scenie. Poza tym, to| 

byt bardzo szczery zespół. 

Byliśmy bardzo blisko 

siebie, dobrze, że Siwy ze 

Stradoom wydaje to na 

nowocześniejszych nośnik- 


ach. Z MONEY DRUG graliś-/ pe 


my na trasie w Niemczech, 

dobrze wspominam ten okres. 
Z Ol POLLOI bardzo dużo 
graliśmy w Polsce, też jedną 
trasę. Trochę graliśmy z 
HIATUS i z paroma innym 
zespołami. Nie mieliśmy zbyt 
dużo negatywnych przeżyć na 


(72) Rozpadliście s 


koncertach. Poza wspo- 
mnianym KOPI, zdarzaty się 


jakieś zamieszki z naziolami - 


coś było w Gdańsku, na Punx 


, Pienice w Grabowie przyszło 


[EDA 
Zdarzato się, 
ale nic co byto 

jakąś traumą. 
wted 


to przygot- 

owanym i z 
góry zaktadato 
się, że "coś może być. 


trasą w Anglii i wydaniem 
RZA) amerykanskiej 
wytwomi Profane Existence 


— dlaczego? 


Powodów jest 
wiele, myślę, że szkoda o 
nich tutaj mówić. Najogólniej, 


mó- — wiąc za siebie, 
prz Nestat 4 m 
zaj 
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kultowego biuletynu Free Punk. 


zespołem z sobie tylko zna- 
nych powodów, nie byto więc 


prób, koncertów, tras i 
wydawnictw. Więc pociąg 
zatrzymat się ma stacji 


Białystok jak wrócił z trasy w 
1448 roku i już nigdy z niej 
nie wyjechał. Odstawiono go 
na bocznicę. 


(11) wojtek, PLCĄ 
CZY DZU wydawanie 


SZYNDYCHEIĆ ukazało się 
numerów i dlaczego projekt 
zakończył się? Brak sił, czy 
NWEOCZENO było 
już zapotrzebowania? 


Numerów ukazało się 
kilkanaście. Robiłem go ze 
swoim dobrym kumplem 
Wwotągiem. To byt dobry team 
— wszystko na czas, wszystko 
konkretnie. Pomyst byt prosty 
— uznaliśmy, że skoro _ in - 
ternetu jeszcze mie 43 
było i do fejsaq 
byto daleko, 
| «aslhe,he, f 


IMCMaurder. Tour, Hamburg 1997 
OANZCEJzJaSieKSMila, MAGIEM Wojtek 
1 z z 


gotujemy się już na 
marzec. Może nie 
byto zbyt dużo 
czasu na próby, co byto 


|CDRTTYTEZCY A tego, że zagraliście 
na 161 Fest i skąd pomyst na tą 
mini-trasę? Czy tez 3 koncerty i 
| ACIZRT TZT rzeczywiście wasze 


Toruń, 1996 
ZETA CZ 
i Decadence Within 


to chcieliśmy przekazywać 
świeże informacje tak szybko 
jak to możliwe i na czas. A za 
informacje nie powinno się 
płacić, więc Free Punk byt 
bezpłatny. A projekt upadt 
tak szybko jak skończyty się 
pieniądze. Tak zwana scena 
punk chciała zawsze wszystko 
za darmo: koncerty za darmo, 
nagrania za darmo, ziny za 
darmo. Ale wiadomo, że jak 
wspólnie sobie tego nie 
sfinansujemy, to te "za 
darmo” będzie miato określ- 
ony termin przydatności do 
spożycia. I tak właśnie byto z 
Free Punk'iem. Kasy z reklam 
nie wystarczało, mimo, że na 
serio - niektórzy ludzie 
przesytali nam swoje złotówki 
abyśmy tylko to robili jak 
najdłużej. Robiliśmy to 
najdłużej jak się dato 
za tą kasę. Wysytaliśmy 
wszędzie gdzie nas 
poproszono, wysytaliś- 
my większe ilości 
dystrybucjom do 
dalszego rozsytania. To 
byta regularna praca. 


TząkĄ = i 


ostatnie słowo? 


trzech 


Zagranie tych 
koncertów to pomyst, który 
zrodził się podczas sktadania 
w całość płyty "Disco" dla 
NNNw. Takie połączenie tego 
w całość. Zresztą, co chwilę 
styszatem prośby od znacznie 


młodszych ludzi abyśmy 
zagrali jeden, dwa koncerty 
właśnie dla tych, którzy 
wychowali się na zespole, ale 
nigdy nie widzieli go na żywo. 
Po dłuższych rozmowach 
postanowiliśmy więc, że 
zagramy dwa koncerty latem 
na festiwalach, gdzie zwykle 
jest dużo ludzi, żeby zobaczyt 
sobie ten kto chce. Trzeci 
koncert, na 161 Fest odbyt się 
dlatego, żeg 
organizator jasno $ 
postawit sprawę: 
pomoże to nam i 
frekwencyjnie — 
a o finansowe 
wsparcie 161 | 
Crew tutaj. 
chodzi. więc. 
decyzja zapadła 
w sekundę, że 
sprężymy się i 
psząż 


stychać mna scenie, w 
końcu zespół nie grat 
20 lat żadnego koncertu, ale 
jeśli koncert się wyprzedał, ao 
to chodziło, to się cieszymy, że 
mieliśmy w tym jakiś swój 
udział. Dodatkowo zrobiliśmy 
benefitowe koszulki na 161, 
przestaliśmy ekipie bezpłatne, 
znalezione kasety zespołu 
jeszcze z lat 0-tych, aby 
sobie je sami sprzedali. O to 
nam chodziło. Zagramy te 5 
koncerty i podziękujemy 
pięknie państwu za uwagę. 
Formuła SANCTUS IUDA już 
dawno się skończyła i jest 
nieaktualna. 


(13) Jakie są wasze wrażenia 
| ROZ AKZZACETOTETYO 
OCAZICZWYN przeżycie 
Z OCIL CJA naprawdę 
nie zawiodła, daliście ZZ 
mimo jakiś tam drobnych 

niedociągnięć. Co sądzicie o 


| GAZA ZZA YTNYA 
ż  |]WaSz pierwszy koncert po 
D (LACEZAZZC 


Jeśli chodzi o koncerty 


| większego kalibru w Polsce, to 
p byt to jeden z lepszych na 


jakich bytem. Organizacyjnie 


ekipa ..  ©ŻR8 
zrobił ść, o a wszy- 
stko +pro= 


fesjonalnie, rzetelnie i uczci- 
wie. W powietrzu czuć było 
bardzo pozytywny klimat, a 
koncert niewątpliwie 
przyciągnął dużo starych 
znajomych. To też ważne, aby 
spotykać się co jakiś czas w 
jednym miejscu w Polsce na 
takich wydarzeniach. Miałem 
okazję grać dwa koncerty tego 
wieczoru i mimo, ze podczas 
koncertu S.l. nie wszystko byto 
słychać na scenie, co byto 
powodem paru potknięć, to 
na scenie i pod sceną czuć było 
wielką energię, power i dobrą 
zabawę. 


wspóttworzę 
zespół o nazwie ORPHANAGE 
NAMED EARTH, który 
dopiero zaczyna koncertować 
i niedługo ukaże się pierwsza 
płyta "Re-evolve". Gramy 
coraz więcej, ciężko pracuj- 
emy na próbach i bardzo 
dobrze się bawimy. W czerwcu 
jedziemy na trasę po Europie, 
a jesienią do UK. Pryszcz kręci 
swój dub-owy cyrk jako DJ, 
Adam i Mila obecnie nigdzie 
nie grają aktywnie, ale 
wszyscy "coś tam robimy”. 


COLO zastoju, 
scena punkowa wydaje się 
troszeczkę odżywać w 


(14) Dobra, teraz trochę o teraź- 
niejszości. Co robią członkowie S.1.? 


Po koncertach i ich przebiegu 
widać, że w Białymstoku są 
punki. Fajnie, że jest paru 
innych ludzi, którzy też coś 
chcą organizować i kreować. 
Frekwencje są catkiem 
dobre jak na te czasy, 
ciekawe zespoły chcą do 
nas przyjeżdżać i widać trochę 
młodych ludzi. Może czasy, że 
zagraniczne zespoły będące na 
trasach w Polsce i grające też 
u nas są już za nami, mimo to 
faktycznie czuć "wiosnę” w 
powietrzu punkowym. Nie 
słychać o groźnych akcjach 

naziolskich, zawsze 
mówię, że Biatystok jest 
tak samo naziolski jak 


A każde inne miasto. 
4 ekt | któ ch 
Jakieś Gas» projekty ry Jakie czasy takie 
uczestniczycie: Ja miasto. To od nas 
obecnie 


po 


DE CZ AC WWOBRĆZI i 37% 


też na ulicy problemów z 
naziolami? Jak to widzicie? 
Jest jakaś nadzieja, 

są mtodzi ludzie? 


wywiad i za wsparcie udzielone 


zależy jak się w tym odnaj- 
dziemy i co będzie dalej. 
Nie od nazioli. 


DYCEDCIECKĆ 
chcieliśmy podziękować za 


WCZDIO LcZi 
i ludzi wokoło zespołu. 
EDU ICCZ 


My również dziękujemy za tak 
fantastyczną organizację 161 
Fest. Widać było ciężką pracę 
włożoną w ten koncert. 
Pozdrawiamy wszystkich i do 
zobaczenia na koncercie na 
UCP i DIY Fest. 


Szanujcie swoje zdrowie 


i planetę na której mieszkacie. 
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Prezydenturze ' Trumpa 
towarzyszy duża aktywność 
organizacji  faszystow- 
skich oraz wzmożony opór 
antyfaszystów w Ameryce 
Północnej. Strategie i 
taktyka, pierwotnie 
przez  Euro- 
pejczyków, rozprze- 
strzeniły się w USA. 
Jednocześnie w Rosji, 
przemoc powodowana naziz- 
oraz działalność 
antyfaszystów stanowi już 
zaledwie cząstkę tego, co 
działo się w latach naj- 
ostrzejszej konfrontacji, 
w okresie 2082-2011. W tym 
tekście uczestnik rosyj- 
skiego ruchu antyfaszysto- 
wskiego podpowiada, jak 
odpowiednio przygotować 
się do konfrontacji z 
faszystami. 

Publikując tę perspe- 
ktywę, próbujemy wywołać 
dyskusję pomiędzy orga- 
nizacjami walczącymi z 
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faszyzmem w przeróżnych 
warunkach, w różnych 
zakątkach naszej planety. 
Uważamy, że antyfaszyści 
muszą wyciągać wnioski z 
przeszłości, oraz uczyć 
się na błędach i doświad- 
czeniach innych. Jeśli 
rosyjski model akcji 
antyfaszystowskiej osiąg- 
nął swój Limit ze względu 
na czynniki wewnętrzne, 
jak opisano poniżej, 
musimy zadbać o to, aby nie 
powielać tych elementów w 
naszym procesie organizo- 
wania się. Zwracamy przy 
tym uwagę czytelników na 
polityczne, społeczne i 
prawne różnice pomiędzy 
Rosją i Stanami Zjedno- 
czonymi. Trafienie do 
więzienia za zarzuty 
związane z posiadaniem 
broni nie przynosi nikomu 
żadnego pożytku, o ile 
alternatywny wybór nie byt 
jeszcze gorszy. W długiej 


NŁHEBĘ = 
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perspektywie faszyzmu nie 
pokona się odwagą osobistą 


czy siłą, ale poprzez 
budowę szerokiego, opar- 
tego na uczestnictwie 


ruchu, który będzie ofero- 
watł rozwiązania spoteczn- 
ych i ekonomicznych prob- 
Lemów, wykorzystywanych 
przez faszystów przy 
rekrutowaniu nowych osób 
do swoich organizacji. 


Wprowadzenie od autora 

Niestety nie mogę w tym 
tekście opisać szczegółowo 
historii ruchu antyfaszy- 
stowskiego w Rosji. Taki 
tekst powstanie pewnie w 
przyszłości. Generalne 
pojęcie dają dwa teksty 
opublikowane pomiędzy 
latami 2009 a 20811, gdy 
jeszcze nie było wiadomo, 
że sytuacja ulegnie zmian- 
ie: 

Jest 


szereg powodów 


stojących za tym, dlaczego 


terror faszystowski oraz 
działania  antyfaszystów 
drastycznie osłabły w 
Rosji w ciągu ubiegłej 
dekady. Po pierwsze, 
społeczeństwo rosyjskie 
jest mniej dysfunkcyjne. 
Podczas kryzysu  gospo- 
darczego w latach 90-tych 
całe społeczności były 
niszczone przez narkotyki 
i przestępczość. Najbar- 
dziej dotknęło to osób 
urodzonych w latach 
80-tych. Gdy pokolenie to 
miało 20 lat, było zafas- 
cynowane przemocą i cha- 
osem. Niemal wszyscy 
najważniejsi terroryści 
nazistowscy urodzili się w 
latach 80-tych. Od tego 
czasu większość z tych, 
którzy jeszcze żyją i nie 
siedzą w więzieniach, 
jakoś się ustatkowało. 

Również policja poważniej 
traktuje faszystów i 
antyfaszystów. Dziesięć 
lat temu mogłeś przekupić 
dzielnicowych i uniknąć 
kłopotów. Czasem udawało 
się nawet  przekupywać 
oficerów FSB (następcy 
KGB). Dziś dzielnicowi 
pozostają w kontakcie z 
centrum przeciwdziałania 
ekstremistom (E-Center) 
lub FSB i nie biorą już 


łapówek. Co więcej, rząd 
mocno stłumił kulturę 
chuliganów stadionowych, 
która była największą 
subkulturą młodzieżową w 
Rosji. 

Trzecim powodem jest 
zmiana strategii  faszy- 
stów. Rosyjscy faszyści 


przeszli od organizowania 
ruchów masowych do pod- 
ziemia terrorystycznego. W 
latach 968-tych kierowana 
przez Barkashova partia 
Rosyjska Jedność Narodowa 
mogła się pochwalić set- 
kami tysięcy zwolenników. 


Pod koniec lat 2080 nic już 
z tego nie zostało, a 
faszyści skupili się na 
podziemnych komórkach 
terrorystycznych. Najważ- 
niejszą z nich była organ- 
izacja BORN (Bojowa 
Organizacja Rosy jskich 
Nacjonalistów) (1), która 
specjalizowała się w 
morderstwach, również 
antyfaszystów takich jak 
Ivan Khutorskoy, Fyodor 
Filatov, Ilya Dzhaparidze, 
Stanislav Markelov czy 
Anastasia Baburova. 
Wszyscy znani  człon- 
kowie BORN są już martwi 
lub siedzą w więzieniu od 
20813 roku. Podczas prote- 
stów przeciw fałszowaniu 
wyborów w latach 2011- 
2612, gdy doszło do wzmoc- 
nienia pozycji  Alexeia 
Navalnego w obszarze 
retoryki antykorupcyjnej i 
antyimigranckiej,  faszy- 
ści na nowo dostrzegli 
możliwość budowy ruchu 
masowego i dołączyli do 
masowych demonstracji 
liberałów i  lewicowców. 
Nie obyło się jednak bez 
okazjonalnych starć z 
antyfaszystami. Od czasu 
do czasu nowe grupy ter- 
rorystyczne wciąż wychodzą 
na światło dzienne, tak 
jak choćby grupa dwudzies- 
toletniego Pavla Vojtowva, 
która zamordowała co 


najmniej 15 bezdomnych 
osób w rejonie Moskwy w 
latach 2014-15. To jednak 
nic w porównaniu z sytu- 
acją, która miała miejsce 
dekadę wcześniej. 

Ostatni duży atak 
nazistów na koncert anty- 
faszystowski miał miejsce 
latem 2010 roku, gdy grupa 
nazistów próbowała napaść 
na występ grupy Moscow 
Death Brigade, jednak 
rozpierzchła się po 
ostrzegawczych strzałach z 


shotguna. Wyścig zbrojeń 
osiągnął swój logiczny 
koniec - zarówno antyfa- 
szyści, jak i faszyści 
stracili zainteresowanie 
atakowaniem koncertów 


swoich przeciwników. 

Po upadku protestów, w 
związku z  oszustwami 
wyborczymi, ruch faszy- 
stowski pogrążył się w 
kryzysie, podobnie jak 
reszta opozycji. Wojna w 
Donbasie (region na wscho- 
dzie Ukrainy, gdzie doszło 
do wspieranego przez Rosję 
powstania) była kolejnym 
wyniszczającym ciosem, 
gdyż naziści nie potrafili 
zdecydować, którą stronę 
konfliktu powinni wspie- 


rać. W końcu zarówno 
naziści, jak i  anty- 
faszyści trafili na front 
po obu stro nach 
konf- | 


Mural 
przedstawiający 
antyfaszystów 
zamordowanych 
przez rosyjskich 


faszystów. 


liktu. Nawet anarchistom 
nie udało się wypracować 
wspólnego stanowiska 
względem wojny w Donbasie. 
Na swój sposób 
rosyjscy  anty- 
faszyści 
od- 


nieśli 
zwycięstwo, 
gdyż celem tego ruchu 
zawsze było  chronienie 
koncertów, a nie ogólna 
walka z rasizmem w rosyj- 
skim społeczeństwie. Skoro 
naziści nie atakują już 
koncertów, zorganizowany 
ruch  antyfaszystowski 
mocno osłabł. 

Ze względu na wszystkie 
te czynniki przemoc powo- 
dowana rasizmem w Rosji 


drastycznie zmalała. 
Według statyskyk  SOVA 
center(2) w 2007 = 


roku doszło do 
6.92 
zda- £ 


rzeń, a w 2016 zaledwie do 
93 — to olbrzymi spadek aż 
o 86%. Faktycznie spadek 
ten mógł być jeszcze 
większy, gdyż gotowość do 
zgłaszania przestępstw 
rośnie wraz ze spadkiem 
przestępczości. 

Przyczyny rozwoju i 
upadku faszyzmu i anty- 
faszyzmu w Rosji miały 
charakter głównie lokalny 
i prawdopodobnie jest 
niewiele uniwersalnych 
lekcji, które można wycią- 
gnąć z tej sytuacji. 
Możemy jednak podzielić 
się pewnymi informacjami 
na temat radzenia sobie na 
ulicach. 

Poniższe sugestie 
oparte są na doświadcze- 
niach z Rosji we wspo- 
mnianym okresie. Głównie 
jest to zdrowy rozsądek, 
ale patrząc na treści 
pojawiające się ostatnio w 
intenecie, dochodzę do 
wniosku, że wielu osobom 
mogą one przynieść 
wymierne korzyści. 

Należy pamiętać, że 
samoobrona w tym tekście 
używana jest w rozumieniu 
ataków wyprzedzających, 
gdyż nie można zakładać, 
że rozejm z  faszystami 
będzie trwać w nieskoń- 
czoność. 


. Gdy dochodzi do kon- 
frontacji fizycznej, 


istnieje Ścisła 
hierarchia narzędzi. 


Broń obuchowa niemal 
zawsze wygra z gołymi 
rękami. Ostra broń niemal 
zawsze wygra z bronią 
obuchową. Broń palna 


zawsze wygrywa z nożami. 

Ta hierarchia narzędzi 
jest szczególnie ważna w 
przypadku dysproporcji 
wielkości i siły. Elimi- 
nuje też niemal całkowicie 
dysproporcję 'umiejęt- 
ności. Mając ostrą broń, 
możesz z łatwością pokonać 
przeciwnika dwukrotnie od 
ciebie większego. Weź to 
pod uwagę, jeśli jesteś 
mały i słaby. 

Dlatego też... 


2. Nie ma uniwersalnego 
sposobu na samoobronę. 


Właściwe działania w 
zakresie samoobrony 
uzależnione są w całości 
od kontekstu kulturowego i 
prawnego. Na przykład: 

- W zachodniej i środkowej 
Europie konfrontacje 
zwykle odbywają się na 
gołe pięści lub z użyciem 
broni  obuchowej. W 
większości tych krajów 
istnieje kulturowa 
awersja do ostrej broni, 
mimo iż czasem używa się 
noży. Broń palna nie jest 
używana w zasadzie w 
ogóle, gdyż jej posia- 
danie jest ściśle regu- 
lowane. 

W Grecji samo posiadanie 
ostrej broni jest surowo 
karane. 


W związku z tym w walkach 
zwykle używana jest broń 
obuchowa. 

W Finlandii noszenie noży 
nie jest niczym nie- 
zwykłym, więc należy się 
spodziewać, że twój 
przeciwnik będzie miał 
przy sobie ostrze. Broń 
palna też jest bardziej 
dostępna niż w pozosta- 
łych częściach Europy. 

W USA przepisy regulujące 
posiadanie broni są 
łagodne. Należy działać z 
założeniem, że twój 
przeciwnik może mieć przy 
sobie broń palną. 

WRosji ramy kulturowe są 
płynne. Zgodnie z trady- 
cją konflikty należy 
rozwiązywać za pomocą 
gołych pięści, a przepisy 
regulujące posiadanie 
broni są surowe. Jednak 
ze względu na eskalację 
konfliktu w okresie 
pomiędzy rokiem 2002 a 
2811, pięści zastąpiły 
noże oraz pistolety na 
gumowe kule (tzw. trau- 
maty), które następnie 
zostały zastąpione przez 
strzelby (shotguny). To 
wprowadziło równowagę, 
jeśli chodzi o terror, 
przez co w zasadzie 
przestało dochodzić do 
konfrontacji. Ze względu 
na presję kulturową i 


prawną obie te zmiany 
wymagały kilku lat. 
Antifa zrodziła 


się 


Niemczech i rozprzestrze- 
niła się po zachodniej i 
środkowej Europie, ale 
walki wręcz nie występują w 
miejscach, w których 
struktura kulturowa i 
prawna nie łączą tego 
rodzaju konfrontacji z 
takimi zagadnieniami. Nie 
ma sensu przygotowywać się 
do samoobrony wręcz, jeśli 
prawdopodobieństwo tego, 
że twój przeciwnik będzie 


miał broń obuchową, jest 
wysokie. Nie ma sensu 
przygotowywać się do 


obrony przed bronią obu- 
chową, jeśli twój prze- 
ciwnik najpewniej będzie 
miał nóż, natomiast jeśli 
wyjmie pistolet, nie 
pomoże przygotowanie do 
obrony przed nożem. 

Oprócz struktury kul- 
turowej i prawnej ważne są 
też konkretne sytuacje. 
Czytałem artykuł o antyfa- 
szystach, którzy w USA 
założyli siłownię w ramach 
przygotowań do konfront- 
acji z rasistami i seksis- 
tami na ulicach i w klu- 
bach. Jednakże podnoszenie 
ciężarów na niewiele się 


zda w konfrontacji z 
demonstracją  faszy- 
stowską. Jeśli scenariusz 


zakłada konfrontację z 
przypadkowym rasistą czy 
seksistą PaSUFicy, 
JSU D 


Poniżej prezentujemy 
różne rodzaje broni 
legalnie dostępne na 
rynku i podajemy Wam 
trochę informacji o 
tym jak bardzo 
(według nas) nadają 
się do wykorzystania 
do samoobrony. Warto 
mieć na uwadze, że 
żadne sprzęt nie 
gwarantuje wam 
zwycięskiego wyjścia 
z konfrontacji, ale 
rzą st=lov4 sK-NNG ofofoh a PĄCYĄ=I 
wasze szansę, szcze— 
gólnie jeśli macie 
przeciwko sobie 
więcej niż jednego 
napastnika. 
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schowania w kieszeni 
bojówek, w kurtce czy 
w nerce. Bardzo przy — 
datna w konfrontacji. 
| CiarioNNolc"A'śm 
| pf-fes (Ai ofoyA stole. 
CHZNCZNA GBA doj tz! 
prostymi 
instrukta— 
żami 
< NAIR 
używania. 
Nie polecamy 
elastycznych 


pałek sprężynowych, 
gdyż są zbyt giętkie, 


nie mamy kompletnej 
kontroli nad miej— 
scem, w które zada— 
kC geste AR Molojf r-ieje) 
uderzają słabiej od 
pałek sztywnych. 

Najlepsze są 

DRAG EGACAC OI.) 


hartowane, 

są odporne 

USCKZ Solim 
dzenia , gięcie się 
etc. ale kosztują dużo 
więcej. Z tańszch, 
niehartowanych 
ciet=rirte)" dole) o) 1-NR=T-1 
pałki czeskiej pro— 
dukcji. Zdecydowanie 
radzimy unikać 
tanich, chińskich 
produkcji za 20—30 
złotych, które naj— 
częściej rozpadają 
CHZNE SdoNK ch fofel Mor 
trzech ciosach. 


(E7.VX 
OBEZWŁADNIAJĄCY 


Gaz pieprzowy jest 
jednym z najlepszych 
i najtańszych środ— 
| Sea" SSE-hufofol ck sfof Bv; 
dostępnych na rynku. 
Łatwo mieści się w 
kieszeni czy nerce i 
jest zazwyczaj bardzo 
skuteczny. Pozwala 
wyrównać szansę 
nawet w starciu z 
grupą. Polecamy 
zdecydowanie gazy 


wystąpienie w roli bram- 
karza na imprezie dobro- 
czynnej, potężna postura 
może rozwiązać problem bez 
użycia przemocy. 

Tym sposobem docieramy 
do kolejnego punktu... 


3. Zrozumienie swoich 


priorytetów. 


Jeśli nie jesteś nasto- 
lub dwudziestoparolatkiem 
i nie planujesz być eks- 
pertem ds. samoobrony, 
musisz określać  priory- 
tety. Nie jest możliwe 
przygotowanie się na 
wszystkie sytuacje. Musisz 
wybrać niektóre z nich. 
Nawet jeśli obecnie nie 
masz studiów, pracy czy 
rodziny, prawdopodobnie 
będziesz je mieć w ciągu 
następnych 16 lat, których 
wymagałoby zostanie 
uniwersalnym ekspertem od 
wszystkiego. 

Musisz zdecydować. 
Jeśli spodziewasz się 
walki z  nieuzbrojonymi 
przeciwnikami, szkol się w 
samoobronie bez użycia 
broni. Jeśli przewidujesz 
starcie z uzbrojonymi 
przeciwnikami, musisz 
nauczyć się radzić sobie w 
takich sytuacjach. Jeśli 
spodziewasz się nieprzy- 
jemności od pijanych 
kretynów na imprezach, 
podnoszenie ciężarów może 


się przydać. Jednak naj- 
prawdopodobniej nie 
przygotujesz się na 


wszystkie te scenariusze. 

Skup się na tym, co pozwoli 

ci ujść z życiem i zapewni 

ci bezpieczeństwo. 
Dlatego... 


4. Nie ćwicz sztuk walki. 


A przynajmniej nie 
skupiaj się na powalaniu, 


chyba że planujesz być 
bramkarzem na imprezach i 
nie przewidujesz poważnych 
konfrontacji. Chodzi tu o 
walkę w parterze, w tym 
brazylijskie Ju-Jitsu czy 
zapasy. 

Jeśli staniesz naprze- 
ciw wielu przeciwników i 
powalisz jednego z nich, 
inny kopnie cię w głowę lub 
wsadzi ci nóż w plecy. 
Jeśli chcesz ujść z życiem, 
nigdy nie idź do parteru w 
poważnych sytuacjach. 
Warto nauczyć się radzić 
sobie z chwytami, ale 
spędzanie lat na nauce 
skomplikowanej sztuki 
zapasów nie ma sensu, jeśli 
celem jest przetrwanie na 
ulicy. 

Zawsze czuję żal, gdy 
czytam o antyfaszystach 
ćwiczących MMA. Oczywiście 
jest to piękna sztuka 
walki, ale ma bardzo mało 
wspólnego z  samoobroną, 


która jest potrzebna w 
walce motywowanej  poli- 
tycznie. Tak, antyfaszy- 


stowskie turnieje MMA były 
organizowane w byłym 
Związku Radzieckim od 2009 
roku, ale nie stały za nimi 
realia uliczne, a raczej 
kwestie kulturowe. 
Wyciągnięcie noża uważane 
jest za haniebne. Dlatego 
ludzie trenowali MMA nawet 
wtedy, gdy każdy już nosił 
nóż albo broń palną. 
Unikaj efektownych 
technik japońskich czy 
chińskich z tysiąc-letnią 
tradycją, chyba że treno- 
wanie jest nadrzędnym 
celem w twoim życiu. Te 
sztuki walki zostały 
stworzone na potrzeby 
zawodowych kast w czasach 
feudalnych. Wymagają one 
wielu lat ćwiczeń, aby je 
opanować i często obejmują 
walkę  niepraktycznymi, 


przestarzałymi  brońmi. 
Jeśli jesteś zamożnym 
ziemianinem, być może uda 
ci się zostać samurajem. W 
przeciwnym razie to mało 
prawdopodobne. 

Sam wiesz najlepiej, co 
robisz ze swoim życiem. 
Władanie Guan Dao czy 
Kataną może być tak fascy- 
nujące jak kolekcjonowanie 
modeli kolejek. Ale na 
ulicy wszystkie te trzy 
rozrywki są porównywalnie 
„„przydatne”, chyba że 
zawsze będziesz nosić ze 
sobą Guan Dao lub Katanę. 

Jeśli masz pracę lub 
inne wymagające zobowią- 
zania w życiu, nie trenowa- 
łeś sztuk walki w dzieciń- 
stwie i nie masz wrodzonego 


talentu, powinieneś się 
skupić na nauce najważnie- 
jszych, podstawowych 


umiejętności. Jeśli 
spodziewasz się walki bez 
użycia broni, pierwszą 
rzeczą, jakiej powinieneś 
się nauczyć, jest wyprowa- 
dzanie ciosów i kopnięć. 
Dobrze sprawdza się tu Muay 
Thai. Jeśli mieszkasz w 
miejscu, w którym w walce 
najprawdopodobniej użyta 
będzie broń obuchowa lub 
sieczna, polecam filipiń- 
skie sztuki walki, np. Kali 
(Escrima), i wzasadzie nic 
więcej. Jeśli mieszkasz w 
miejscu, gdzie każdy nosi 
broń palną i jest ona 
używana do rozstrzygania 
sporów, po prostu kup 
pistolet i naucz się go 
używać. 
Co więcej... 


5. Bądź gotowy do użycia 
swojej broni. 


Nawet w krajach, w 
których obowiązują ścisłe 
normy kulturowe i prawne 

zakazujące używania broni, 


czasem dochodzi do jej 
użycia. Kije i kamienie są 
wszędzie. Twój przeciwnik 
pewnie jakiś znajdzie, gdy 
będzie w tarapatach. Nie ma 
kraju, w którym należałoby 
skupiać się wyłącznie na 
walce bez użycia broni. 

Nawet jeśli przygotowu- 
jesz się tylko na walkę 
wręcz, powinieneś pomyśleć 
o tym, jak zabezpieczyć 
swoje pięści. Nie chodzisz 
przecież w rękawicach 
bokserskich, ani nie 
chciałbyś ich używać w 
poważnym starciu. Jeśli 
złamiesz sobie rękę przy 
pierwszym  ciosie, masz 
problem. Pamiętaj o tym. 
Zawsze chroń swoje pięści. 

A gdy ćwiczysz z użyciem 
broni... 


6. Nie spędzaj zbyt dużo 


czasu na nauce technik 
rozbrajania. 


Najprawdopodobniej i tak 
nie będziesz miał okazji, 
żeby ich użyć. Próba roz- 
brojenia kogoś zawsze jest 
ekstremalnie niebez- 
pieczna. Należy próbować 
tego wyłącznie w sytuac- 
jach, gdy twój przeciwnik 
jest pijany lub niedoś- 
wiadczony i wokół nie ma 
nikogo innego, kto mógłby 
cię zaatakować. W przeciw- 
nym razie nie próbuj nikogo 
rozbrajać, a zamiast tego 
sam dobądź swojej broni. 
Jeśli jej nie masz i nie ma 
możliwości  ucieczki.. 
prawdopodobnie masz 
kłopot. 

Oprócz treningu.. 


7. Przygotuj się do sko- 


rzystania z tego, czego się 
nauczyłeś. 


Nie ma sensu trenować 
filipińskich sztuk walki, 


pieprzowe w żelu, bo 
maja mocny strumień, 
który przykleja się 
do twarzy napa— 
stnika i nie zmienia 
łatwo kierunku 
m" ma pod wpły- 
Ę VEZ 11 
wiatru, 
jest to w I 
przypadkućę 
miotaczy " 
emitujących 
chmurę gazu. ' 
Przy icaA 
używaniu warto 
pamiętać, żeby 
„strzelać” strugami 
zamiast trzymać non 
stop palec na mio— 
taczu, bo wtedy stru— 
mień zaczyna pienić 
CHCZ8)47-) <legst-(ol <oyfof 


TONFA 


Tonfa jest pałką 
CIHoFIoX SI-NE si ĄCYA 
policję i w rękach 
osoby mającej pod— 
stawową wiedzę na 
temat jej używania 
może być bardzo 
skuteczna. Nadaje się 
zarówno do blokowa— 
nia jak i zadawania 
(skKof-[oX" A Je J 


Ogro— 
mnym minusem 
jest to, że jest 


ciężka do ukrycia i 
wygodnego noszenia 
jeśli nie chce się z 
nią paradować na 
widoku. Wady te 
można zniwelować, 
gdy wybierzemy 
składaną wersję 
tonfy lecz jest ona 
jekl-lelofolgoy4-V4-8 


KUBOTAN 
(YAWARA / DŁUGOPIS 


TAKTYCZNY) 


Wszystkie te sprzęty 
CENs(og) oziE$ sfojslojej EM 
Czy jest to drewniany 
kołek jak Yawara, czy 
metalowy przyrząd 
jak Kubotan, wszy— 
stkie z nich są małe i 
łatwo mieszczą się w 
dłoni. Służą do 
zadawania ciosów i 
doskonale 


atakowania 
punktów nacisku, 
jeśli wiemy gdzie 
takie są. Sama fakt 
trzymania czegoś 
5-3 SR-IIoNNA" SIN EĄCE KI 
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jeśli nie nosisz ze sobą 
broni. Nie ma sensu ćwiczyć 
strzelania do celu, jeśli 
nie masz przy sobie pisto- 
letu. Gdy opanujesz swoją 
sztukę, zawsze noś ze sobą 
broń w miejsca, w których 
spodziewasz się starcia — a 
wcześniej czy później 
także w miejsca, w których 
nie spodziewasz się prob- 
lemów. Jeśli nie będziesz 
tego robić, przygotuj się 
na radzenie sobie w walce 
bez użycia broni. 


8. Aco z uciekaniem? 


Guru samoobrony często 


powtarzają: „Najpierw 
zawsze należy spróbować 
uciec”. Często jest to 


dobra rada, ale nie zawsze. 
Po pierwsze, zawsze łat- 
wiej jest kogoś złapać niż 
uciec, więc ucieczka ma 
sens wyłącznie wtedy, gdy 
jesteś przekonany o tym, że 
jesteś szybszy, oraz gdy 
znasz drogę ucieczki. Po 
drugie, czasami nie tylko 
twoje zdrowie lub życie 
jest zagrożone. Co, jeśli 
twoja ucieczka oznaczałaby 
zostawienie twojego towa- 
rzysza samego naprzeciw 
wroga? 

Oczy wiście zawsze dob- 
rEz e jest dbać o formę 
i robić treningi 
dio. Niemal każda 
walka 
uliczna 


wy - 


maga wytrzymałości i 
choćby odrobiny biegania. 
Ale musisz też przygotować 
się na sytuacje, gdy 
ucieczka nie wchodzi w grę. 

Nawet guru czasem dają 
złe rady... 


9. Zawsze trenuj z profes- 


jonalistami. 


Albo przynajmniej ucz 
się od doświadczonych 
trenerów. Treningi w 
gronie znajomych mogą być 
przyjemną odmianą, ale 
żeby nauczyć się czegoś i 
rozwinąć swoje umiejętno- 
ści, musisz dołączyć do 
poważnej grupy. 

Tak, wielu trenerów i 
członków klubów to krety- 
ni. Zarówno trenerzy, jak i 
uczniowie mogą być nie- 
przyjaźni, mogą nie oka- 
zywać wsparcia, mogą być 
seksistami, lub nie mieć 
ani grama wrażliwości. 
Jednakże ludzie, z którymi 
przyjdzie ci się zmierzyć 


na ulicy, też nie będą 
przyjemniaczkami. 
Nie mówię, że należy 


płacić za udział w szkole- 
niach, na których nie da 


się wytrzymać. Jeśli 
wokół masz takich 
AN krety- , Rów, że 
| nie mo- 
ię eg . 
DA żesz 
B. A się 


skon- 


centrować na ćwiczeniach, 
nie są to dobrze wydane 
pieniądze. Jednak w każdym 
większym mieście jest 
sporo opcji: jeśli jakiś 
trener lub klub ci nie 
pasuje, poszukaj innego. 
Trening samo-dzielny lub w 
otoczeniu przyjaciół to 
opcja ostateczna, gdy nie 
ma żadnego innego wyboru. 
Jednakże, mimo iż lepiej 
jest trenować z profes- 
jonalistami, proszenie ich 
o rady życiowe nie jest 
najlepszym pomysłem. Jeśli 
zapytasz trenera, jak i 
ile ćwiczyć, zwykle usły- 
szysz odpowiedź, żeby 
ćwiczyć sześć razy w 
tygodniu, a siódmego brać 
udział w zawodach. Tobie 
może jednak zależeć tylko 
na wygranych na ulicy lub 
po prostu ujściu z życiem. 
Twój trener najpewniej ma 
inne priorytety życiowe 
niż ty. Nie każdy anty- 
faszysta musi być zawo- 
dowym trenerem lub zawod- 
nikiem. Jeśli wybrana 
przez ciebie sztuka walki 
będzie przydatna tylko pod 
warunkiem, że będziesz ją 
trenował trzy razy w 
tygodniu przez pięć lat, 
to nie jest to dobry wybór. 


Jedną z najgłupszych 
decyzji, jakie podjąłem w 
życiu, było trenowanie 


Przypisy: 


starożytnych odmian kung- 
fu przez wiele lat. Nigdy 
nie miałem dość czasu ani 


umiejętności, aby cokol- 
wiek w nich osiągnąć. 
I wreszcie.. 


16. Sparuj na codziennych 


treningach. 


Tylko sparingi mogą cię 
przygotować na poważne 


konfrontacje. Trenuj na 
różnych zasadach i przy- 
gotowuj się na różne 


sytuacje, np. jedna osoba 
kontra wielu przeciwników 
oraz wiele osób kontra 
wielu przeciwników. Naucz 
się też szybko dobywać 
swojej broni. Ćwicz to 
podczas każdego treningu, 
nawet jeśli jesteś począ- 
tkujący. Jeśli twój trener 
nie rozumie znaczenia 
sparingów, zmień grupę. 

Nie przesadzaj. Nie 
chodzi o to, żeby dostać 
encefalopatii  boksers- 
kiej. Ale nie odpuszczaj 
też sobie. 


CLOUDBUSTER 


Dziękuję Jew Bear, xXAXx, 
CrimethInc za cenne 
komentarze. 


tłumaczenie: PeSt 
PEEDETEG EN IĘŻ 


OE COJSZELESENZUBKUSCU CUŚ CEZA ZSO 
http://161crew.bzzz.net/identyfikacja-born-oczami- 


antyfaszystow/ (przyp. red.) 


Centrum Informacyjno-Analityczne SOWA 


- jest organizacją 


pozarządową z głównym ośrodkiem w Moskwie, zajmującą się 
badaniami socjologicznymi, głównie z zakresu badań nad 
nacjonalizmem i rasizmem w postsowieckiej Rosji. Obecnie 
głównymi przedmiotami jej badań i monitorowania są: rasizm, 


ksenofobia, nadużywanie przez władze antyektremistycznych 
ustaw, jak i wpływy religii w świeckim społeczeństwie. Badania 
W AELCYCUOJCCW Ja CZA LC rosyjskim i angielskim (przyp. red.) 
https://crimethinc.com/2017/11/14/notes-on-anti-fascist-self- 
defense-training-10-lessons-from-the-russian-anti-fascist- 
experience 


PARALIZATOR 


Paralizatory owiane 
są wieloma mitami, 
ale w rzeczywistości 
EENCUTIJE CZCI <Vly 
1/4: (-NE r EEANA PAZEKU! 
osobom się wydaje. 
Trzeba nimi bez— 
j|Kof=) 


knąć 
ciała 
WL BROJEC Ra 
stnika, a grube 
ubrania potrafią być 
wystarczająca przed 
nimi osłoną. Nawet w 
przypadku trafienia w 
odsłoniętą część, 
efekt może być nie— 
wystarczający. 
Zdecydowanie nie 
polecamy, sprzęt jest 
zbyt sytuacyjny i 
trudny w użyciu. 


fey 


Pomimo tego, że 
wszelkiego rodzaju 
noże są legalne, 
LEKKA KATE 
odradzamy ich 
noszenie i używanie. 
Każdy cios nożem 
niesie za sobą ryzyko 
spowodowania 
śmierci lub kalectwa, 
a w związku z tym 
również poważnej 
odpowiedzialności 
karnej. 


Poznałem Timo w 23017 roku, 
godziny wspólnych rozmów i 
dyskusji umożliwiły mi bliższe 
poznanie niesamowitej postaci 
jaką jest Timo Puohiniemi. 
Więzień sumienia, ponad 10 letni 
aktywista Greenpeace, ochotnik 
grupy raunkowej pomagającej 
(ej (ofsr4ofo) EJ ofc kto i (oy r WAT- US o) -4-Vo(-| 
wszystkim bardzo miła i 
pozytywna osoba. Pomysł 
wywiadu powstał po przeczy— 
| 1 BG OO FAYE BU <cYJcyKoj=(-WT-Miirotm 
rstwa Timo, który został 
spisany podczas jego wyprawy 
na grecką wyspę Lesvos zimą 
2015/2016 roku. Timo na Lesvos 
(o PAY C-PANAT; <-YANCAJE ofe 4-to(oy azriki 
organizacjami w grupie 
poszukiwawczo—ratowniczej 
(SAR)1, która wypatrywała i 
pomagała zagrożonym łodziom 
zapełnionymi po brzegi 
(ej s(ofs fej-1ii EBM 


ź o Pa m2 
l. Na początku opowiedz nam swoją 
historię związaną z Greenpeace. 
W jakich akcjach brałeś udział? Czy 
byłeś kiedykolwiek aresztowany? : 


Moja przygoda z Greenpeace zaczęła się w 2004 
roku, gdzie na początku pomagałem jako uliczny 
rekruter. Miałem wewnętrzne przeświadczenie o 
tym, że muszę coś zrobić w sytuacji, kiedy 
środowisko naturalne jest poddane dewastacji za 
sprawą wielkich korporacji. Greenpeace wtedy 
oferował mi środki by to robić. Po jakimś czasie 
zauważyłem, że rekrutacja i zbieranie pieniądzy 
na ulicy nie jest dla mnie i zgłosiłem się na 
ochotnika do poważniejszych akcji. Dość szybko 
pracowałem na takich stanowiskach jak logistyk, 
asystent przy kampaniach, koordynator, 
wspinacz, czy szyper łodzi. Największa akcja w 
jaką byłem zaangażowany miała miejsce w 2010 
roku w zatoce Baffina (Grenlandia), kiedy 
wspinaliśmy się (w celu blokady) na platformę 
wiertniczą Stena Don, która dokonywała 
odwiertów na Morzu Arktycznym. Zaraz potem 
zajęliśmy bliźniaczą jednostkę Stena Carton przy 
wyspach szetlandzkich, która miała również 
dokonywać tam odwiertów. Byłem również 
przez 3 miesiące ochotnikiem na statku 
Greenpeace o nazwie Esperanza. W 2011 r. 
próbowaliśmy zatrzymać platformę Leiv 
Eiriksson na Morzu Marmara, które znajduje się 
na tureckich wodach. Są to najbardziej znane 
akcje międzynarodowe w których brałem udział, 


lecz mniej znanych było 
znacznie więcej. 

Nie potrafię już zliczyć ile razy 
byłem aresztowany, ale wydaje 
mi się że gdzieś pomiędzy 50 a 
100 razy. Nie mam żadnej 
oficjalnej kartoteki kryminalnej, 
ponieważ jedyne zarzuty które 
przechodziły, były mniejszego 
kalibru typu zakłócanie 
porządku itp. Duże firmy 
próbowały rzucać na nas 
poważne oskarżenia typu 
szpiegostwo czy wandalizm, 
lecz brakowało im solidnych 
podstaw do takich zarzutów. 
Zazwyczaj kończyło się to na 
małych karach finansowych. Po 
akcji w zatoce Baffina na 
platformę Stena Don zostałem 
deportowany i otrzymałem 
zakaz wjazdu do Danii i 
Grenlandii na jeden rok. To była 
największa legalna konse- 
kwencja mojej aktywności w 
Greenpeace. 


2. Wiem, że spędziłeś 


trochę czasu w fińskim 


więzieniu jako obdżektor. 


Możesz nam trochę 
naświetlić ten epizod z 


twojego życia? Dlaczego 


wybrałeś więzienie 
zamiast służby? 


W 2001 roku zostałem skazany 
w Finlandi na więzienie jako 
tzw. „totalny obdżektor”(). Nie 
biorę pod uwagę służby w 
rządowym wojsku, kiedy w 
zupełności nie ufam liderom 
tego systemu. W tamtym okresie 
służba zastępcza była całkowicie 
przestarzałą, zacofaną formą 
marnowania czasu. Okres jej 
trwania był dwa razy dłuższy 
niż minimalny okres służby 
wojskowej, a rząd nie płacił 
czynszu za mieszkanie jak w 
przypadku służących w armii. 
Amnesty International w swoich 
raportach określiło służbę 


zastępczą w Finlandii jako 
„karę”, a „totalnych obdżekto- 
rów” jako więźniów sumienia. 
Dla przykładu świadkowie 
Jehowy byli zwolnieni ze służby 
wojskowej, lecz kiedy decyzja 
była bazowana na własnych 
uczuciach moralnych trafiało się 
do więzienia. To nie jest tak, że 
jestem pacyfistą, może tylko w 
pewnym sensie, bo przemocy 
nie rozpatruje jako formy 
rozwiązywania problemów. Ja 
raczej wolę mieć wybór kogo 
zabijam - oczywiście (jak dla 
mnie) będzie to w formie 
samoobrony — niż być częścią 
rządowej maszyny zabijania, 
która eliminuję twoją 
tożsamość. Sprawa sądowa 
poprzedzająca mój wyrok była 


=" 1 
rozpatrywana przez 3 wojsko- 
wych generałów - dość 
śmieszny detal w 
„Sprawiediwym” państwie 
takim jak Finlandia. Ale cóż, 
miałem swój czas w sądzie by 
przemawiać w swojej obronie 
jak długo chciałem, jeżeli 
przemowa dotyczyła sprawy, 
powiem szczerze że moment ten 
sprawił mi wiele przyjemności :) 
Podziwiam również Martina 
Lutera Kinga i Mahatme 


Gandhiego, za ich kampanie bez 
przemocy, które odniosły duży 
sukces w zmianie politycznego 
klimatu. „Dużych dział” nie 
pokonasz malutkimi, lecz 
również „duże działa” nie są w 
stanie zniszczyć oporu ludzi nie 
akceptujących władzy. Mój 
wyrok to 6 miesięcy i 13 dni 
więzienia. Był to najbardziej 
rozwojowy edukacyjnie czas w 
moim życiu. Miałem czas 
przeczytać ponad 40 książek. 
Przebrnąłem przez klasyki, takie 
jak: „Wojnai Pokój”, „Zbrodniai 
kara”, „Don Kichot” „Egipcjanin 
Sinuhe” itp. Nie było zbyt wiele 
do robienia oprócz czytania, z 
wyjatkiem obowiązkowych 
ćwiczeń na siłowni w towarzy- 
stwie łotrzyków. Wydaje mi się, 


zrozumienie istoty człowiecze- 
ństwa. Zdecydowanie interesu- 
jące było wczucie się w 
więzienną kulturę. Nieuważam, 


że izolowanie razem 
indywiduów, którzy wystąpili 
przeciwko zasadom społe- 
cznym może przynieść rozwią- 
zanie problemów tego społecze- 
ństwa. Im dłużej jesteś 
izolowany, tym trudniej wrócić 
ci na łono społeczeństwa, 


a więzienie nie jest czymś o 
czym otwarcie można rozma- 
wiać na spotkaniu o pracę: „Co 
robiłeś przez ostatnie 5 lat?”. W 
takiej sytuacji, kiedy masz 
problem z przestrzeganiem 
społecznych zasad, masz przez 
to kłopoty, a do tego dochodzi 
poczucie wstydu. Nie odnosze 
akurat tego do siebie, lecz do 
współwięźniów, których 
poznałem podczas odsiadki. 
Zdarza się często, że nie wracją 
ze swoich przepustek, przez co 
dokładają sobie lata do 
wyroków. Mój znajomy tak 
zrobił, porzyczył ode mnie płyty 
Pink Floyd i nigdy ich nie 
odzyskałem bo przenieśli go do 
innego zakładu w ramach kary... 
chloera ;). Kiedy mnie wypuścili 
mogę powiedzieć, że byłem dość 
wkurzony na fiński system i 
wyjechałem na południe 
Europy. 


3. W jaki sposób zostałeś 


członkiem ekipy 


ratunkowej ratującej 


uchodźców z Morza 


Srodziemnego?” "© 


Zacznijmy może od tego, że 
właśnie zakończyłem sezon 
pracy przy naprawie łopat 

wiatrakowych. 


Grudzień spędzałem w 
Finlandii i był to najbardziej 
ponury okres w roku. Dotarły do 
mnie zdjęcia z wyspy Lesvos, 
gdzie udzielało się wielu moich 
znajomych. Śledziłem ich pracęi 
myślałem sobie, że dobrze było 
by być tam z nimi... Kilka dni 
zajeło mi uświadomienie sobie, 
że powinienem zaoferować 
swoją pomoc, zwłaszcza, że 
posiadam umiejętności 
przydatne do takich sytuacji. No 
i w wigilię opuściłem Finlandię. 
Na miejscu rozpocząłem 
współpracę z różnymi 
NGO'sami i zostałem częścią 
grupy ratunkowo- 
poszukiwawczej (SAR) na 
wyspie Lesvos. Spędziłem tam 
5 tygodni - od wigilii do końca 
stycznia. Był to szczytowy okres 
kryzysu i napływu uchodźców, 
który zapoczątkował to całe 
zamieszanie w Unii 


> Europejskiej. W momencie 


kiedy opuszczałem Lesvos 
zaczęto wdrażać pakt UE- 
Turcja, który znacznie 
powstrzymał napływ ludzi. 
Moim zadaniem była 
obserwacja i przeszukiwanie 
północnego wybrzeża Lesvos. 
Odległość do Turcji to 
około 5 mil 


morskich (9-10 kilometrów) w 
najkrótszym odcinku. Jako 
wypatrywacz, byłem w stanie 
czuwania i poszukiwania każdej 
zagrożonej łodzi czy tratwy. Po 
zlokali-zowaniu takiej jednostki 
przekazywaliśmy jej lokacje do 
greckiej straży przybrzeżnej/ 
Frontex'u(3), Holenderskiej 
Fundacji Łodzi dla Uchodzców, 
Lekarzy Bez Granic, 
Greenpeaceu i Proactiva(4). 
Wszystkie te organizacje miały 
łodzie ratunkowe w gotowości 
po greckiej stronie cieśniny. 


4. 


Czy możesz nam. 
przybliżyć obraz kryzysu. 


humanitarnego jaki 


ZRZESZA 7 


Kryzys humanitarny jaki 
widziałem na Lesvos był 
druzgocący. Personalne 
doświadczenie było pełne 
kontrastów: w tym samym 
czasie było to najbardziej piękne, 
przerażające, szokujące I 
satysfakcjonujące doświa- 
dczenie, lecz co najważniejsze 
czułem, że od dawna było to w 
jakiś sposób częścią mojego 
życia. Nigdy wcześniej nie 
byłem częścią ekipy ratunkowo 

- poszukiwawczej, chociaż 
miałem 


wymagane umiejętności. Nigdy 
wcześniej nie widziałem ludzi 
uciekających z terytoriów 
objętych wojną. Wszystko to 
było dla mnie nowe. Szokiem 
jest zobaczyć ludzi takich jak ja 
czy ty, gnieżdżących się na 
małych tonących łodziach i 
uciekających przed śmiercią. 

Z mojego doświadczenia na 
miejscu mogę powiedzieć, że 
głównie ci chcący dostać się do 
Europy tą drogą pochodzą z 
Syrii, Afganistanu, Iraku i Iranu. 
Zazwyczaj mieliśmy od 5 do 15 
starających się dopłynąć do nas 
łodzi dziennie. W szczytowym 
momencie widziałem 25 łodzi w 
jeden dzień. Na jednej takiej 
tratwie znajdywało się zazwy- 
czaj od 40 do 80 osób, lecz były 
też większe jednostki, na 
których było od 100 do 400 osób. 
Na tych łodziach znajdywały się 
całe rodziny po kilkanaście 
osób. Pierwszy raz jak zoba- 
czyłem taką płynącą w stronę 
naszego wybrzeża tratwę to 
płakałem. Myśle, że to normalne 
kiedy widzi się starców i 
niemowlęta kurczowo trzyma- 
jących się rozlatujących tratw i 
walczących z morskim ży- 
wiołem. Są to tacy sami ludzie 
jak my, lecz los sprawił, że 

urodzili się w 


takim miejscu, gdzie spadają im 
na głowy bomby i sami muszą 
szukać schronienia daleko od 
domu. Ja, jeżeli chciałbym 
popłynąć do Turcji promem, 
kosztowało by mnie to 20 euro. 
Dla nich pokonanie tej samej 
drogi w drugą stronę to koszt 
około 1000 dolarów od głowy, 
gdzie dzieci czasami płyną 
darmo albo za połowę ceny. 
Przepłynięcie tego odcinka 
może być łatwę jeżeli morze jest 
spokojne i nie ma wiatru. Pięć 
mil morskich to krótki dystans 
dla naszych łodzi, lecz dla 
rozwalających się łajb, pełnych 
uchodźców może to być godzina 
albo cała wieczność. Jednym z 
problemów jest to, że ci ludzi nie 
mają pojęcia ani o łodziach, ani o 
morzu. Jednym z podsta- 
wowych czynności które 
robiliśmy to pomagaliśmy 
uruchamiać silniki na 
dryfujących łodziach i tratwach. 
Zazwyczaj były to zatkane baki, 
lub inne drobne usterki. 
Wyobraźcie sobie, że 80 ludzi 
dryfuje w nieznane z takich 
prostych przyczyn. Normalnie 
wygląda to tak, że przemytnicy 
którzy załatwiają łodzie i silniki, 
sterują łodzią kawałek od 
tureckiego wybrzeża, by pózniej 
wyskoczyć z niej i płynąć z 


powrotem 


zostawiając łódź na pastwę losu. 
Ludzie myślą, że Grecja jest 
ciepła, ale podczas zimy są 
mroźne wiatry, przy których 
temperatura spada do -9 stopni 
celcjusza. Ja marzłem na 
wybrzeżu, a co dopiero ludzie 
na morzu w mokrych ubraniach, 
w szczególności dzieci i starcy. 
Kiedy jesteś członkiem ekipy 
ratunkowej próbującej ratować 
ludzkie życie, widzisz jak giną 
ludzie i musisz z tym żyć. 
Umieranie jest częścią Życia, 
transformacją, jest to całkowicie 
naturalny proces. Coś co mi 
otworzyło oczy na Lesvos i co 
było największym brzemiem, to 
cała polityka dookoła tzw. 
„kryzysu uchodźczego”. Ja to 
nazywam „europejskim 
moralnym kryzysem”. Kiedy 
spędzasz dni na próbach 
ratowania ludzi z morza, 
później wracasz do swojego 
łóżka, gdzie jest sucho i ciepło, 
jesz dobry posiłek, sprawdzasz 
wiadomości i dowiadujesz się, 
że Angela Merkel ofiaruje Turcji 
3 miliardy euro na budowę 
murów i zakup broni dla 
pograniczników, by pow- 
strzymać napływ uciekinierów, 
ciężko to przełknąć. Na całym 
świecie jest ponad 60 milionów 
wysiedlonych ludzi. Około 


milion z nich próbuje dostać się 
do Europy. Media ukazują to 
zjawisko tak, jakby wszyscy 
(całe 60 milionów) szturmowało 
Europę. Europejczycy mówią - 
nie pomieścimy was wszystkich. 
W Libanie 1/4 populacji to 
uchodźcy lub migranci. Nie ma 
lądowego połączenia z Europą. 
Jedyna droga to droga morska. 
A więc bogaci, samolubni 
europejczycy, oglądają sobie 
spektakl, gdzie ludzie w 
poszukiwaniu bezpiecznego 
miejsca dokonują karkołomnych 
czynów by przepłynąć morze, a 
jak przeżyją będą mogli się 
ubiegać o azyl. Jest to też 
maszynka do robienia wielkich 
pieniędzy. Jeżeli na łodzi jest 
około 40 do 80 ludzi, każdy 
zapłaci po 1000 dolarów, a łodzi 
przypływało od 5 do 25 
dziennie. Daje to kwoty dla 
przemytnika od 200 000 do 
2 milionów dolarów dziennie!! 
Nie jest tak, że uchodźcy chcą 
wspierać przemytników, po 
prostu nie mają innej opcji. 
Bardzo często są oszukiwani lub 
okradani. Często obiecywane 
jest miejsce w łodzi 20 osobowej, 
a w dniu wypłynięcia ilość ludzi 
jest 3-krotnie większa niż ilość 
miejsc i wszystkich upychają na 
siłę. Podróż jest z góry opłaconai 
jedyny wybór to albo zostać na 


brzegu, albo upchać się i liczyć 


na szczęście. Uchodźcy 
całkowicie są uzależnieni od 
przemytników. Nie mogą 
wybrać ani pogody, ani czasu 
wypłynięcia, ani łodzi na której 
będą płynąć. 


8. Jakie były twoje 


zadania i oł bowiązki na 
Lesvos? CZĘ 


Moim głównym zadaniem jako 
członka ekipy poszukiwawczo- 
ratunkowej było wypatrywanie 
łodzi czy tratw, które 
znajdywały się w tarapatach. 
Jest to bycie oczami dla łodzi 
ratunkowych. Po wypatrzeniu 
zagrożonej jednostki moim 
zadaniem było nakierować łódź 
ratunkową w to miejsce. Także 
do moich obowiązków należała 
komunikacja radiowa. 


6. Czy możesz nam bliżej 
nakreślić, jak wyglądają 
warunki w jakich odbywa 
się ucieczka i trasa jaką 
podążają uchodźcy aby 
dostać siędoLesvos? 


Rozmawiałem z wieloma ucie- 
kinierami poprzez tłumaczy. 
Taka typowa historia 
uciekiniera z Syrii przedstawia 
się następująco: uciekasz z 
zagrożonego terytorium 
kontrolowanego przez Assada. 


Musisz zgromadzić jak 


najwięcej gotówki jak to tylko 
możliwe, a więc sprzedajesz co 
się da; auto, dom itp. Aby je 
sprzedać musisz wypełnić 
dokumenty jak w każdym kraju, 
a więc musisz załatwiać to z 
władzami. W tym momencie oni 
już wiedzą, że chcesz wyjechać, 
a więc mogą na ciebie donieść. 
Musisz znalezć takich 
urzędników, którym możesz 
zaufać, co zazwyczaj wiąże się z 
łapówkami. Na tym etapie 
narażasz już siebie, całą rodzinę 
i przyjaciół. Jest to jeden z 
powodów, dlaczego na łodziach 
znajdują się całe rodziny. 
Oczywiście za sprzedany 
majątek dostajesz o wiele mniej 
niż jego wartość, a po tym 
wszystkim nie masz już do 
czego wracać. Po wszystkich 
przygotowaniach musisz dostać 
się do Turcji. Jest to pierwszy 
etap gdzie potrzebujesz 
przemytnika. Oczywiście trzeba 
go opłacić i uważać by nie dać się 
oszukać. Jeżeli już dasz radę i 
dostaniesz się do Turcji musisz 
znaleźć odpowiednich przemy- 
tników, którzy zorganizują twój 
przemyt do Grecji. Można ich 
znalezć w wielu nadmorskich 
miasteczkach w zachodniej 
Turcji. Przemytnicy z góry 
pobierają pieniądze za twoją 
podróż. Umieszczają cię w tzw. 
„przemytniczych hotelach”, 
gdzie jesteś ich więźniem 
dopóki nie zabiorą cię do łodzi. 
Czas oczekiwania jest różny w 
zależności od pogody czy 
aktywności służb granicznych. 
Przez ten cały czas musisz żyć w 
ukryciu i być w pełni zdany na 
łaskę przemytników. Tu 
opowieści są różne. Niektórzy 
mieli miłe doświadczenia z 
przemytnikami, inni 
opowiadają o gwałtach i 
przemocy. Kiedy nadejdzie 
wyczekiwany poranek, 


e 


zostajesz doprowadzony do 
łodzi, a warunki na morzu mogą 
być dobre albo zagrażające 
życiu, ale nie masz wpływu na 
decyzję o wypłynięciu. Kiedy 
doświadczysz tego na własnej 
skórze, jest oczywistością, że 
nikt nie robi tego i nie naraża 
swojego życia i swoich bliskich 
dla przyjemności albo 
przygody. Oznacza to, że 
miejsce z którego uciekasz jest 
bardziej niebezpieczne niż 
warunki podróży. 

Po zobaczeniu wiadomości z 
których wynikało, że Turcja 
otrzyma dodatkowe fundusze 
na kontrolę granic, było bardzo 
dziwnie oglądać turecką straż 
wybrzeżną w akcji. Do ich 
dyspozycji były dwie łodzie 
odrzutowe do patrolowania 
wybrzeża. Wiele razy 
obserwowałem ich przez 
teleskop jak się zachowują w 
stosunku do uchodźców. 
Okazywało się, że nie aresztują 
oni ludzi, lecz pływają swoimi 
łodziami dookoła tratw, by 
stworzyć wysokie fale. Woda 
dostaje się do łodzi i tratw, a 
ludzie są przemoczeni do suchej 
nitki. Widziałem jak biją ludzi 
kijami, jak wyłudzają pieniądze 
w zamian za możliwość 
dalszego rejsu. Setki razy 
obserwowałem ich łodzie i tylko 
3 razy się zdażyło, żeby zabrali 
ludzi z powrotem na tureckie 
wybrzeże. Kiedy uchodźcy 
docierają do europejskiego lądu 
towarzyszy im ulga, niestety to 
nie koniec, tylko zakończony 
pewien etap podróży. 

7. Czy możesz nam opisć 
jak wygląda typowa akcja 


ratunkowa jaką przepro— 


wadzaliście na morzu? 


Z naszej bazy na wybrzeżu 
przeczesywaliśmy morze przy 
pomocy teleskopów i lornetek. 


ie połuafimy zaakaepicujacjiudzi, 


Jeżeli natrafialiśmy na łodzie i 
tratwy z uchodźcami, nie 
spuszczaliśmy ich z oczu i w 
momencie, kiedy zauważaliśmy 
jakiś problem wysyłaliśmy 
łodzie ratunkowe i informo- 
waliśmy grecką straż wybrze- 
żną kiedy już wkroczyli na 
greckie wody. Łodzie ratunk- 
owe podpływają i nawiązują 
kontakt, sprawdzając czy 
potrzebna jest pomoc. Zazwyc- 
zaj była to prosta pomoc przy 
silnikach, uzupełnianiu ben- 
zyny itp. Lecz kiedy łodzie 
tonęły albo ludzie potrzebowali 
medycznej pomocy zabier- 
aliśmy ich na nasze jednostki i 
wracaliśmy na Lesvos. Jeden z 
największych incydentów miał 
miejscę zaraz przed moim 
przybyciem: łódź z uchodźcami 
uderzyła w kamienie, lecz ciągle 
będąc na głębokich wodach, 
82 osoby znalazły się w wodzie. 
Łodziom ratunkowym udało się 
uratować 80 osób. 


'8. Co się pózniej z nimi 


działo, kiedy już w końcu 


dotarli do brzegu? 


Przede wszystkim po dotarciu 
na suchy ląd, lokalne władze 
dokonują ich rejestracji. 
Zabierani są do tymczasowych 
obozów, gdzie dostają suche 


ubrania, jedzenie i mogą 
odpocząć. Pózniejszy etap, to 
przetransportowanie ich 
promamiw głąb greckiego lądu. 


9. Wiem, że prowadziłeś. 
statystyki dotyczące 
wielu aspektów 
związanych z uchodźcami 


na Morzu Śródziemnym. 
Czy możesz przybliżyć 
nam trochę informacji o. 
ludzkich ofiarach tej 
niebezpiecznej 
"pozeDrawye 


Ogólne statystyki mówią, że w 
2015 roku około milion osób 
próbowało dostać się do 
Europy. Praktycznie wszyscy 
drogą morską. Około 700 tys. z 
tej liczby to uciekinierzy z 
bliskiego wschodu, a reszta z 
północnej Afryki, przy czym jest 
to o wiele bardziej nie- 
bezpieczna droga. Oficjalnie 
zarejestrowanych ofiar na trasie 
śródziemnomorskiej było ponad 
4000. Są to oficjalne liczby, ofiar 
o których nie mamy pojęcia jest o 
wiele więcej, także w wyniku 
działań służb granicznych. 
Rozmowa o liczbach w tym 
temacie jest nie na miejscu - 
kalkulowanie prawdo- 
podobieństwa przetrwania w 
momencie, kiedy nawet jedna 
ofiara to za wiele. Ludzie w 


potrzebie zasługują na pomoc. 
Nie tak dawno temu, europe- 
jczycy uciekali przed terrorem 
II Wojny Światowej do innych 
krajów. 

Dzisiaj,j w momencie 
zawierania traktatów pomiędzy 
Turcją a UE, ilość łodzi 
docierających do Lesvos spadła 
niemal do zera. Większość 
próbuje dostać się z Tunezji albo 
Libii do Włoch albo na 
Maltę. Jak już 


wiponnialem, jest to o 
wiele bardziej niebezpieczna 
droga, która zajmuje 5-6 dni na 
morzu. Porównując, statystyki z 
2017 roku mówią o 170 tysiącach 
uchodzców którym udało się 
dotrzeć do Europy (z tego tylko 
30 000 przez Grecję). Oficjalnie 
zarejestrowano 3000 ofiar. 
Końcowa liczba jest pewnie o 
wiele większa, ponieważ wielu 
tonie na morzu i nikt tego nie 
zgłasza, ani nie rejestruje. Dane 
te pochodzą ze źródeł 
UNHCRÓ). 


10. Jak wyglądała 
'współpraca pomiędzy 
wami, a grecką strażą 
wybrzeżną? 


To wszystko zależało od tego, 
kto akurat znajdował się na 
służbie, ale ogólnie rzecz biorąc 
relacje były dość dziwne. 
Bywało, że przebiegała 
pomiędzy nami miła konwer- 


sacja o tym, jak będzie wyglądać 
nasza współpraca, po 
agresywne rozmowy tele- 
foniczne, w których kazano nam 
zaprzestać pomocy zagrożonym 
łodziom. Jest to oczywiście 
wbrew międzynarodowemu 
prawu morskiemu, które głosi, 
że każda jednostka morska 
zobowiązana jest do pomocy 
każdemu wzywającemu 
pomocy na morzu. W dniu, w 


któr y m 
otrzymaliśmy ten telefon, 
zauważono dwie łodzie 
wywrócone do góry dnem. Straż 
zakomunikowała, że rusza z 
pomocą, lecz w ogóle się nie 
pojawili. Oczywiście ruszyliśmy 
my i ściągnęliśmy wszystkich 
bezpiecznie na brzeg. Przypu- 
szczam, że może to mieć 
związek z finansowaniem straży 
wybrzeża. Na początku 2016 
roku otrzymali więcej zasobów, 
przez co ich współpraca z nami 
przyjęła bardziej wyważony 
ton. 

Tak naprawdę te łodzie/ 
tratwy na których płyną 
uchodźcy, są w stanie 
zagrożenia od samego początku, 
kiedy tylko opuszczają 
wybrzeże Turcji: brak sprzętu 
nawigacyjnego, nieadekwatna 
moc silnika, przeładowanie 
ludzmi, brak odpowiedniej 
odzieży itp. Dopiero Śmierć 


dwóch osób, na naszej zmianie 
uświadomiła władze o powadze 
sytuacji i dlaczego potrzebna jest 
obecność nasza i innych 
organizacji pozarządowych, by 
poradzić sobie z ilością ludzi, 
którzy starają się dopłynąć do 
wyspy. Kiedy zaczynaliśmy, 
grecka straż wybrzeżna posia- 
dała tylko dwie łodzie na tym 
terenie. Oprócz tego, norweski 
Frontex posiadał jedną 
jednostkę patrolującą północne i 
wschodnie wybrzeże wyspy - 
ogromny teren jak na jeden 
okręt, oraz portugalski Frontex 
obecny był z kilkoma małymi 
jednostkami. Kooperacja w 
pewnych kwestiach z władzami 
zaczęła się poprawiać. Kiedy 
opuszczałem wyspę na miejscu 
był już grecki okręt wojskowy z 
kilkoma łodziami hybry- 
dowymi, patrolujący Sea 


11. Jak wspomnia 
wcześniej, na wodach 
dookoła Lesvos opero— 
wały jednostki Frontex'u. 
Możesz opisać ich 

aktywność i Ali jakie 
były pomiędzy wami 


Relacje z Frontex' em były 
różne, w zależności od tego, 
jakie załogi były na ich 
jednostkach. Norweski Frontex 
zachowywał się profesjonalnie i 
był skłonny do współpracy. 
Komunikacja pomiędzy nami 
była dobra; pytali nas o lokacje 
zagrożonych jednostek, albo 
kiedy ich statki były pełne 
wzywali nas i wyznaczali 
pozycje z ich radarów. 
Traktowali uchodźców jak 
ludzkie istoty. Norweski 
Frontex opublikował zdjęcia na 
ich stronie po przyjęciu na 
pokład grupy z tonących łodzi, 
gdzie dzieci otrzymały opiekę w 


kajucie kapitana po trudnej 
podróży na zimnym morzu. Z 
drugiej strony portugalski 
Frontex zachowywał się wtedy 
bardzo nieprofesjonalnie. Kiedy 
zbliżali się do łodzi z 
uchodźcami, nosili maski na 
twarzach i krzyczęli na nich 
powodując strach i przerażenie. 
Zaskakujący jest widok 
przedstawicieli władz noszą- 
cych medyczne maski, tak jakby 
uchodźcy rozprzestrzeniali 
choroby lub przywozili zarazę. 
Porównujac na przykład - 
Lekarze Bez Granic nie nosili 
masek, odpowiednie szcze- 
pionki są wystarczającym 
zabezpieczeniem. Zaobserwo- 
waliśmy również brutalne i 
czasem niebezpieczne zacho- 
wania w stosunku do dzieci, jak 
np. wyciąganie ich z łodzi tylko 
jedną ręką, czy ciągnięcie za 
kamizelki, z których dzieci się 
wyślizgiwały. Wiele z tych 
rzeczy wodowało niepotrz- 
ebn łatwo mogła 

zróceniem 


się 
Zadziwiające 

inne były reakcje 
organizacji pozarządowych. Na 
naszych łodziach podpły- 
wających do uchodźców 
machano w przyjazny sposób, a 
ratownicy medyczni i 
mediatorzy komunikowali się z 
nimi w ich językach. W 
zależności od tego jak traktujesz 
ludzi, taki jest ich stosunek do 
ciebie. 


12. Jaki był stosunek 
"mieszkańców Lesvos do 
uchodźców? 


Mieszkańcy Lesvos w 
zadziwiający sposób byli 
otwarci i pomocni w stosunku 
do nowoprzybyłych azylantów. 


Wydaje mi się to naturalne, 
kiedy widzisz głodnych i 
przemokniętych ludzi 
schodzących na ląd. Jest w 
greckim języku takie pojęcie 
„philotimo”, które można 
tłumaczyć jako bezwarunkowa 
miłość w stosunku do 
przybyszów, lub inaczej do 
każdego. Można to wyczuć, że 
dla nich nie jest to tylko puste 
słowo. Główny dochód na 
Lesvos to turystyka. Łodzie z 
uchodźcami sprawiły, że urosła 
wokół wyspy reputacja 
szkodliwa dla turystyki. Dla 
turysty nie będzie przyjemne pić 
latte, kiedy na wprost nich będą 
przybywać ludzie w opłakanym 
stanie szukający pomocy. 
Mieszkańcy Lesvos mają wiele 
powodów by mieć wrogi 
stosunek do uchodźców, ale nie 
mają. W głąb Grecji, można 
zauważyć pewne nastroje 
rasistowskie i ksenofobiczne 
związane z kryzysem migra- 
cyjnym. Uważam, że natu- 


ralnym jest, że jak widzisz to < 


wszystko na własne oczy, 
warunki w jakich ci ludzie 
ają zostawiając swoje 
3 my, to patrzysz na to 
jąc wygodnie 


moc 
temeaty o który 
pojęcia. 


13. Na Lesvos jest 
kilka obozów 
dla uchodźców. 
Możesz 
powiedzieć o 
nich kilka 
słów? 


Obecne obozy 
zmieniły się 
całkowicie w 
stosunku do tego co 
ja widziałem. Kiedy byłem 
na wyspie, były to swego 
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rodzaju schroniska dla nowo- 
przybyłych. Niektórzy 
zostawali w nich dłużej, inni od 
razu ruszali w głąb lądu. Były 
one zarządzane przez wolo- 
ntariuszy i oferowały jedzenie, 
ubrania i namioty. Jednakże po 
zawarciu umowy pomiędzy 
Turcją a Unią Europejską obozy 
te przypominają bardziej 
więzienia. Umowa polega na 
tym, by wszystkich nielegalnych 
przybyszy odsyłać z powrotem 
do Turcji. Zmuszani są do 
pozostawania w tych obozach w 
nieludzkich warunkach. Wiele 
organizacji pozarządowych 
musiało się na tym etapie 
wycofać, ponieważ wolo- 
ntariusze chcą pomagać 
ludziom, a nie być strażnikami 
dla unijnych legislacji. Osobiście 
nie wiem jak wygląda sytuacja 
obecnie, aczkolwiek czytając 
artykuły i patrząc na zdjęcia, 
obraz jaki się tam maluje niezbyt 
dobrze świadczy o europejskiej 
gościnności. 

14. Miałeś bezpośredni 
kontakt z uchodźcami. 
Skąd przybywają? Czy 
możesz przybliżyć ich 
historie? Szczególnie z 
krajów objętych wojną? 


Sporo czasu spędziłem na 
rozmowach z mediatorami, 
którzy rozmawiali z ucho- 
dzcami w ich własnych 
językach, a więc słyszałem wiele 
historii od ludzi z Syrii. Z Iranu 
też. Kilku znaszych mediatorów 
też odbyło tą niebezpieczną 
podróż samemu i teraz wrócili 
pomagać ludziom w potrzebie. 
Ciężko to nawet sobie 
wyobrazić, że sam jesteś za 
granicą, a tu nagle masa ludzi 
mówiąca w twoim języku 
przybywa w strasznych 
warunkach. Ty wsiadasz na 
łódź, płyniesz pomagać tym w 
potrzebie i widzisz wszystkie te 
rodziny... To się ciągle dzieje. 
Często media zadawały nam 
pytania, „a co jak to są 
terroryści?”. Absurdalne 
pytanie, na dźwięk którego 
zawsze stałem oniemiały. Co 
możesz odpowiedzieć? Idźcie i 
sami zobaczcie te tratwy na 
których płyną. Jeżeli masz 
dzieci, rodziców, wyobraź sobie, 
że to oni tam siedzą, pewnie 
trudno ci to sobie wyobrazić, bo 
jesteś zbyt uprzywilejowany, a 
twój przywilej nie jest bazowany 
na tym co sam dokonałeś, tylko 
przez bezpieczeństwo miejsca w 
którym się urodziłeś. To miejsce 
też może łatwo zmienić się w 
miejsce zagrożone. Myśle, że 
tego typu pytanie można 
przekształcić w ten sposób: „a co 
jeżeli twoje dziecko będzie 
terrorystą”. Co na to odpo- 
wiesz? Ja ciągle nie mam 
gotowy 'ch 

odpowiedzi na 


tania. Terrorystów można 
znaleźć w Europie. Zagraniczni 
terroryści z Arabii Saudyjskiej, 
Kataru czy Bahrainu, to 
sojusznicze kraje największego 
„Wroga terroryzmu” czyli USA. 
Terroryści mają kapitał, mogą 
łatwo podrabiać dokumenty. 
Raczej nie używali by tratw do 
transportu swoich bojowników i 
ryzykowali ich życie. Użyli by 
raczej samolotów. Problem 
terroryzmu w Europie jest tylko 
wycinkiem globalnego 
terroryzmu w ogóle i przyjmuje 
często postać „samotnych 
wilków” (jak nazywano już 
białych, chrześcijańskich 
terrorystów). Rozwiązanie tego 
problemu nie jest proste. 
Szukając tego rozwiązania 
zajmujemy się pomocą dla tych 
uciekających przed okrucie- 
ństwami by ulżyć w ich 
cierpieniach. To nie ich wina, że 
tak to wygląda. Najbardziej 
powtarzające się historie to 
takie, że ludzie ci uciekają przed 
niebezpieczeństwem, w obawie 
o życie swoje i swoich rodzin. 
Jest to też duża inwestycja i 
równocześnie zagrożenie, przez 
co nikt ot tak sobie nie opuszcza 
swoich domów i idzie w 
nieznane. Kiedy ich pytasz 
„gdzie by chcięli żyć?”, 
odpowiedzią jest ich stary, 
własny dom. Kochają zapach 
powietrza, smak ziemi, 
jedzenie, życie we 
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snym kraju. Lecz kiedy do ich 
domów zawitała wojna, wybrali 
pogoń za lepszym życiem, na 
przykład w Niemczech. Oskarża 
się ich o to, że „oni tylko 
podążają za lepszą jakością 
życia”. To prawda. Szukają 
lepszego życia - życia bez bomb 
spadających na głowy i by móc 
się czuć bezpiecznie. Aby móc 
planować przyszłość dla nich i 
dla swoich dzieci. Europejczycy 
uważają, że ubiegający się o azyl 
są w jakiś sposób polityczni. W 
pewnym sensie to prawda. Ale 
fenomen ten przede wszystkim 
został upolityczniony przez 
europejczyków. Ci ubiegający 
się o azyl nie różnią się wiele od 
londyńczyków czy warsza- 
wiaków. Chcą być fryzjerami, 
naukowcami, artystami czy 
ekonomistami, jak ty czy ja. To 
nie jednolita masa ludzi. Tak, 
wielu z nich to muzułmanie. 
Muzułmanie stanowią najwię- 
kszą grupę ofiar islami- 
stycznego terroru (a także 
zachodniej maszyny wojennej 
nastawionej na ekonomi- 
czny zysk). Warto pamiętać, że 
niestabilność w regionach 
środkowego wschodu jest w 
wysokim stopniu spowo- 
dowana 


zachodnią polityką nakie- 
rowaną na zaspokojenie 
zapotrzebowania na ropę. 
Zachodni interes już od stu lat 
ma wpływ na te kraje, 


wspierającjednych dyktatorówi „ 

16. w Europie istnieje ) 

pewien mit, 
którego inne kraje | 


obalając innych - w zależności 
od bieżących interesów. 
Społeczeństwa arabskie nie były 
w stanie zbudować takich 
modeli społeczeństw jak w 
Europie - która została klasą 
rządzącą w skali globu przez 
ostatnie sto lat jak i przez ponad 
400 lat kolonialnych podbojów. 


15. Jakiś czas temu 
(listopad 2017) usły— 
szeliśmy o straszliwej 
tragedii, gdzie 26 
nastoletnich dziewczyn z 
Nigerii było szmuglowa— 
nych przez przemytników 


z Afryki do Włoch. 


Wszystkie z nich 


brutalnie zgwałcono i 
Wszyscy 


zamordowano. 
imigranci płacą różnym 


przemytnikom i przestę— 
pcom by dostać się do 
Europy. Wiesz coś więcej 


na temat tych praktyk? 


Jest powszechnie wiadomym, 
że afrykański szlak jest bardzo 
niebezpieczny. Jest otwarty 
rynek handlu niewolnikami w 
Tunezji i Libii. Szukający azylu 
są bardzo narażeni na wszelkie 
formy nadużyć, gwałty, 
morderstwa... Władza ich nie 
chroni. BBC i CNN raportowały 
o obozach pełnych niewol- 
ników. Jest to szokujące i smutne 
zarazem. Osobiście uważam, że 
globalna niesprawiedliwość i 
kolonializm (niektórzy 
nazywają to postkolonializmem, 
atak naprawdę to korporacyjny, 
ekonomiczny kolonializm) 
odgrywają tu nadżędną rolę. Po 
co ludzie chcą się dostać do 
Europy? Jest tu bezpiecznie i 
wszystkie dobra tego świata tu 


docierają. Dlaczego więc nie 
potrafimy zaakceptować ludzi? 
Jeżeli chcemy zamknięcia granic 
dla ludzi, zamknijmy je też 
przed zagranicznymi towarami. 


„według 


bliskiego lub środkowego 
wschodu nie przyjmują 
uchodźców, a oni sami 
chcą tylko dostać się do 
bogatej Europy. Jakie jest 
twoje zdanie. na ten 
temat? 


Jest to totalnie nieprawdziwe i 
nie jest to moja opinia lecz fakt. 
Każdy może sobie to przeczytać 
na stronie UNHCR, lecz ludzie 
nie chcą wiedzieć. Ludzie chcą 
wierzyć. Jest łatwiej ukryć się za 


alternatywnymi faktami niż fm 
poczuć empatie w stosunku do | 


innych ludzkich istot. W 2015 
roku było 60 milionów 
wysiedlonych ludzi na świecie. 
Większość z nich została w 


znalazło się w krajach 
sąsiednich. Milion próbowało 
dostać się do Europy. W Libanie 
1/4 populacji to wysiedleńcy. 
Uchodźca (Refugee) - to 
polityczny termin pewnej 
specjalnej pozycji nadanej przez 
ONZ. Większość ludzi, których 
my nazywamy uchodźcami, nie 
ma ani politycznej pozycji, ani 
przyznawanego azylu. W Turcji 
znajduje się 2 miliony 
wysiedleńców. Nie mogą 
legalnie pracować, więc robią to 
nielegalnie, co jest ich jedyną 
opcją. Turcja używa ich jako 
karty przetargowej by wywrzeć 
nacisk na UE - jeżeli Turcja 
otworzy granicę i ich wypuści 
Europa będzie w kryzysie. 


17. Skrajna prawica. 
portretuje uchodźców 
jako „młodych. silnych 
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daczen( ) ai 


rozprzestrzeniających 


islam zamiast „walczyć 


własny kraj". 


„swoich” krajach, wielu | 


jest prawdy? 


Wielu z nich to młodzi, silni 
mężczyźni, ponieważ sama 
podróż jest niebezpieczna i 
pełna różnorakich zagrożeń. 
Szczególnie kobiety i dzieci są 
ofiarami gwałtów podczas 
podróży. Mężczyźni są na 
lepszej pozycji w kwestiach 
bezpieczeństwa. Europejczycy 
narzekają w każdym 
przypadku: silni mężczyźni są 
zagrożeniem i mogą być 
postrzegani jako siła robocza. 
Kiedy kobiety i dzieci 
przyjeżdżają, to też dla nich 
zagrożenie, bo nie mogą 
pracować i trzeba ich 
utrzymywać. Jeżeli chodzi o 
telefony - to przecież 
podstawowe narzędzie komuni- 
kacji, aby być w kontakcie z 


rodziną. Wielu z nich zaraz po 
przybyciu do brzegu pyta o 
ładowarkę, by móc wysłać 
wiadomość do rodziny że 
dotarli bezpiecznie. 
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zrobiłbyś tak samo jakbyś był w 
takiej sytuacji? Telefon jest też 
ważny w innych sytuacjach; jako 
narzędzie nawigacyjne czy do 
nadania sygnałów SOS. Istnieje 
jakaś taka dziwna, historyczna 
percepcja, że uchodźca musi być 
w jakiś sposób biedny i żałosny. 
Tak nie jest. Ludzie mogą być 
bogaci i sławni we własnych 
krajach. Kimkolwiek są, nie 
potrzebują naszej litości. 
Potrzebują pomocy. Nie muszą 
też być „pożyteczni”. Mają 
prawo do egzystencji jak każdy z 
nas. W twoim kraju codziennie 
rodzą się tysiące noworodków. 
Czy muszą być od razu 
„pożyteczne”? 

Z drugiej strony koncepcja 
„walki o swój kraj” jest bardzo 
niejasna i pokrętna. Koncepcja 
prowadzenia wojny zmieniła się 
bardzo. Już nie ma aliantów i 
Niemców walczących na polach 
bitew wojen światowych. 
Obecnie za konfliktami stoi 
wiele różnych sił i stronnictw, 
które wspierają je finansowo dla 
własnych interesów polity- 


cznych. Mówi się o konflikcie w 

Syrii jako o wojnie domowej. 

Dlaczego więc rozmowy 

pokojowe prowadząne są z 

udziałem USA i Rosji, a nie 
a 


pomiędzy Assadem i rebelia- 
ntami? Jest to część większego, 
okrutnego, międzynarodowego 
teatru politycznego. 


18. 0d początku wojny w 


Syrii i kryzysu 


imigracyjnego zwiększyła 
się ilość ataków 


terrorystycznych w 
Europie, atakże ataków na 


tle seksualnym jak ten w 
Kolonii. Jest to używane 
jako argument dla 
skrajnej prawicy 
przeciwko przyjmowaniu 
uchodźców do Europy. 
Nasze bezpieczeństwo 
priorytetem. Innym z 
argumentów jest to, że 
rozprzestrzenianie się 
islamu niszczy naszą 
kulturę wolności. Jaka 


jest twoja opinia? 


Na te tematy jest mnóstwo 
propagandy ze wszystkich 
stron. Większość argumentów 
skrajnej prawicy jest błędna u 
samego źródła, lecz wyko- 
rzystuje się je do kształtowania 
opinii publicznej. Nie mam nic 
do powiedzenia na temat 


Dlaczegojniejp ue polu) 


wydarzeń w Kolonii, oprócz 
tego, żenie ważne czy on lub ona 
popełniając przestępstwo jest 
uchodźcą/uchodźczynią, 
powinni mieć uczciwy proces, w 
którym rozstrzygnie się czy są 
winni bądź nie. Jeżeli tak, 
powinni być poddani 
odpowiedniej karze. Jeśli 
piekarz popełnia przestępstwo, 
to czy potępiamy od razu 
wszystkich piekarzy? 


19. Po tych wszystkich 
twoich doświadczeniach 
jaka jest twoja opinia na 
temat rozwiązania 
kryzysu emigracyjnego? 


Nie będzie rozwiązania kryzysu 
emigracyjnego, tak długo jak 
wielkie korporacje będą rządzić 
światem. „Problem z 
uchodźcami” to maszynka do 
robienia pieniędzy dla pewnych 
polityków i przemytników. Jest 
to pewna forma współczesnego 
niewolnictwa. Sysytem 
kapitalistyczny przestanie 
istnieć, jeżeli od czasu do czasu 
nie przemieści jakiejś liczby 
ludności. Wojna to zysk - 
energia, broń, narkotyki, 
odbudowa, handel ludzmi itp. 
Nie będzie pokoju bez 
sprawiedliwości. A nie jest 
sprawiedliwe, kiedy 
kilkadziesiąt ludzi posiada na 
własność większość ziemskich 
zasobów. To ich gra, na ich 
zasadach, a taki mały człowiek 
może się temu przyglądać z 
boku i wystawić ręke dla 
drugiego człowieka w 
potrzebie, dać coś małego od 
siebie, by wnieść trochę dobra 
do tego świata. Ta gra nie 
zakończy się dopóki będziemy 
w nią grać. Czy jest możliwym 
zaprzestanie uczestnictwa w tej 
grze? Nie jestem pewien, myśle 
że to możliwe, jednak 
największym problemem jest 


iumy zaakiepi w 


jw — ludzmi używającymi „izmów”, 
_ tak nai siebie _ sk. 
miało by coś zmienić. Koniec gańców | to chyba a 


ciągle ludzka chciwość, a 
przynajmniej części ludzi. 


20. Obserwujemy wzrost 
aktywności nacjonali— 
stycznych i faszysto— 
wskich ruchów w Europie i 
Stanach Zjednoczonych. 
Rasizm i ksenofobia 
zaczyna być czymś 
normalnym i powszechnym 
pomiędzy ludzmi, którzy 
nie są żadnymi aktywi— 
stami skrajnej prawicy. 
Czemu tak się dzieje? Czy 
jest zależność pomiędzy 


kryzysem migracyjnym a 
wzrostem popularności 
nacjonalistycznych idei? 


Jest to pewna karta 
przetargowa w rękach tych, co 
szukają władzy nad innymi. 
Historia pokazuje, że większość 
jednoczyła się poprzez 
oskarżanie i atakowanie 
mniejszości. Byli to Żydzi, 
Cyganie, wiedźmy itp. Teraz są 
to muzułmanie i uchodźcy. 
Rządząca elita rzadko jest 
oskarżana o problemy 
społeczeństwa. Interesujące 
prawda? Ludzie są o wiele 
łatwiejsi w rządzeniu, jeżeli 
posiadają wspólnego wroga, 
którego mogą nienawiedzieć. 
Spędzają czas na zwalczaniu się 
nawzajem, nie zwracając uwagi 
na to, jak elity chronią 
swoje własne 
interesy. 


21. Twoje | nacz 


poglądy bliskie są. 


anarchizmowi. Czy” 
uważasz się za: 
anarchistę? 


Uważam siebie za siebie i jestem 


"- bardzo ostrożny w używaniu 


jakichkolwiek „izmów”. Nie 
mam miłych doświadczeń z 


Uważam, że używanie „izmów” 
może bardziej rozmyć konwer- 
sację niż wnieść coś do niej. Moja 
tożsamość nie jest pracą jaką 
wykonuję, ideologią, 
seksualnością czy narodo- 
wością. Uważam się za 
świadomość, która w tym czasie 
jest zakonserwowana w worku 
mięśni i kości i podróżująca na 
kawałku skały poprzez czas i 
przestrzeń. Moim bogiem jest 
wszechświat, a religią miłość. 
Ani bogów ani panów. Zamiana 
słowa „bóg” na „wszechświat” 
pomaga mi rozmawiać z 
religijnymi ludźmi, kiedy oni 
mówią o bogu, ja myślę o 
wszechświecie. Wszechświat 
przynajmniej istnieje... tak mi się 
przynajmniej wydaje. Wole być 
osądzany przez czyny, a nie 
słowa. Słowa to też forma 
aktywności, ale mogą być łatwo 
zwodnicze i zafałszowana ich 
prawdziwa natura. Raczej wolę 
patrzeć jak ludzie żyją, zamiast 


tego o czym mówią. Ale 


odpowiadając na twoje pytanie — 
tak, żyje w anarchistyczny 
sposób i raczej uważam własną 
moralność niż niesprawiedliwe 
prawo, które tej 
moral- 


n CH ę g= 


przeczy. Ale jest 
raczej SRD wlan 


anarchistą od urodzenia niż. 
akademickim. Sam nie wiem czy 


jestem anarchistą, czy po prostu 


mam problem z nieodpo-_ 


wiedzialną i głupią władzą. 


samo. W moich zapatrywaniach 
niktnie powinien mieć nadanej z 
góry pozycji nad innymi. Nie 
mam problemu podążać za 
czyjąś wizją, za kimś kto jest 
bardziej doświadczony w 
konkretnym temacie, tak samo 
nie mam problemu prowadzić 
ludzi w tematach w których ja 
jestem bardziej doświadczony. 
Myślę, że to oznacza, żejestem w 
pewnym sensie anarchistą. 
Najważniejsza zasada którą 
staram się przestrzegać, to rób 
wszystko by nie krzywdzić 
innych (dotyczy to również 
diety) i staraj się zdobywać jak 
najwięcej informacji o 
konsekwencjach własnych 
poczynań, co nie zawsze mi się 
udaje. 


Dziękujemy za wyczerpujące 
odpowiedzi 
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ciężarówki 


PCOS SECELIA LIJ A 
sytuacja polityczna przypomina 
ustrój totalitarny. Wprawdzie stan 
wojenny skończył się dwa lata 
wcześniej, lecz nadal wszech- 
obecna jest państwowa kontrola 
| [(a//EAKCON | (Z CĄTC YZ 
można o strajkach i protestach 
opozycji solidarnościowej, która 
| CZAJE LCCI ZE 
tłamszona przez władzę. Sytuacja 
ekonomiczna w kraju również nie 
nastraja optymizmem. Puste półki 
w sklepach, ograniczenie w dos- 
tępności podstawowych dóbr, 
ciężka egzystencja większości 
rodzin które próbują wyżyć z zak- 
ładowej pensji lub rolnych upraw. 

W tej beznadziejnej sytuacji 
dwójka młodocianych chłopaków 
z Żyrakowa pod Dębicą, prowin- 
cjonalnej wsi we wschodnich 
rubieżach Polski, postanawia 
poszukać lepszego życia w wyide- 
alizowanym „Zachodzie” Europy. 
Ze względu na brak możliwości 
swobodnego podróżowania w 
tamtych czasach, czego konsek- 
wencją był brak możliwości zdo- 
bycia paszportu, jak i młodociany 
wiek bohaterów tej opowieści, 
postanawiają oni przedostać się 
do lepszego świata nielegalnie. 
Pewnego zimowego poranka 
bracia Zielińscy — piętnastoletni 
Adam i dwunastoletni Krzysztof 
postanawiają urzeczywistnić 


YA 


swoje marzenia. Być może czytel- 
nicy znają dobrze tę historię, gdyż 
w 1989 r. zekranizowano ich poróż 
w fabularnym dramacie obyczajo- 
wym „300 mil do nieba” — prod- 
ukcji polsko-duńsko-francuskiej — 
reżyserii Macieja Dejczera. 

Plan przedostania się do lep- 
szego świata polegał na ukryciu 
się pod pokładem ciężarówki, 
która przewiezie ich promem do 
któregoś ze skandynawskich 
krajów. Plan się ziścił i po kilkuna- 
stu katorżniczych godzinach w 
brudzie, zimnie i głodzie dotarli do 
wymarzonego celu. 

Po dwudziestu latach od 
wspomnianych wydarzeń, Europę 
dotknął potężny problem imi- 
gracji. Narastające wojny, głód, 
wyniszczenie ekonomiczne 
krajów Afryki północnej jak i 
Bliskiego Wschodu, zmusił wielu 


INCĘZ EZ głównie mło- 
CZA) > do podą- 
ŁCLICNI za lepszym 
świa- „m tem. Zgoła 
PEL Ę CELNA 
ULICA ALICE 
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podobnie jak dwójka młodych 
Polaków dwadzieścia lat wcześ- 
niejj przeprawę z północnych 
wybrzeży Francji do Wielkiej 
Brytanii, poprzez ukrywanie się w 
ciężarówkach. Problem pobieżnie 
dotknął również niektórych Pola- 
ków zajmujących się transportem 
LOWE ANECJ ELCWN CWC 
ZE SCEAWAW EL OZON (A 
wała nienawiść, przemoc słowną i 
fizyczną wobec ludzi nielegalnie 
wykorzystujących ich pojazdy do 
przedostania się do innego lep- 
szego, według nich świata. Narze- 
kania na straty materialne, które 
w większości były rekompenso- 
wane przez ubezpieczycieli 
towarów, nakręciło spiralę niena- 
wiści w Polsce jak i w innych kra- 
jach Europy. Niechętne liberalno- 
prawicowe media epatowały 
odbiorcę pół-prawdami lub stron- 
niczymi opisami ludzi młodych, 
sprawnych, często dzikich i 
żądnych zabrać nam nasz dorobek 
ekonomiczny czy socjalny. 
Paradoksalnie najbardziej 
spirala przemocy i nienawiści 
wobec tych ludzi pragnących spo- 
koju ekonomicznego (podobnie 
jak nasi młodzi bohaterowie z 
|= KC WCC aiC) 
się w krajach do których ci imi- 
granci nie zamierzali dotrzeć i 
osiąść na stałe. Takimi krajami na 
POWO EJENOJN CNZJELCH 
COKODY CEN U rad INE 
|2l-) EV--UI"-NEEY KIN NOJWE)4 


LESZNO „kraju 
ACEELLY NASECZJŁ 
licznymi woj- 
nami i LCJILG 
tami, ę 


gdzie 
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Zielińscy po dótarciu YICZDZ 
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rośnie w siłę i poczyna 
sobie coraz śmielej. 
Problem istnieje i 


1. Pierwszego lutego graliście 
na koncercie benefiłowym 
zorganizowanym przez Anarchistyczny 
Czarny Krzyż — Galicja, z którego trzeb a>. 
AZT ELOZONISTZIJĘ głośno mówić. Spotka- 
uwięzionego antyfaszysty Patryka tem się z opiniami 
[ANNO EK typu co ja mam 
zauważyć można jasną i zrobić jak nie 
bezkompromisową postawę umiem się bić”. Nie musisz!! 
SSN RYNNY CYT Każdy walczy jak 
EG] GSC RUCZAJ potrafi, słowem, 
kapel. Czym dla was jest postawa czynem, potę- 
CDA ZCNACA ASA SAKTYCSCJM pieniem, jest 


niem i żywiołowo- 

ścią na koncertach >. masa-_sPSĄ 
(G): Z dzisiejszym faszyzmem ów. Ostatnim co powinniśmy 

p/e(ojjeeoj (ola Cej] w Polsce jest ten problem, ŻE zrobić to pozostać obojętnym. 


nawet ci tzw. faszyści nie mają Naji . tort ) 
sd j j jgorsze jest jednak to, że 
KB ALI -H*| tiq [o [o] pojęcia o co w nim chodzi, co masa tak zwanych "norma- 


p ee TWE Ze jorJL[J] nie zmienia faktu że faszyzm lnych ludzi” udaje, że tego 
to gówno. Nie przypominam zagrożenia nie ma i ma to w 


powstaniem tego sobie, żebym widział w dupie. Dla mnie postawa o 
wywiadu. Pytania ostatnich latach choć jednego jaką pytasz zawsze była 


prawdziwego faszystę, naturalną, innej nie jestem 

zadawał Leon widziałem za to całą gromadę sobie w stanie wyobrazić. 
AZ a 7751] spierdolin umystowych jestem takim, a nie innym 
ą wszelkiej maści. Masa hybryd człowiekiem, nikogo nie 

[efo | |KoA 4 iadali SA Wt " osądzam za wiarę, orientację 
omorobicznych 5ez taau I seksualną czy kolor skóry. 

(LCN LLL składu. Niemniej to gówno Każdy ma prawo do życia i nie 


Zespół Strike You 
Down jest potężną 
petardą świeżego 
KIALKINIAIK:| 
| de 10- M (07574) 441) 4 
[e =) (o rp 11) Zr 4e|1)4 
z mocnym brzmie- 


mumie, a już na pewno nie 
takim zjebom decydować o 
tym jak inni ludzie mają żyć. 


2. Często określacie się jako 
M [ej (o lolo) CY 4 lej (oNrite(ev | MA 
Wszyscy wiedzą o co biega z tymi 
maczetami - czy mieliście więc 
kiedykolwiek tak ostre akcje na 
mieście? I jeszcze tak przy okazji 


— podobno mieszkając w 


Krakowie trzeba kibicować Wiśle 
[|| fogef(o(-0-)7| key AW AJ (| Ce) 


(G): To ja poproszę następne 
pytanie. 


3. „Passion before fashion” 
śpiewał kiedyś zespół 
H20O. Jakbyście odnieśli 
| ULG OKA ZIE 
czesnej sceny hard 
core w Polsce i 
LLKOLESCH 
(D): Moda na hardkora 
już chyba minęta, ale na 
scenie pozostali Ci, dla 


PO URZ ZNÓW których to jest prawdziwa 
USEROW AUC YJ zajawka. Jest dużo ludzi 


(D): „Hardcore z miasta 
maczet", pierwszy raz tego 
określenia użył Tony z This 
Noise i Dintojry jak graliśmy 
we Wrocławiu na koncercie 
organizowanym właśnie przez 
chłopaków :). Później zrobil- 
iśmy numer „opowieści z 
miasta maczet”, w którym 
ukazany jest klimat miasta, w 
którym mieszkamy i gramy 
na co dzień i jakoś tak zostało 
:). A mieszkając w Krakowie 
nie do końca jest tak, że 
trzeba kibicować jednej z 
drużyn, podejrzewam, że 
obecnie mieszka tutaj tak 
dużo osób, które wychow- 
ywały się gdzieś indziej, że 
wiele z nich ma po prostu w 
dupie te sprawy. Kiedyś 
zapewne było inaczej, 
ale o tym to może 
opowiedzieć Gizmo, bo 
jako jedyny z naszego 
składu cate życie 
sSpęazit w 
Krakowie 


przychodzących na 
koncerty, kapel czy organi- 
zatorów, którzy robią to 
wszystko z prawdziwej pasji, 
inaczej pewnie dawno by to 
wszystko rzucili w pizdu. No i 
bardzo fajną rzeczą jest to, że 
na gigach pojawia się coraz 
więcej dzieciaków czy osób 
dopiero co petnol- 
etnich, których jara ta 
muzyka i klimat. 


(G): wydaje mi się że 


wszystko inne mija, 
wraca i tak w kółko. Sam nie 
siedzę w tej scenie czynnie nie 
wiadomo jak długo, bo będzie 
może z 12 lat, ale przez ten 
czas przewi-nęto mi się przed 
oczami multum ludzi i zjawisk 
których już nie 
ma. Myślę, , 
że to 
normalne. 
Js-a==k 
Damian 


zauważył jest grupka ludzi 
którzy siedzą w tym od lat i 
nie zamierzają wymiękać. Dla 
nich hardcore, to wszystko co 
Z nim związane, to sposób na 
życie i coś co tak naprawdę ich 
definiuje. Też mega mnie 
cieszy fakt, że jest na tej scenie 
coraz więcej młodych ludzi 
którzy to podchwytują i 
wsiąkają w klimat. Pamiętam 
że kilka lat wstecz zdarzały się 
gigi na których byłem naj- 
młodszy, a to jest sztuka, ha 
ha hah. Teraz HC przeżywa 
lekki renesans, jest coraz 
więcej młodzieży która to 
czuje, pojawia się sporo 


młodych fajnych kapel, 
frekwencja na gigach rośnie. 
Jest dobrze, przynajmniej ja 
tak to widzę. A co będzie za 
kilka lat, czas pokaże. 


4. Mieliście okazje grać więcej niż 
kilka koncertów z zespołem 
PROKURATURA. Co was łączy z tymi 
miłymi chłopakami z Mikołowa? 
moda na HC tak jakfe.$-J"Y.TN | EZZTY YTY ZYJO 


powiedzieć o tej kapeli? 


(G): Ich gitarzysta jest rudy 
(śmiech). Tak serio, znamy się 
już kilka lat, zaliczyliśmy 
razem kilka wspólnych 

wakacji (staramy się o tym 
nie mówić i omijamy się 
wzrokiem, nie no, 
| żartuję), jakoś tak się 
złoży to, że wzięli 
nas ze sobą w 
trasę, potem 
my ich, 


potem ogarnęliśmy wspólną i 
tak jakoś zostało. Na wiosnę 
planujemy znów gdzieś razem 
uderzyć, będzie się dziato. Bez 
wazeliniarstwa, dla mnie 


Prokuratura to jedna z 
najlepszych obecnie kapel 
hc/punk w Polsce i jedni z 
najwspanialszych ludzi jakich 
zdarzyto mi się poznać. No 
dobra, wyszło wazeliniarsko, 
heh. 


5. Innym zespołem z którym często 
pogrywacie jest THE BASTARDS. 


powstat, to jak robimy jakiś 
koncert w Krakowie, to jakoś 
tak naturalnie wychodzi, że 
robimy go właśnie tam. 


(G): w sumie niemal każdy 
koncert w Krakowie gramy 
tam, biorąc pod uwagę ile 
graliśmy, trochę już na tym 
Warsztacie mieszkamy. To 
świetne miejsce, idealnie 
wpisuje się w to o czym 
mówiliśmy a propos zajawki. 
To jedyne takie miejsce w 
Krakowie. Ludzie 
którzy to tworzą to 


| CODRZC IA CZALUILIKCJ nasi koledzy, zawsze jest 


więcej niż tylko pogrywanie na 


wspólnych koncertach... 


Co dobrego (lub znów złego) 
możecie o nich powiedzieć? 


(D): Jeśli chodzi o The 

Bastard to znaliśmy się z 
chłopakami jakiś czas. Później 
zaczął z nami grać Dawid, 
który gra na gitarze właśnie 
w Bastardach. Pod koniec 
zesztego roku zwolnił się 
uwakat" basisty i dołączytem 
do chłopaków. Także połowa 
Strike gra też w Bastard :). Na 
jesień planujemy porobić 
wspólnie kilka rzeczy :). 
(G): Ich gitarzysta nie jest 
rudy. Tutaj już Damian 
powiedział wszystko, znamy 
się, lubimy, planujemy kilka 
wspólnych projektów i na 
bank jeszcze namieszamy. 


(D): Z 5 razy to chyba minim- 
um. Od czasu, kiedy Warsztat 


6. Bardzo dobrze są wam znane 
sceniczne deski krakowskiego 
Warsztatu. Pamiętacie ile razy już tam 
graliście? Powiedzcie coś więcej o 
tym miejscu, czujecie się jakoś 
szczególnie z nim związani? 


tam 
ciągnie. Granie w Warsztacie 
kojarzy mi się z tym wszyst- 
kim za co pokochałem HC, 
ciężko mi to doktadniej 
wytłumaczyć. 


7. Inną krakowska 


inicjatywą z którą wydajecie 
się być powiązani, to studio 


|(e1(1fe744l, [e] (o lefe) =) 
Tattoo. Zdradźcie 
[1 Gie ZLU(>34 

o co fu chodzi? 


(D): Z Hardcore 

Tattoo jesteśmy związani na 
bardzo różnych płaszczy- 
znach :). Na pewno Kaśka i 


Ernest bardzo dużo pomogli 
nam jako kapeli, kiedy 
zaczynaliśmy. Graliśmy na 
kilku koncertach, które byty 
organizowane przez studio i 
wsparcie z ich strony na 
pewno przyczyniło się w 
pewien sposób do tego, że cały 
czas gramy. Poznaliśmy ludzi 
z kapel, z którymi do tej pory 
utrzymujemy kontakt i 
działamy razem jeśli chodzi o 
koncerty w różnych miejscach 
w Polsce. Poza tym ja od 
jakiegoś czasu pracuję w 
studiu, więc normalne jest to, 
że nawzajem promujemy i 
wspieramy wzajemnie nasze 
dziatania :). 


(G): Z Kaśką i Ernestem znam 
się już parę lat, nie zawsze się 
ze sobą zgadzaliśmy, ale 
zawsze szliśmy w tym samym 
kierunku. W sumie są z tą 
sceną odkąd pamiętam, 
zawsze aktywni i pełni 
pozytywnej energii. Bardzo 
nam pomogli przez te lata, jak 
Damian zauważył, również 
dzięki nim jesteśmy jako 
zespół w tym, a nie innym 
miejscu. Na pewno jeszcze nie 
raz i nie dwa ogarniemy coś 
wspólnie. 


Ce (ofe (7411 oj (CT) 


CALA WEJ U(eB(-]41e(] 


(D): Jeśli chodzi o pras 
niezależną, na pewno jest 
sens tworzenia tego typu 
rzeczy. A doba cyfrowa 
jest niestraszna, min. 
dzięki Mateuszowi z Zine 
Library, 
digitalizuje wszystko 


ręce i robi na 
prawdę kawał świetnej 
roboty. 


(G): Pewnie że ma to sens. Ja 
na ten przykład jestem 
starym leniwym dziadem i 
przekopywanie się przez 
odmęty internetu aby znaleźć 
coś ciekawego graniczy z 
cudem, a ponieważ mam przy 
tym aparycję śledzia, jedyn- 
ym sposobem dowiedzenia się 
czegoś o scenie i w ogóle 
obcowania z nią, pozostaje 
prasa :D Lubię, zbieram i 
czasem czytam, nie prze- 
stawajcie ;) 


| [7 /e| Ey4,lerdler ag ES JES | 


periodyków, czy jest to relikt 
przeszłości w dobie cyfrowej? 


Ę gdzieś poza swój region i gra 
udało się w stosunkowo krótkim 


okresie działalności zagrać już 
w wielu miejscach całej Polski. 


który ES EEULU LA LUZU CZU 
kapelom, które chciałby zagrać 
co wpadnie mu w KELELUDI Ac 


ŁALICELCIJJFAZJGAI 
południowej, a 
szczególnie południowo- 

| Zej fele U(ZN(J-374 
podkarpacia), ma 
problem wybić się 


zazwyczaj „u siebie”. Wam 


Macie jakiś patent na to? 
Co możecie poradzić w tej 


(D): Z naszym graniem poza 
Krakowem i okolicami to jest 
tak, że my bardzo lubimy grać 
i w pewnym momencie 
dochodziło do tego, że w 
Krakowie graliśmy 6 razy w 
ciągu jednego roku, a to już 
lekka przesada :). To byto w 
pierwszym roku naszego 


działania i już wtedy 
zaczęliśmy szukać innych 
możliwości. Pisaliśmy do 


znajomych, do znajomych 
naszych znajomych i 
często w ten sposób 
dochodziło do tego, że 


graliśmy, np. we Wrocławiu, PSTN ENEA 


Gdańsku, 


Poznaniu 


czy 


10. Część z was, goszcząc w 
Ce (EN (elf e) (e)2)EV41)74 


patriotyczną... Potem graliście 


białego i swastyki już się nie 


iskrzyło między wami, ale nikt 
nie wie dokładnie o co biega? 
Czy na waszych koncertach 


Olsztynie. Moim zdaniem 


najlepszym sposobem na to, 
żeby grać w różnych miej- 
scach jest pokazywanie zyj 


swojej muzyki w « 
wielu miejscach. Ą. 

. ż ę . 
Już nawet nie R 


ę i 


pamiętam ile 
razy spam- 
owatem i 
ludziom” 
bandcam- 

pem czy 

stroną1 
na FB :). 

(G): w sumie * 
wszystko to co 
Dam i a 
powiedział :D. 


Tarnobrzegu na pewnym 


lokalną młodzieżą 


tam, lecz chłopcy od orła 


pojawili... © co poszło? 
Bo wiele osób wie, że coś 


) (o (o| ple WAJCY ofefo (ojoj 1[-) 


AJJCYA NiUl((er4(ei(-Y4 


(D):Na tym koncercie ogólnie 
od początku było czuć taką 
atmosferę gówna w powiet- 
rzu. Zanim cokolwiek się 
zaczęto, to przed domem 
kultury przechadzaty się 
grupki dzieciaków z kotwica- 
mi na bluzach i chyba obczajali 
co się dzieje. Jak grat Lazy 
Class to paru karków weszło 
na salę i się prężyto ale na 
nikim za bardzo nie zrobili 
wrażenia :). Na korytarzu 


później trochę popierdolili o 
brytyjskim punku, obwąchali 
Gizaąowi czapkę, pokazali 
;, buty i poszli. W sumie 


w to żadnej wielkiej 


Ń AJ zadymy nie 
K 


byto. Ja 


4 4 kojarzę 

k M typów z 

3 a 

za * . Kno= 

og brzegu 

hd al chodzitem 

sj my do liceum i to 

Ą K : R zawsze pizdy 
O” c: 

p | »*  (G): Kurde, to w ogóle 

była dziwna akcja. 


Najpierw gromadki matola- 
tów kręciły się wokót klubu 
jakby się wstydzili poprosić o 
kupno piwa. Potem wpadto 
chyba siedmiu miłośników 
thriatlonu, wiesz, pobiegł na 
basen, wrócił na rowerze... 
no i się zaczęto. Bujanie po sali, 
groźne miny, ustawianie się 
na solo po pięciu w rzędzie. 
Coś do mnie darli o tym że nie 
wygram w Tarnobrzegu, nie 
wiem, był wtedy mecz ze 
Stalową, może mnie z kimś 
pomylili? w sumie więcej 
srania żurem niż konkretów, 
poszczekali, pohailowali i 
poszli. w sumie mogło być 
różnie, a skończyło się śmiesz- 
nie. U nas jeszcze w czasie gdy 
istniała Kawiarnia Naukowa 
zdarzyło się kilka razy coś 
podobnego i z reguły podobnie 
się kończyło. Teraz też trochę 
podnoszą tby, coś się plączą w 
okolicach koncertów, ale z 


reguty tylko po to by groźnie 
wyglądać co im i tak średnio 
idzie. Jebać. 


| EMC SUIPA-Y4A-|(RLI 
dość produktywnym 
okresem w działalności 
zespołu. Najpierw wydanie 
w marcu albumu "Nie 
TEGCAW ZAM +); 74 
NoPasaran records, połem 
LIG (e) ofe (7229 ofe) (o (> KJ) 
EP-ka, no i oczywiście 
sporo koncertów po całej 
Polsce. To dość sporo jak 
LALUC CK LZ Z ZJ A 
Jak wy oceniacie ten rok? 
[er72757%> [1 IZ ZUMI 
koncerty spełniły wasze 
oczekiwania? 


(D): 2017 byt zajebiście 
intensywnym okresem jeśli 
chodzi o zmiany w sktadzie :). 
Najpierw ja opuściłem kapelę 
przez wyjazd, wtedy na bas 
doszedł Dawid z The Bastard. 
Mój pobyt w Warszawie nie 
trwał zbyt długo i jak wróci- 
tem do Krakowa, to po 
niedługim czasie Rafat 
wyjechat do Holandii, Dawid 
przeskoczył na perkusję, a ja 
wróciłem na bas. Potem 
jeszcze ze względów czasowo - 
osobistych odszedł Gruzin i 
tak na dzień dzisiejszy gramy 
w czwórkę. Także kurwa 
*Moda na sukces”. A mate- 
riał w tym czasie cały czas 
się robił. Po wydaniu płytki 
chłopaki zrobili numery na 
Ep'kę, która niedawno 
pojawiła się na kasecie a teraz 
już mamy dużo nowego 


materiału, który będziemy : 


Dzięki za wywiad i napiszcie 


wypuszczać jakoś w okolicach 
jesieni. Także działo się :). 

(G): W sumie to my tak już ze 
dwa lata nie potrafimy 
zwolnić :D. W 2017 było 
faktycznie trochę zawirowań 
związanych głównie ze 
zmianami składu, ale na ten 
moment jest już stabilnie i 
działamy na pełnych obro- 
tach. Udato nam się nagrać 
płytę, Ep'kę, a na dniach 
pojawi się singiel w formie 
klipa. Mamy w planach sporo 
gigów, nowy materiał się robi, 
także nie zamierzamy spo- 
czywać na laurach. 


od siebie parę słów dla 
czytelników Alerty. 


Również dzięki i do zobaczenia 
na gigach! 


ciągle gdzieś 

: a emigrowano i 
uciekano. We współczesnej 
historii emigracja ta spowodowa- 
na była pobudkami ekonomi- 
cznymi. Nienawistny hejt, który 
się rozlał, deprecjonował tych 
ludzi, którzy tak samo jak dwójka 
braci z polski zapragnęli lepszego 
życia. Również jedni jaki drudzy w 
ZOWOMUEIWEWTNOAW (ECA 
wany obraz Zachodniej Europy, 
O OZLELZTLUNANA CrELARICNAY 
mitach i przekazach pośród 
rodzimej ludności. Zapewne do tej 
„historii dwóch braci” niejeden 
Polak podejdzie z zadumą i sen- 
tymentem, jak to było kiedyś 
ciężko inędznie, że wybórucieczki 
tych chłopaków był naturalny, 
| OZ CAIN NON ALNNCCNK A Zc) 
odmiennych kulturowo i rasowo 
ludziach od razu zamieni podej- 
ście na pogardę. Dlaczego? Tylko 
dlatego, że tamci imigranci urodził 
się w innym miejscu świata, 
pomimo tego, że napotkali 
podobne trudności życiowe jak 
|Jciacya2 OSA 

Kolejnym niezrozumiałym 
-" podejściem do tego problemu 
A LCTAONICIUECEENIAJ CC 
przebywających na emigracji 
zarobkowej. Czy to jest taka 
typowa zawiść, aby nie podzielić 
się tym „tortem dobrobytu” z 
innymi? Czy obawa i kompleks 
|JZJENUCUA ETAT (AAU 
plebsem, gdzie na skutek napływu 
kolejnej siły roboczej, inni zabiorą 
im prace? Nieuczciwe media i 
politycy wcisnęli im łatwą do 
odbioru his- 


aby obwiniać nowych imigrantów. 
Niektórzy tak uwierzyli w te bred- 
nie, że nawet zostali zagorzałymi 
zwolennikami Brexitu. Brakuje im 
zwykło rozsądkowej solidarności 
klasowej i wspólnej walki o lepsze 
warunki do pracy przeciwko wy- 
zyskowi. Lecz czy polska społecz- 
ność do tego dojrzała? Czy będą 
potrafili zrozumieć, że wszyscy 
jedziemy na tym samy wózku 
niezależnie od pochodzenia? Czy 
pozostanie im tylko roszczenie do 
UEZAW ELIENOC ONO COr] 
imigrantów przybyłych i osied- 
lonych wcześniej. 

Na skutek tej ucieczki polskiej 
społeczności na Zachód — „za 
(JOW WZI CLCWULCNA 
rodzimej gospodarce. Naturalnym 
MORZE JU CA PELIERAWOELS 
szości nasi sąsiedzi zza wschod- 
UOFZCUSZALŁK1-CY LLL CJILS 
tem wojennym kraju i katastro- 
falną sytuacją ekonomiczną padło 
na Ukraińców. Teoretycznie 
wszyscy w Polsce powinni się 
cieszyć, bo nisze niskopłatnej 
pracy wypełnią pracownicy ze 
Wschodu, lecz ponownie ode- 
zwały się demony przeszłości, 
oraz polska zawiść i nienawiść. 
Znowu media i politycy nakręcili 
UW CEPLIEKCK JE CNN -(SA 
„upowcach”, „banderowcach” 
panoszących się po polskich 
ulicach. A na wszystko patrzy 
AU UNIOOKCZZNCZ I OWICJ 
inwestować w „5'tą kolumnę” — 
bo Polacy sami sobie szybko 
PCZZINCO-CH 
Gdy nie dawno obejrzałem 
„ reportaż w jednym z niepub- 
ZLY ZANLCLCLCH JKA SKO 
nieuczciwym polskim praco- 
CES ZŁE ICICA 
"SOURUGCILCSAWA 
przeczytałem ko- 
auc rg SH 
| ELSOONUCYC 
„pracodawcy”, że 
MUJ LCS ALUCIET) 
tacy bez winny, że 
©, 


to sami pijacy i alkoholicy”, wów- 
czas przypomniała mi się inna 
bardzo podobna historia i artykuł 
w prasie brytyjskiej po wypadku 
polskiego kierowcy, który zabił 
kilkuosobową rodzinę swoim 
tirem. Przeczytałem niemal bliź- 
niacze komentarze brytyjskich 
obywateli nazywających i gene- 
ralizujących wszystkich Polaków 
sprowadzając ich do „pijaków za 
kierownicą”. Dwie sytuacje, 
historie podobne tylko z jednej 
strony obiekt nienawiści Polacy z 
drugiej Ukraińcy. Jedni i drudzy — 
rodzimi obywatele omamieni są 
stereotypami, propagandą i nie- 
nawiścią. Jaka jest konkluzja? 
Punkt widzenia zależy od punktu 
siedzenia. Niektórzy Polacy patrzą 
z pogardą na inne narody iich oby- 
wateli, powiedzmy mniej rozwi- 
niętych ekonomicznie krajów 
znajdujących się niżej w hierarchii 
światowych gospodarek, to 
również tak samo patrzą na nich ci 
stojący stopień wyżej gdzieś w 
krajach Zachodu. 

Inna konkluzja, lub bardziej 
przypasowanie przysłowia, które 
przychodzi mi na myśl w związku z 
przytoczoną historią dwójki braci 
z pod Dębicy — „zapomniał wół jak 
cielęciem był” — czytaj „zapomniał 
Polak jak imigrantem (jest) był”. 
Kończąc tę historie wspomnę 
tylko, że rodzicom braci wówczas 
zawieszono prawa rodzicielskie, a 
oni sami zamieszkali w szwedzkiej 
rodzinie zastępczej. Po uzyskaniu 
pełnoletności pozostali w Szwecji. 
Krzysztof skończył studia ekono- 
miczne w Sztokholmie i pracował 
naukowo. Od 2014 roku pracuje w 
firmie lotniczej Linetech z siedzibą 
w Warszawie. Być może kiedyś 
Polaku, ten osiedlony imigrant wy- 
leczy ci córkę i syna lub wymyśli 
coś przełomowego w jakiejś 
dziedzinie naukowej, gdzie my 
wszyscy będziemy z tego mogli 
| Gra jed cieIĄ 
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| już półtoraroku niemieszkam w 

Ukrainie i nie jestem w temacie. 

Do tego Majdan i wojna „zam- 

roziły” ruch antyfaszystowski. 

Porównując Warszawę z Kijo- 

wem, można zauważyć, że w 

fizycznym aspekcie jest u was 

== ; . __ spokojnie i komfortowo. Począ- 
_Nic się zasadniczo nie zmie- tkowo nie mogłem zupełnie 
niło. Pracuję, kontynuuje zrozumieć gdzie idzie linia 
leczenie. Jest to możliwe dzięki f+ontu między naziolami i 
wsparciu przyjaciół, również  antyfaszystami, gdzie toczy się 
z Polski. wojna. W Kijowie jest prak- 
tycznie niemożliwym wyjście na 
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stan polskiego/war= nentów, którzy będą chcieli 

(szawskiego | ruchu |anty=> odebrać koszulkę, a ciebie 

ky LH odesłać do szpitala. W War- 

możesz |/'go ) porówna O) szawie praktycznie nie zaobser- 
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Trudne pytanie. Sytuacja jest 
bardzo złożona. Pod względem 
ekonomicznym poziom życia 
znacznie się pogorszył, u 
władzy są trochę bardziej oświe- 
ceni bandyci i złodzieje niż było 
to za Janukowycza. Oczywiście 
ciągle trwa wojna, która jest 
bardzo wygodna klanom 
panującym Ukrainy i Rosji, bo 
pozwala bezkarnie grabić 
państwo i naród. Ale są i ważne 
pozytywne zmiany. Ludzie 
nareszcie uwierzyli w siebie, w 
swoje siły i możliwość doko- 
nania jakiejś zmiany. Tak 
naprawdę wszystkie pozytywne 
zmiany i reformy w kraju 
odbywają się w wyniku szalo- 
nego nacisku społeczeństwa na 
władze. Świadczy to z kolei o 
zniszczeniu niewolniczej ide- 
ologii. Dlatego za 2-3 lata będzie 
jeszcze lepiej. 


Jak już wspominałem nie jestem 
za bardzo w temacie, ale z tego 
co się orientuje mało się dzieje. 
Jest tak z wielu powodów. 
Jednym z najważniejszych jest 
wojna. Separatyści nazwali 
siebie antyfaszystami, a władze 
- faszystami i juntą i teraz w 
głowach ludzi antyfaszysta to 
separatysta czyli rosyjski 
bojownik. Także nie można 
zorganizować antyfaszysto- 
wskiej akcji, festiwalu anty- 
faszystowskiego kina, albo 
dyskusja na ten temat też nie 
wyjdzie. Nie można tez zapo- 


nastrojów w społeczeństwie 
w reakcji na zewnętrzną agresję 
Federacji Rosyjskiej. 


kiej, N czy; miaojw wszystk 


obecnie ona wygląda? Jak 
to jest z tym "rozejmem" i 
o co chodziło w konflikcie 
nalinii RERĘRZA —Równe? 


Dla mnie, jako kibica Arsenala 
scena kibicowska wyglądała 
bardzo prosto. Byliśmy my i 
wszyscy inni, którzy marzyli o 
zniszczeniu nas za polityczne 
poglądy i wieloletnią niezło- 
mność. Obecnie na ukraińskiej 
scenie kibicowskiej pojawia się 

coraz więcej niespodziewa- 

nych sojuszy między wczoraj- 

szymi wrogami i świadczy to 

o tym, że rozejm będzie się 
ciągnął w nieskończoność. 
A przynajmniej na razie nie jest 
jasne co może spowodować jego 
zerwanie. Sytuacja z konfliktem 
między Arsenalem i równem 
(celowo z małej litery-red.) 

spowodowana została 

tym, że równe posta- 

nowiło głośno przypom- 

nieć o swoim istnieniu i nie 
wyszło im to najlepiej. Było 
trochę miejskich ganianek, w 
których równe nic nie pokazało, 
w ręce kibiców Arsenala trafiła 
ich najstarsza flaga i kilka 
mniejszych trofeów. Ostatnio 
jednak ponieśliśmy porażkę, 
równe zebrało całkiem niezły 
skład ze swoich starych hool- 
sów, podobno trochę zawiódł 
nasz zwiad i wyszło jak wyszło. 


minać o wzroście patriotycz- Sz 


nych i nacjonalistycznych fg, 


mógłbyś opowiedzieć ' dak 


Ich liczba powiększyła się 4 
jesienią - zimą 2014/15 roku. 
Niestety było ich mimo: 
wszystko za mało. Według | 
mnie została utracona szansa 

na zdobycie autorytetu w 
społeczeństwie, poprzez 
możliwość zabrania głosuw 4 
dyskusji na temat 
przyszłości kraju — 
oraz na zdobycie 
bojowego 
doświadczenia. 
Myślę, że lepiej 
nie wymieniać 
tych jedno- 
stek. 


ei chodzi o okres 
niewoli to moż- 
na podzielić 
go na trzy 
etapy. Pier- 
wszy od 31 

sierpnia 

do poło- 
wy paź- 
dziernika, 


charakteryzował się podwyż- 
szoną agresją ze strony ochrony 


AKS 74. Ale karabin snajperski 
lubiłem najbardziej. 


i miejscowej bezpieki. Często a 2 


nas bili, najczęściej w nocy. | 


Drzwi do piwnicy otwierały się, 


zabierali ludzi i tłukli gumo- a 


wymi pałkami jak leci. W dzień 
odbywały się przesłuchania, na 
których silnie cisnęli na psy- 
chikę, wymagali wydania arty- 
lerzystów i snajperów. W kilku 
towarzyszy strzelali z broni 
pneumatycznej. Jedzenia zwy- 
czajnie nie wystarczało. Na 
przykład drugiego dnia niewoli 
dali nam zupę z benzyną i pobili 
za to, że odmówiliśmy jedzenia. 
Po tym, aż do grudnia, dawali 
nam po trzy łyżki kaszy z kamie- 
niami i mały kawałek chleba 
rano i wieczorem. Wszystko co 
składało się na dobę, to jedzenie, 
sen, pobicia (przesłuchania), 
jedzenia, sen, pobicia. Drugi 


etap zaczął się od tego, że * 


większość jeńców wysłali do 
odbudowy Iłowajska i 
w piwnicy zostało nas tylko 
dwunastu. Zaczęli trochę mniej 
bić i trochę lepiej karmić. 
Pojawili się też funkcjonariusze 
rosyjskiego kontrwywiadu, 
którzy prowadzili wielogo- 
dzinne przesłuchania. Akty- 
wnie próbowali werbować. 
W tym czasie zaczęli nas 
wyprowadzać na ulicę i to byłe 
wspaniałe po tygodniach 
siedzenia w piwnicy. Trzeci etap 
trwał od 1 do 26 grudnia. 
Przenoszą nas do pomieszczenia 
z oknem. Prawie nie biją. 
Praktycznie z niczym nie ma 
problemu. Stało się zrozumiałe, 
że przygotowują nas do 
wymiany. Najdłuższy miesiąc 
zcałego okresu niewoli. 


Oczywiście była to SWD. 
W niektórym wypadkach 


J 
zwycięstwa "wybor 
|  zjebanych polityków? 


Myślę, że to normalna kolej 
rzeczy, faktycznie zbliża się 
wojna Światowa. Wydarzenia 
stawiają przed społeczeństwami 
wyzwania do jakich nie są one 
gotowe i jedyną odpowiedzią 
społeczeństwa jest oddanie 
władzy w ręce patriarchalnych 
polityków, oczekiwanie, że przy 
użyciu starych metod można 
walczyć z nowymi problemami. 
Ale doskonale rozumiemy, że 
doprowadzi to jedynie do 
pogorszenia sytuacji. 


Życzę wszystkim wytrzy- 
małości w tych niełatwych 
czasach, siły woli i zapału 
w walce o sprawiedliwość. 


Dobro zwycięży! 


ARSENAL jest jednym z 
| CAT CZYJ CUMY CEA CIOWA STAN 
fan-klubów w  post-radzieckiej 
historii Ukrainy, gdzie kibice zaczęli 
buntować się przeciwko prawico- 
wym ekstremistom na stadionach. 
Arsenal wchłonął prawie wszystkie 
OSA GUUCEOWISOWNI WY OSO 
nie zgadzały się z ogólnymi prawi- 
cowymi tendencjami na scenie 
futbolowej. W ten sposób zgroma- 
dzili znaczący element lewicowychi 
AAC OW Sl P(CMASZYCOWY 
tworząc rdzeń swojej tożsamości. 
Największymi wrogami Arsenalu 
są nacjonalistyczni i faszystowscy 
kibice głównie z takich klubów jak 
Dynamo Kijów (White Boys), 
CZUJEW [EZTCISCJECH) (SA 
Dnipro Dniepropietrowsk. 


re. 


„M ożna zmienić rzeczy i tworzyć 


historię, (o | Ye y 49, [Ry Ze, 


się zorganizować” 


zawdeje y [o | Ufo(o)(-) [eli 14K0| GAJ 


(o 4] tyfaszystowskim z Norwegii. 


7.5 temu na łamach naszej 
strony internetowej prezentowaliśmy 
tekst napisany przez Jana Kallevika, 
norweskiego antyfaszystę i autora 

IEVAS pd. (r 0-11: No wojna na ulicach 
(OZI COD NZAJEDNASCNZESUEIOH 70 
wie cokolwiek o antyfaszyzmie 
ANO ZEENZIZICH WĄCZISCEYOZAJII 
aktywiści w latach 80'tych i 90'tych 
z tamtejszymi nazistami, więc bez 
GŁODWACZĄCJ ZJ PZCYZY TA SCE SCWECH 
zaproponowaliśmy Janowi wywiad. 
Zgodził się bez wahania i dzieki temu 
możemy wam zaprezentować tą historię. 


Zaczęło się w zasadzie kiedy 
wkręciłem się w subkulturę 


punkową jako nastolatek, w 
okolicach 1981 roku. Bycie 


„innym” i ludzie atakujący 
ciebie z tego powodu robi coś z 
tobą jako młodym człowiekiem. 
Tak właśnie było we wczesnych 
latach 80'tych. W 1983 prze- 
prowadziłem się do Oslo i 
zaangażowałem w ruch domów 


_ młodzieży i ruch alternatywny 
związany z Blitz, który był 


centrum społecznym, pow- 


stałym w ramach światowej , 
sceny skłoterskiej. W 1989 roku * 


miało tam miejsce podpalenie ze 

trony nazistów, później jedno 
w lewicowym domu w 1990, 
który to był rokiem, kiedy 
zostałem skinheadem i zało- 
żylismy S.H.A.R.P. Norwegia. 
Ogłosiliśmy wojnę przeciwko 
boneheadom w 1991 roku, którą 
możemy powiedzieć, że później 
wygraliśmy, bo nie mamy w tym 
kraju więcej problemu bone- 
headów. Te i inne ataki obudziły 
wielu ludzi i zrozumieliśmy, że 
są wokół nas naziści, którzy chcą 
nas wszystkich zabić. 


Sytuacja była taka, że 
czołowi naziole to byli zat- 
wardziali kolesie, którzy byli po 
wyrokach za podkładanie 
bomb, a jeden nawet za 
egzekucję na dwóch swoich 
kolesiach za pomocą strzałów 
w kark. Były to więc jawnie ter- 
rorystyczne typy, które chciały 
mordować antyrasistów i którzy 
stali za wspomnianymi atakami, 
jak i też za wieloma innymi. Pod- 
wójny morderca jest w mojej 


książce moim „głównym wro- 
giem”. Po scenie nazistowskiej 
krążyły głupie „listy śmierci” 
z adresami ludzi, wiele osób 
otrzymywało pogróżki tele- 
foniczne. Blitz stał się celem 
kilku ataków za pomocą dyna- 
mitu. Jeden koleś został pos- 
trzelony, ale miał szczęście i 
przeżył. Główny gość z AFA 
miał prawie wbicie się do domu 
przez uzbrojonych nazistów 
w jego ogródku i było jeszcze 
wiele innych akcji, gdy pró- 
bowali przejąć Oslo i nas 
zniszczyć. Zaczęło robić się tak 
poważnie, że przez jakieś 3 lata 
nosiłem 9 milimetrowy pistolet 
w kurtce, albo krótką siekierę, 
zależnie od sytuacji. Większość 
bojowników miała rzeczy takie 
jak gaz, pałki czy masowo 
produkowane „Totenschlager” 
(teleskopy), bo w naszej grupie 
mieliśmy kowala. Wszyscy 
członkowie S.H.A.R.P. nosili te 
sprzęty w kurtkach. Naziole 
jeździli po mieście samo- 
chodami i atakowali ludzi, a my 
oczywiście robiliśmy to samo 
wobec nich jako grupa MAF 
(Militant Anti Fascists), a AFA 
też miała swoich „łowców 
nazioli”. Do tego wszystkiego 
wokoło była policja, trzymająca 
na nas oko, jak to robią 
zazwyczaj wobec bojowych 
antyfaszystów. 


Alternatywny ruch skupiony 
wokół Blitz, który zaczął się 
w 82. był bardzo ważny jeśli 
chodzi © masowe mobilizacje, 
rozdawanie ulotek etc., a w 94. 
powstała AFA. We wschodniej 
części Oslo w dzielnicy 


/ na posiłki. Więc 


Gamlebyen (Stare Miasto) w 
1991 roku założyliśmy niele- 
galny klub alternatywny, 
a później jeszcze drugi w 1994, 
gdzie zaczęliśmy też treningi 
kickboxingu i Muay Thai. Myślę, 
że ten „antyfaszystowski fight 
club” musiał być jednym z 
pierwszych w Europie Pół- 
nocnej w tym czasie, gdzie 
uczyliśmy ludzi jak się bronić. 
Ja z przyjacielem założyliśmy 
S.H.A.R.P. Norwegia i wywa- 
liliśmy „zły element” ze sceny 
skinowskiej w Oslo. Zało- 
żyliśmy też MAF (Militant Anti 
Fascists) około 1993 roku, wraz 
z telefoniczną „gorącą linią” do 
informowania o nazistach. 
Oczywiście MAF oficjalnie 
wtedy nie istniało. Część 
członków MAF nie było raczej 
tradycyjnymi lewicowymi 
aktywistami, ale ludźmi, 

którzy po prostu 
chcieli bić nazioli 


OS :ó bz 
kobiet i 
mężczyzn, ale 
mogli też liczyć 


całkiem sporo osób nie było 

aktywistami na samym począ- 
tku, część była w pewien sposób 
apolityczna, po prostu niena- 
widziła nazistów i chciała, żeby 
nie było ich w mieście. Byliśmy 
okupowani przez nazistów 
i większość Norwegów ich 
nienawidzi. Myślę, że to właśnie 
dlatego w Szwecji jest jak jest, bo 
byli „neutralni” podczas 


II wojny światowej. Mój dziadek 
był w ruchu oporu i to mnie 
bardzo zainspirowało. Grupa 
MAF była bardzo, bardzo 
elitarna i w odróżnieniu od Blitz 
czy AFA, nie miała żadnego 
przypadku infiltracji, bo nasza 
struktura była inna, bardziej 
hardkorowa. Trzeba koniecznie 
powiedzieć jednak, że AFA też 
wykonała świetną robotę ze 
swoim pismem, pracą wywia- 
dowczą, więc byli oni też 
niesamowicie ważni. W tamtych 
czasach to ja i główny członek 
AFA byliśmy osobami, których 
naziści nienawidzili najbardziej. 
Bez sformowania AFA sprawy 
mogłyby wyglądać zupełnie 
inaczej. Mieli oni też swoje 
oddziały poza Oslo, ale to czego 
potrzebowali, to było doświa- 
dczenie uliczne i „mięśnie” z 
S.H.A.R.P., grupy MAF i 
treningów, które 
oferowaliśmy. 
Mieliśmy też 
SWO JE 
nielegalne 
kluby i 
miejsca 
| do picia, 
wszy- 
stko co 
było 
potrzebne 
do socja- 
lizowania 
się, żebyś mógł 
się nacieszyć 
trochę życiem 
pośród całego tego 
szaleństwa. Myślę że wszystkie 
te czynniki razem złożyły się na 
sukces. 


Wszystko zaczęło się od tego, 
że chciałem coś z powodów 


„samoterapeutycznych”, a 
pózniej moi bracia i siostry 
naciskali na mnie i powiedzieli, 
że powinienem napisać książkę. 
To książka o tożsamości, 
dorastaniu i podróży przez 
norweska scenę punkową i 
skinową, ale napisana jest w 
stylu „dokumentu akcji”, z 
główną częścią oczywiście o 
antyfaszystowskim działaniu. 
Wszyscy moi znajomi maja 
fałszywe imiona, a zdjęcia w 
książce mają czarne kółka 
zamiast twarzy, oprócz mnie. 
Myślałem o napisaniu tego pod 
pseudonimem, ale później 
zdecydowałem się użyć mojego 
prawdziwego nazwiska i 
przyjąć wszystko co będzie się 
działo. Oczywiście chodziło też 
o opowiedzenie historii młod- 
szemu pokoleniu, wyjaśnieniu 
co stało za tymi wszystkimi 
nagłówkami z gazet, żeby mogli 
się uczyć z naszych doświa- 
dczeń. Mam 50 lat i w takim 
wieku wielu zaczyna pisać. 


Mam kontrakt z jednym z 
największych norweskich 
wydawnictw, a także świetnego 
redaktora i pomocnika, 
_ pracujących razem ze mną nad 
skryptem. Kiedy książka 
— wyszła, to było istne szaleństwo 
- lekko mówiąc. Tony wywiadów 


w dużych gazetach, radio, a . 


nawet jedna debata w 
narodowej telewizji! Ku mojemu 
zdziwieniu, było także sporo 
dobrych krytyk ze strony 
mediów głównego nurtu, 
pomimo, iż książka promuje 
bojowy antyfaszyzm i używanie 
przemocy jako metody. Wielu 
widziało to jako tzw, „czytadło” 


oparte na prawdziwych wyda- 
rzeniach. Ludzie lubią to i lubią 
też bycie uczciwym. Jedna z 
największych gazet, ku mojemu 
totalnemu zdziwieniu dała 
książce „5 kostek”, były też 
debaty i spotkania książkowe. 
Jeśli chodzi o scenę naziolską - 
nic wielkiego. Trochę gnie- 
wnych wpisów w internecie i 
jakieś tam gniewanie się w 
Szwecji. Jestem jednak na 
pozycji, że antyfaszystowska 
scena pilnuje mnie i uważa mina 
plecy, ponieważ książka ta jest 
też ważna dla wielu osób i 
dostałem wiele materiałów do 
badań. Byłem całkiem gotowy, 
zanim pojawiła się ona na 
półkach. 


Ma dobry potencjał, jest tam 
WIELE o punk rocku, 
subkulturze skinheadów, 
bijatykach i piciu, 2/3 książki 
jest o antyfaszyźmie. Książka 
„XxtrEm” 66 oznacza 
„Ekstremalnie” z podtytułem 
„Wojna na ulicach Oslo” ma 
ponad 300 stron, więc jest dużo 


do tłumaczenia. Problemem jest 


znalezienie dobrego tłumacza i 
z pieniędzmi. Przyszłość 
pokaże, myślę o popracowaniu 
nad tym bardziej, bo jest zbyt 
mało książek tego rodzaju 
według mnie. 


Jest ich wiele. Jedna jest o 


tym, jak poszliśmy biegać przed 


treningiem grupą punków i 


skinów i wpadliśmy na grupę 


policjantów, którzy też biegali. 


Gliniarze byli zszokowani, coś z 
stylu „co się dzieje, ci ludzie 
zaczęli trenować?”. W książce są 
opisy dwóch bijatyk w pubach z 
naziolami, w obu epizodach 
skończyło się to ich ucieczką i 
chowaniem w toaletach, bo 
wiedzieli że nie zdążymy ich 
wyciągnąć przed przyjazdem 
policji. W mojej książce 
nazywam ich „toaletowymi 
uchodźcami” (...). Grupa 
nazistów w Norwegii 
bardzo się wściekła za 
to, że ośmieliłem się 
nazwać ich nacjo- 
nalistów „toale- 
towymi ucho- 
dźcami”. To było 
całkiem zabaw- 


były takie akcje 
jak ponowny atak 
dynamitem na Blitz, 
co już było mniej 
śmieszne. No 
ale to się 
właśnie 
działo 
i na 
sz- 
czę- 
ście 
w 
tych 
wszys- tkich 
zamachach nikt nie zginął. 
Ale nazywanie nazioli „toaleto- 
wymi uchodźcami” to. była 
naprawdę dobra beka, oni 
naprawdę tego nienawidzili 
ha, ha, haa. 


b 


Tak, to część wojny i 
zarówno ja, jaki wielu przyjaciół 
ma taką diagnozę na różnych 
poziomach. Dla mnie zaczęło się 
to od pisania, aby poznać się 
lepiej samemu i spojrzeć w tył i 
przeżyć od nowa wiele rzeczy, 

co było w pewien sposób 
(,, ciężkim procesem. 
ża. Jestem dzisiaj ostrożny 
w tym, co podaję 
swojemu ciału jeśli 
chodzi o alkohol. 
Wiem całkiem sporo 
o „wyzwalaczach” i 
na przykład 
nie piję 
mo- 
cne- 
go 
al- 
| ko- 

holu 

jak 
wódka 
ELĆ., €G 
może być 
„wyzwalaczem” 
właśnie dlamnie. 


8*R. 


Jestem freelancerem i 
pracownikiem społecznym. 


Są znaki, że w kilku małych 
miastach coś się dzieje, ale nic 


poważnego i bardzo boją się 
Oslo. Nie ma co się dziwić. Jest 
grupa narodowo-socjalistyczna 
i kilka grup antyislamskich. Jest 
nazistowska grupa Nordycki 
Ruch Oporu, która jest całkiem 
duża w Szwecji, ale nie jest im 
łatwo rozrosnąć się w Norwegii, 
bo wielu Norwegów nie 
zapomina okupacji, której 
Szwecja nigdy nie miała jak już 
wspominałem. Ich przy- 
wództwo w Norwegii to zresztą 
w większości Szwedzi. 


Póki co jest względnie cicho. 
Nową rzeczą w 2017 r. były 
spotkania informacyjne z 
filmami i historią o tym, co się 
dzieje dzisiaj na świecie, jako że 
część osób zaczyna się trochę 
obawiać o przyszłość. 


Tak, nadal jestem częścią 
sceny i jednym z organizatorów 
corocznego „Christmas Bash”, 
który odbywa się od 25 lat. 


Zaczęliśmy to z dwójka kumpli 


w 92 roku. Scena w Oslo była 
wtedy zupełnie inna, niż wiele 


innych scen. W tamtych czasach 


skini, którzy nie byli S.H.A.R.P. 
byli też atakowani przez bone- 


headów, więc zawsze trzyma- 
liśmy się razem, bo był to 
całkiem mały krąg i ci, których 
można nazwać „apolitycznymi” 
nie byli też zbyt szczęśliwi z 
powodu nazistów. Wielu 
skinów było w klimacie 
S.H.A.R.P. i hardkorowego 
antyfaszyzmu i tolerowanie 
rasistów, kiedy mamy muzykę 
ska i skinhead reggae byłoby 
szczytem głupoty. To samo z 
homofobami czy skrajna 
prawicą. Jest wiele nienawiści 
do nazistów. Wielu z nowych 
skinów przyjeżdża tu, by żyć i 
pracować z innych krajów, więc 
w tym sensie jesteśmy całkiem 
międzynarodowi. Jednocześnie 
trzeba pamiętać, że jesteśmy na 
północy Europy, a nie w 
Niemczech czy UK, więc nie 
mamy aż tak dobrego pojęcia o 
tym, co tam się dzieje. 


Niezbyt wiele, ale trochę. 
Ostatni ogromny marsz, który 
pokazywano w mediach był 
straszny lekko mówiąc. Są 
ludzie w Oslo, którzy lepiej ode 
mnie wiedzą o tej sytuacji, 
jestem tego pewien. 


Można zmienić rzeczy i 
tworzyć historię, ale ludzie 


muszą się zorganizować. Jest 


wokoło dużo dobrych, super 
ludzi i możemy się od siebie 
uczyć. Róbcie dalej dobrą 
robotę. Życie jest ekscytujące. 
NO PASARAN. Wielkie dzięki 
za wywiad. 
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. "Rozliczęnief na 


_ powojennym ki 


| Podział ponazistow- 
4skich Niemiec na 

4 zachodnią i wschodnią 
strefę wpływów zablo- 
kował na dłuższy czas w 

* Polsce możliwość pozna- 
wania kinematografii 
RFN. Chociaż po poja- 
> wieniu się Nowego Kina 
*sNiemieckiego pod 
„ koniec lat 60. niektóre z 
filmów Schlóndorffa, 
: ź Wendersa czy Herzoga 
| zaczęły się już pojawiać 
| przeglądach filmo- 
wych typu *Konfron- 
tacje” czy w licznych 
,wówczas Dyskusyjnych 

„.„ Klubach Filmowych, do 
Mi których schodziły się 
tłumy młodych widzów 
zz spragnionych produkcji 
zza Żelaznej Kurtyny, to 


182 jednak lepiej reprezen-. 


) towana była kinemato- 
grafia "zaprzyjaźnio- 
»nego” NRD. To, co 
pojawiało się na ekra- 
= nach polskich kin, było w 


U 


simon JRR | 
' | „2 m | * 


zizmemiw 


[| ia. 
"Blu x 


w WZYEĆ wok 
większości błahymi ko- 
mediami, musicalami, 
kryminałami czy dziwa- 
cznymi przeróbkami 
westernów, w których 
kowboje i Indianie poro- 
zumiewali się językiem 
Goethego, cwałując 
brandenburskimi ruma- 
kami na tle jugosło- 
wiańskich gór. W roku 
1945 tuż po upadku 
Trzeciej Rzeszy w Niem- 
czech nie wyprodu- 
kowano żadnego filmu, 
był to tzw. okres 
Filmpause. Dopiero rok 
1946 przyniósł pierwsze 
produkcje. Już wtedy 
zaznaczył się podział na 
dwie linie: kręcono albo 
eskapistyczne błahe 

1 filmy komercyjne albo — 
jednak rzadziej — filmy 
] rozliczające się z traumą 
hitleryzmu i wojny 
zwane Triimmerfilm, co 
można by to humory- 
stycznie przetłumaczyć 


Koad 


jako "gruzfilmy”, od 
filmów kręconych w 
zrujnowanych miastach 
Niemiec. 

Pierwszym nakrę- 
conym i od razu rozlicze- 
niowym filmem powo- 
jennego kina oku- 
powanych przez alian- 


tów Niemiec była produ- ! 


kcja Mordercy są wśród 
nas (Die Mórder sind 
unter uns, 1946, reż. 
Wolfgang Staudte): 
opowieść o Hansie 
Mertensie, żołnierzu 


| Wermachtu wracającym 
„z frontu wschodniego, 


p który przybity wojenną 


traumą nie potrafi się 
odnaleźć w zrujno- 
wanym Berlinie. Mertens 
pije i włóczy się wśród 
pełnych gruzu ulic, nie 
mogąc odrzucić od 
siebie obrazów cier- 
pienia i śmierci widzia- 
nych na froncie. Zamie- 
szkuje w opuszczonym 


ie niemieckim ż 


„£ 


mieszkaniu, które tr 
okazuje się należeć do 
Susan, wracającej 
właśnie z obozu 
koncentracyjnego. Hans 
składa wizytę swojemu | 
niedawnemu oficerowi, | 
Briicknerowi, który w 

święta Bożego Naro- 

dzenia 1942 roku wydał K >= 
rozkaz zamordowania a 
100 cywilów w okupo- i 
wanej Polsce, a obecnie 
jest dobrze ustawionym 
biznesmenem. Po 
obiedzie Briickner 
niespodziewanie oddaje « 
Mertensowi swój 
pistolet, którego używał '|- 
w czasie wojny, a ten | 
wracając pijany do e 


domu, powodowany „0 


chęcią odwetu, posta- 
nawia skorzystać z ko 


prezentu w jedyny F 


możliwy sposób. 
Wybiera się do fabryki 
Briicknera, jednak |, | 
celując w zbrodniarza z kę 


jego własnej broni 
zostaje w ostatniej chwili 
powstrzymany przez 
Susan. Proces kręcenia 
filmu był dosyć skompli- 
kowany, bo najpierw na 
zdjęcia w swoich 
strefach nie zgodzili się 
Brytyjczycy, Francuzi i 
Amerykanie — kręcono 
więc na terenie przy- 
szłego Berlina Wschod- 
niego - potem z kolei 
„ cenzura radziecka nie 
zgodziła się na wariant 
zakończenia filmu, w 
którym Mertens zabija 
Briicknera (film miał 
początkowo tytuł Der 
Mann den ich tóten 
werde - Człowiek, 
którego zabiję). Może i 
słusznie, obawiając się 
że film będzie zachęcał 
mieszkańców Niemiec 
do samosądów, zamiast 
przekazywania zbrod- 
niarzy w ręce prawa. 
Chaotyczność i nerwo- 
wość montażu idzie w 
parze z nawiązaniami do 
ekspresjonizmu i symbo- 
liki kammerspielu, jedno- 
cześnie jest to także film 
jak na rok 1946 na wskroś 
nowoczesny: oddaje 


egzystencjalny pesy-” 


mizm lat 
powo- rd 


Berlina poprzedza 
podobne pomysły 
Włochów z nurtu 
rodzącego się równo- 
cześnie neorealizmu; 
nawiązuje również do 
modnych wówczas 
amerykańskich kryminal- 
nych filmów noir. Dla 
samego reżysera było to 
również rozliczenie z 
własną przeszłością, 


naturalizmu i realizmu 
społecznego okresu 
Nowej Rzeczowości 
(niem. Neue Sachli- 
chkeit), czego efektem 
były filmy Niepotrzebne 
dzieci (Die Unehelichen, 
1926), Między ludźmi 
(Menschen unter- 
einander, 1926) czy Pod 
latarnią (Unter der 
Laterne, 1928). Współ- 


gdyż Staudte zagrał Ą pracował w tym okresie 


drugoplanową rolę w: 


jadowitej nazistowskiej 
gadzinówie antysemi- 
ckiej z1940 roku Żyd Siiss 
(Jud SiiB, 1940, reż. Veit 
Harlan). 

W tym samym roku 
na ekrany wchodzi film 


sGdzieś w Berlinie 


(Irgendwo in Berlin), 
Gerharda Lamprechta, 
autora również znanego 
przed wojną głównie z 
filmów rozrywkowych 
takich jak Emil i dete- 
ktywi (Emil und die 
Detektive, 1931) czy 
Madame Bovary (1937) z 
Polą Negri. Nie do końca 
sprawiedliwa to ocena, 


bo w latach dwu- I da 4 


dziestych była mu 
bliska optyka 


r 


NZ 


ze znanym berlińskim 
rysownikiem i foto- 


_grafem, Heinrichem 


Zille, z którym nakręcił 
Dzielnice nędzy (Die 
Verrufenen, 1925). W 
czasach dyktatury nazi- 
stowskiej unikał krę- 
cenia filmów propagan- 
dowych poświęcając się 
tworzeniu kryminałów i 
adaptacjom literatury 
pięknej. Do optyki 
społecznej wrócił już w 
pierwszym filmie po II 
wojnie światowej, 
zwracając kamerę na 
dzieci, podobnie jak 
robili to później włoscy 


"2 


neorealiści w Złodziejach 
rowerów czy Dzieciach 
ulicy. Nakręcony również 
w radzieckiej strefie 
okupacyjnej pokazuje 
historię dzieci bawiących 


„się w ruinach znisz- 
;czonego Berlina i ich 


rodziców wracających z 
nazistowskich obozów 
pracy lub alianckich 
obozów jenieckich. Co 
ciekawe wśród boha- - 
terów filmu nie ma* 
żadnych byłych nazi-% 
stów. To raczej poprzez 
ukazanie biedy rozbitych 
rodzin, zniszczenia 
miasta, psychiczną de- 
wastację pokazane są 
skutki nazizmu na cywil- 
nej ludności, która teraz 
własnymi rękami musi 
odbudowywać to, co 
zniszczyła władza 
szaleńców. 

Innym reżyserem 
sprzed maja 1945, który 
kręcił wcześniej w 
Niemczech był Helmut 
Kautner, który rozpoczął 
karierę filmowca pod 


4 


"p. 3 
ROBErLi niez 9Ł0X ; 


są 


zi 


czasach nazistowskich 
-** zostać dyrektorem 
ę lipskiego Schauspiel- 
A haus. Przez to, że 
Azaczynał jako aktor 
"HH kabaretowy nie był być 
gg może traktowany zbyt 
poważnie przez decy- 
| dentów nazistowskiej 
 akinematografii, co 
7% dawało mu pewne ramy 
74 niezależności. Jego filmy 

„ takie jak Romanca w moll 

* (Romanze in Moll, 1943), 

ź Ulica Wolności 7 (Grofe 

ga Freiheit Nr. 7, 1944) czy 
4 Pod mostami (Unter den 
Briicken, 1944) odsta- 
wały od *norm” narzu- 

E + canych przez oficjalną 
'propagandę, a dwa 
ostatnie nie były już 
pokazane za władzy 
Hitlera. Ulica Wolności 7 
została już po nakrę- 


ak 


ków 


TEE ceniu filmu w 1943 roku 


=. 


zatrzymana przez cen- 
zurę, podobnie jak rok 
później kiedy przerwano 
zdjęcia kolejnego. Oficja- 
Ina premiera obydwu 


"Małżeństwo w mroku 


a 


filmów miała miejsce już 
po przejęciu władzy 
przez Aliantów, chociaż 
subtelnie antynazisto- 
wski Pod mostami 
nakręcony w 1944 roku, 
zmontowany przez 
Kdutnera po upadku 
nazizmu miał swoją 
premierę światową w 
1946 na festiwalu w 
Locarno, a premiera 
niemiecka miała miejsce 
dopiero w... 1950 roku! 
To dziwne, zważywszy 
że Pod mostami w stylu 
przedwojennego poe- 
tyckiego realizmu (widać 
tu silną inspirację klasy- 
kiem kina anarchisty- j 
cznego Atalantą Jeana ., 
Vigo) pod pretekstem | 
pokazania życia dwóch 
pracowników barki 
towarowej na Haweli 
4 snuje uniwersalną opo- 
wieść o miłości dwóch 
ly mężczyzn do kobiety. 
Temat wyświechtany, 
ale to nie temat a tło i 
czas nadają filmowi 
kolorytu: Kautnerowi 


19477 
soit 
udało się pokazać natu- 
ralistycznie życie klasy 
robotniczej w Berlinie — 
stąd zapewne interwen- 
cja cenzury - dzięki 
poetyckim zdjęciom 
Igora Oberberga i etery- 
cznej, zjawiskowej aktor- 
ce Hannelore Schroth, a 
to każe myśleć o Borisie 
Kaufmanie i Dicie Parlo 
ze wspomnianej 


Atalanty. Nawet ostatnie : 


ujęcia wypływających na 
rzekę barek w pogodny, 
jasny dzień są w pewnym 
sensie również poch- 
wałą swobody i wolności 
jak w filmie młodego 
Vigo. To niebywałe, że 


„film ten powstał pod 


dyktaturą nazistowską, a 
nawet pośród alianckich 
nalotów na Poczdam i 
Berlin, przez co ekipa 
filmowa musiała uciekać 


i przenosić się w coraz to «. 


inne miejsca. W podob- 
nych warunkach nakrę- 
cono w tym samym roku 
w ówczesnych Prusach 
Wschodnich nad jezio- 


rami mazurskimi pogo- 


dną romantyczną kome- | ff 


dię Letnie noce (Sommer- 
ndchte, 1944), autorstwa 
zadeklarowanego nazi- 
sty Karla Rittera, kiedy 
wojska Armii Czerwonej 
stały już u wschodnich 


granic Rzeszy. Pod | 
mostami nie należy do / 
nurtu Triimmerfilm, lecz | 


z wielu względów jest 
ważny dla powojennej 


„kinematografii niemie- 


ckiej, chociażby dlatego, 


że jego premiera w 1950 | 


roku była dla Berlińczy- 


ków szokiem. Pogodzeni | 
z powojennymi warun- . 


kami życia mieszkańcy, 
odbudowujący stolicę z 
ruin zobaczyli nagle 
swoje miasto takim, 


jakim je jeszcze nieda- $- 


wno widzieli i pamiętali, | 


jakim myśleli że będzie 


zawsze — dumną bran- 


denburską metropolią 
pełną parków, zieleni, 
kanałów, rzek i barek, 


będącym tłem dla his- / 


torii miłosnej zwykłych 
ludzi, anarchistyczną z 
ducha pochwałą swo- 
body. Być może dlatego 
ten film stanął w gardle 
nazistowskiej cenzurze, 


potem cenzurze alian- 4 
ckiej, a w końcu po pre- , 
mierze w 1950 roku rów- | 


nież bardzo szybko scho- 
wano go na półki i na 


ponad pół wieku poszedł ; 
w zapomnienie. Dziś tą | 


«perłą z lamusa” można 
się zachwycić na stronie 
Deutsche Filmothek(film 
zangielskimi napisami). 
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Opuśćmy na chwilę 
Berlin. Mimo pewnych 
trudności niemieckim 
reżyserom udawało się 
kręcić filmy także w stre- 
fie okupowanej przez 
zachodnich aliantów. 
Pierwszą produkcją tego 
typu było W tamtych 
dniach (In jenen Tagen, 
1947), również w reży- 
serii Helmuta Kdutnera, 
kręcone w Hamburgu, 
wówczas w strefie bry- 
tyjskiej. Ekipa borykała 
się z przeróżnymi proble- 
mami, które dotyczyły 
nie tylko braku nega- 
tywów filmowych, ale 
wręcz z głodem! Boha- 
terem filmu jest... auto, 
które opowiada o swo- 
ich siedmiu właścicielach 
na przestrzeni lat (stąd 
angielski tytuł filmu 
Seven journeys). Dwóch 
rozbitków demontuje w 
ruinach Hamburga znale- 
ziony samochód, który 
na szybie ma datę 30133, 
co omyłkowo biorą za 
numer telefonu właści- 
ciela, a jest to przecież 
data dojścia Hitlera do 
władzy i dzień, w którym 
pojazd wyjechał z fab- 
ryki. Znajdowane przez 
mężczyzn w czasie roz- 
biórki samochodu 
przedmioty przypomi- 
nają o poprzednich wła- 
ścicielach. W seriach re- 
trospekcji cofamy się do 
lat 30. by później znaleźć 
się w czasach Il wojny 
światowej i upadku 
Trzeciej Rzeszy. Boha- 
terką jednej z ostatnich 


nowel jest Ślązaczka 
uciekająca przed Armią 
Czerwoną do Hamburga, 
która zgubiła w nocy 
resztę kolumny z którą 
podążała nad morze. 
Jest to pierwszy film, w 
* którym wspomniany jest 
wątek wysiedleńców z 
niemieckich kresów 
wschodnich. W tamtych 
dniach jest filmem dosyć 
smutnym i nostalgi- 
cznym: pogodne obrazy 


wczesnych dni "życia” | 


samochodu kontrastują 
z rozpaczą i strachem 
nalotów końca wojny, 
kiedy to auto rozbija się o 
słup i tam zostaje do 
momentu dopóki nie 
fodkrywa go dwóch 
"wspomnianych mie- 
szkańców Hamburga bu- 
szujących wśród ruin. 
Osią filmu jest — charak- 
terystyczne dla czasu 
powojennego — humani- 
styczne pytanie o sens 
istnienia, które zadaje 
jeden robotnik dru- 
giemu: *Czym jest istota 
ludzka? Kim jest czło- 
wiek? Czy istnieją jeszcze 


istoty ludzkie?”, a samo- 
chód odpowiada niemo 
robotnikom jedno- 
cześnie opowiadając 
widzom o ludziach, 
których spotkał w swoim 
«życiu”, o ich zwykłych 
historiach w czasie prze- 
walającego się nad nimi 
tornada nazizmu: kom- 


W walce z Hitlerem, 
Dziewczyna z domu 
poprawczego). Melo- 


- dramatyczny scenariusz 


| 


 pozytorze, którego. 


„ muzyka jest na cenzuro- 
wanym, Żydówki której 
sklep jest zamykany, 
mężczyźnie który ucieka 

" zkraju. 

Pierwszym filmem, 
który z kolei zmierzył się 
ze zbiorową winą Niem- 
ców i udziałem w pogro- 
mach Żydów było 
Małżeństwo w mroku 
(Ehe in Schatten, 1947) 
autorstwa przyszłego 
giganta enerdowskiego 
kina i pupila socjali- 
stycznej władzy Kurta 
Maetziga, późniejszego 
autora znanej u nas 
adaptacji "Astronau- 
tów” Stanisława Lema 
Milczącej planety, jak i 
innych filmów rozlicze- 


niowych (Rada bogów, 


określony przez Bertolta 
Brechta jako *kiczo- 
waty” był oparty na 
prawdziwej historii mał- 
żeństwa żydowskiej 
aktorki Mety Wolff i 
niemieckiego aktora 
Joachima Gottschalka. 
Faktycznie film opowia- 
dając dzieje ich małżeń- 
stwa, ukrywającej się 
przed nazistami Mety i 
próbującego ją chronić 


męża jest grany na - 


wysokiej sentymentalnej 
strunie, jednak oglądany 
po latach daje się znako- 
micie obronić, między 
innymi także dlatego, że 
obok Ostatniego etapu 
Jakubowskiej był naty- 
chmiastową reakcją na 
holocaust. Meta została 
początkowo usunięta z 
teatru, jednak po wyda- 
rzeniach Nocy Krysz- 
tałowej namawiana do 
wyjazdu ignoruje prośby 
zdając się na opiekę 
męża. Ten nagabywany 


„przez Gestapo, a nawet 
osobiście przez Goeb- 
”„„,belsa dostaje nakaz 


rozwodu z żoną, a ona 
sama wraz z synem 


zostają skazani na wy- 

wózkę do obozu w 
s. F)meresienstact. Gotts- 
chalk nie stosuje się do 
rozkazów i 6 listopada 
'/1941 roku, tuż przed 
j przyjazdem Gestapo 


zatrucie gazem. W filmie 
małżeństwo występuje 
_. oczywiście pod innymi 


była jednak już znana 
aż j zwykłym Niemcom, 
s przekazywana z ust do 

ust tuż po ich śmierci, 
mimo zakazu wszelkich 
JE: na ten temat 
__ przez nazistowską pro- 
pagandę. Z kolei nakrę- 
©  cona przez Maetziga w 
ś 1950 roku Rada bogów 


(Der Rat der Gótter) 

74 powstała na podstawie 
. |) książki amerykańskiego 
jautora Richarda Sasuly 
R 41,G. Farben” traktującej 
go machinacjach niemie- 
ckich karteli przemysło- 
wych w Niemczech i na 
świecie w celu sponso- 

"| rowania reżimu nazisto- 
wskiego oraz ponadna- 


_ koncernów w cieniu 
budowanego w Ausch- 
witz przez IG Farben 
wielkiego przemysło- 


cznego. Książka została 


Polsce w 1949 roku przez 


„nazwiskami, historia | 


rodowej współpracy - 


. 


wego kompleksu chemi- * 


„wydana również w - 


Państwowy Instytut 
Wydawniczy pt. "IG 
Farben. Z dziejów 


jednego kartelu” i. 


można ją z łatwością 
znaleźć na allegro. Dobra 
to lektura szczególnie 
dla tych połamańców 


mózgowych, którzy ob- Ę 
wieszczają światu, że' 
naziści byli "lewakami”. . 


; Sam film nie jest jednak 


wszyscy troje popełniają 4 na tyle ciekawy jak ksią- 
samobójstwo poprzez. 


żka, zbyt wiele tam 
wtrętów propagando- 


- wych: ciężko oddzielić co 


jest faktem wziętym z 
reportażu Sasuly'ego, a 
co afirmacją komunizmu 
(pamiętajmy, że jest to 
już rok 1950 w NRD). 
Zarządcy IG Farben 
stanęli, jak wiemy, przed 
trybunałem w Norym- 
berdze wszyscy jednak 
zostali nie tylko uniewin- 
nieni, ale piastowali — 
podobnie jak byli faszy- 
stowscy przemysłowcy 
we Włoszech — najwyż- 
sze stanowiska w try- 
bach kapitalistycznej 
gospodarki zachodnio- 
niemieckiej. 


Przeciwko 
temu zwróci się w 1968 | 
E 


roku młodzież w swojej 
rewolcie przeciwko 
«kapitalistycznym nazi- 
stom”, ale o tym w nas- 
tępnym odcinku opo- 
| wieści o powojennym 
t kinie niemieckim. 

Biorąc pod uwagę 
| 234 warunki i miejsce 
w jakich te filmy pow- 
stały można śmiało zdo- 
być się na twierdzenie, 
że dzisiaj w dobie 


prowokowania przez _ 


faszyzujące partie i 
neofaszystowskie grupy 
napiętych stosunków 
między ludźmi czy 
krajami, należałoby te 
filmy obejrzeć jeszcze 
raz, ale bez skupiania się 
na formie, a raczej na ich 
humanistycznej wy- 
mowie. Ten powojenny 
humanizm może się dziś 
wydać oczywiście górno- 
lotny, nieco koturnowy, 
miejscami sentymen- 


talny i łzawy, ale pamię- i 


tajmy że było to przed 
upowszechnieniem tele- 
wizji, zaś poza radiem i 
gazetami to kino było 


kiem informacji i 


masowym przekaźni- 4 


narzędziem ideologii, ” 
twórcy chcieli więc | 
przekonać do swoich tez 
jak największą ilość 
widzów. Być może 
Triimmerfilm, nie mają 
humanistycznej siły 
Złodziei rowerów Vittorio 
De Siki, mocy rozliczenia | 
z holocaustem na miarę gł € 
Ostatniego etapu Wandy * 

| 


Jakubowskiej, antynazi- 

stowskiego oskarżenia 

Wyroku w Norymberdze ; 
Stanleya Kramera czy 

pacyfistycznego prze- | 
kazu Harfy birmańskiej 

Kona Ichikawy. Interesu- |. 
jące jest jednak spoj- 
rzenie na okrucieństwa II 
wojny światowej oczami 
kraju, którego władza do 
wojny doprowadziła, a 
którego obywatele padli 
ofiarą w taki sam sposób 
jak ci, przeciwko którym 
ostrze nienawiści było i 
skierowane: przeciwko 
zwykłym ludziom, którzy „* 
wplątani w bezlitosną F* 
machinę wojenną zostali / 
zgnieceni przez tryby | 
historii. 


Stan Minnesota na początku 
XX wieku był silnym bastionem Ku 
Klux Klanu, a jego członkowie 
zajmowali wiele oficjalnych 
stanowisk w lokalnych struktur- 
ach, jak również infiltrowali wiele 
"patriotycznych" i konserwaty- 
wnych organizacji. Z drugiej 
strony bardzo prężnie rozwijał się 
syndykalistyczny związek 
Industrial Workers of the World, 
który posiadał członków w branży 
kolejowej, portowej i rolniczej. 
Wielu z nich stanowili imigranci z 
Europy, jak i rdzenni amerykanie. 
W 1917 roku w stanie Minnesota 
było ponad 5000 członków IWW. 
Oprócz IWW w regionie działała 
socjalistyczno-agrarna organiza- 
cja Nonpartisan League oraz 
Socialist Party of Minnesota. 
Wszystkie te ugrupowania stały 
się celem Ku Klux Klanu. 
Pracodawcy, lokalni oficjele, jak i 
właściciele ziemscy, używając 


nastrojów wyrosłych na bazie 
«pierwszej czerwonej paniki” 
próbowali na różne sposoby 
zniszczyć wszelkie przejawy 
antykapitalistycznej działalności 
w regionie, dlatego wykorzysty= 
wanie rasistowskiej retorki i 
agresywnych metod przy użyciu 
lokalnych ugrupowań KKK było 
czymś na porządku dziennym. 
Klan również odpowiedzialny był 
za liczne linczowanie czarnoskó- 
rych i rasistowskie ataki w 
regionie. Ideologiczny wpływ 
skrajnie prawicowych i rasisto- 
wskich polityków umocnił się po 
Il wojnie światowej w okresie tzw. 
«drugiej czerwonej paniki” i 
zimnej wojny. Lata 60 i 70-te to 
powrót wolnościowych i anty= 
faszystowskich ideii na bazie 
konfliktu w Wietnamie. 
w "bliźniaczych miastach” 
(Minneapolis i St. Pauls) aktywnie 
działały organizacje Students for 


Democratic Society i Vietnam 
Veterans Against the War, które 
oficjalnie sprzeciwiały się nacjona- 
listom i infiltrowanym przez nich 
organizacjom takim jak np. 
skupiający weteranów wojennych: 
American Legion. 

W latach 80o-tych w stanie 
Minnesota pojawiły się gangi 
rasistowskich boneheadów, 
którzy siali terror na ulicach 
Minneapolis i St. Paul's. Byli oni 
blisko związani z działającym na 
prowincjach iw małych miasteczk- 
ach Ku Klux Klanem. Najbardziej 
agresywną grupą byli The White 
Knights, ideologicznie, choć nie 
organizacyjnie powiązani z tajną 
organizacją wewnątrz KKK; White 
Knights of the Ku Klux Klan, która 
powstała w 1964 r. i odpowie- 
dzialna była za zamachy bom- 
bowe, podpalenia i brutalne ataki 
na tle rasowym. Najgłośniejsząich 
akcją było zamordowanie trzech 


aktywistów z organizacji. 
Congress of Racial Equality. White 
Knights z Minnesoty pochodzili 
głównie z St.Paul's, lecz bardzo 
często zapuszczali się do 
Minneapolis, gdzie dokonywali 
brutalnych ataków na tle raso- 
wym. Początek lat 80-tych to 
również rozkwit sceny hard- 
corejpunk w "bliźniaczych 
miastach”. Zaczęły powstawać 
lokalne zespoły; The Suicide 
Commandos, Hiisker Dii, The 
Replacements, The Scrods, czy 
Blind Approach. Lokalne ekipy 
punkowe w Minneapolis kręciły 
się dookoła knajpy Jay's Longhorn 
Bar w którym kapele punk i 
hardcore grały koncerty, oraz 
sklepu płytowego Oar 
Folkjokeopus. Młodzież garnęła 
się do nowej, zbuntowanej 
kultury, która akceptowała 
różnorodność i nie zwracała 
uwagi na kolor skóry czy pochod- 
zenie. Koniunktura na hardcore/ 
punk w Minneapolis zwróciła 
uwagę boneheadów z White 
Knights, którzy coraz śmielej 
poczynali sobie w "bliźniaczych 
miastach”. Nie wystarczały im już 
polowania na meksykańskie 
dzieciaki, czy malowanie swastyk 
po synagogach. Bandy Białych 
Rycerzy zaczęły pojawiać sie na 
punkowych koncertach i wszczy- 
nać zadymy. W drugiej połowie lat 


» 
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80-tych był to już poważny 
problem. Katowali homoseksua- 
listów, lewicowych działaczy 
społecznych, terroryzowali 
punkowe koncerty i miejsca 
spotkań nastoletniej młodzieży w 
poszukiwaniu dzieciaków o innym 
niż biały kolorze skóry, używając 
np. kijów bejzbolowych owinię- 
tych drutem kolczastym. Był to 
problem, który dotykał większość 
miast w USA. W 1988 roku w 
Portland członkowie nazistows- 
kich grup East Side White Pride i 
White Aryan Resistance zakat- 
owali na śmierć kijami bejzbolo- 
wymi etiopskiego studenta 
Mulugeta Seraw, a jego kolegę 
dotkliwie pobili. 


THE BALDIES 


Siedmiu młodych kumpli z 
Minneapolis, którzy regularnie 
razem chodzili na punkowe 
koncerty miało dosyć sytuacji, w 
której bandy boneheadów 
zastraszały publikę, biły ludzi, czy 
darły się pod sceną "White 
Power!”. Tych siedmiu kumpli 
było skinheadami, których 
drażniło niemiłosiernie zawłasz- 
czanie ich kultury przez nazistów. 
Dodatkowo kilku z nich nie 
wpasowywało się w medialny 
obraz skinheada ze względu na 
pochodzenie rasowe; w grupie 
oprócz białych byli czarnoskórzy, 
latynosi i azjaci, a nawet rdzenny 
amerykanin. Grupa ta przyjęła 
nazwę The Baldies, która nawią- 
zywała do słynnego ulicznego 
gangu z południowego 
Minneapolis, który istniał w latach 
1955 — 1975. Nazwa, choć bardzo 
luźno odnosiła się do gangsters- 
kiego poprzednika, oddawała 
bardziej uliczny i bezkompromi- 
sowy charakter grupy. Na 
początku nie było otwartej 
konfrontacji, raczej chęć pokaza- 
nia, że prawdziwi skinheads nie 
mają z rasizmem nic wspólnego. 
Z czasem napięcie pomiędzy tymi 
grupami narastało coraz bardziej, 
aż po kilku incydentach głównym 
celem Baldies była fizyczna 
konfrontacja z nazistami terrory- 
zującymi Minneapolis i St. Pauls, 
oraz oczyszczenie sceny hardcore 
Jpunk z rasizmu i ksenofobii. 
Baldies uważali, że przemoc to 
jedyne rozwiązanie i jest ona w 
pełni usprawiedliwiona, poprzez 
to zaczęli wszczynać fizyczne 
konfrontacje z Białymi Rycerzami, 
którzy pojawiali się na punkowych 
i hardcore'owych koncertach. Ale 
to był dopiero początek. Ich 
mottem stało się hasło — *we go 
where they go” (w luźnym 
tłumaczeniu: *tam gdzie oni - tam 
imy”)- czyli wyłapywanie grupek 
bonheadów i polowania na ich 


terenie. Bardzo szybko Baldies 
zaczęli zdobywać popularność i 
poprzez to się rozrastać. 
Dołączały do nich dzieciaki, które 
wcześnieśniej zastraszone, 
potrzebowały zastrzyku energii i 
działania. Elementem wewnę- 
trznego kodeksu grupy była idea 
braterstwa/siostrzeństwa, tak 
często głoszona w tekstach 
hardcore'owych zespołów. 
Często nowi członkowie przyno- 
sili również etos sceny hardcore/ 
straight edge i nikogo nie dziwiło, 
że skinheadzi z Baldies, często 
uważali się za SxE lub jeździli na 
deskorolkach. Często podkreślali 
również swój negatywny stosu- 
nek do narkotyków i alkoholu, 
jako środków za pomocą których 
rząd kontroluje i utrzymuje w 
stanie bierności i otumanienia 
społeczeństwo amerykańskie, co 
nie oznacza, że wszyscy byli 
abstynentami. Wrogami The 
Baldies oprócz nazistów i rasistów 
byli także dilerzy narkotyków, 
których winili za wyniszczanie i 
śmierć młodych dzieciaków z 
robotniczych dzielnic. Przemoc 
skierowana w kierunku White 
Knights zaczęła przynosić oczeki- 
wane skutki. Ulice Minneapolis i 
St. Pauls powoli zaczęły wyzwalać 
się z terroru boneheadów. 
Przekonali się o tym członkowie 
nazistowskiego zespołu Mass 


Corruption, którzy wraz z kum- 
plami zostali zaatakowani na 
własnym gruncie. Krawawe 
starcie przy użyciu pałek, kamieni, 
butelek i trzonków od siekier 
skończyło się zwycięstwem 
Baldies, a naziści salwowali się 
ucieczką autem w kierunku 
którego ciągle leciały kamienie 
rozbijające wszystkie szyby 
samochodu. W tym czasie liczba 
The Baldies urosła do około setki. 
Członkowie grupy byli blisko 
związani z zespołem hardcore/sXe 
— Blind Approach z St. Pauls, 
którego gitarzysta Matt 
Henderson znany był pózniej z 
grania w takich zespołach jak 
Agnostic Front i Madball. Baldies 
ochraniali ich koncerty i często 
jeździli z nimi w trasy, dzięki 
czemu poznawali podobnie do 
siebie myślących skinheadów, 
punków czy hardcore'owców. 
Jeżeli chodzi o politykę, to była 
ona istotną częścią grupy i wiele o 
niej dyskutowano. Oprócz 
rasizmu, Baldies często poruszali 
tematy związane z wojną, 
niesprawiedliwością społeczną 
czy konfliktem klasowym. Uważali 
się za "dzieciaki klasy robotniczej” 
i mieli negatywny stosunek do 
wszelkiej maści "burżujów” i 
«vuppies”. Krytykowali ameryka- 
ński rząd i korporacje za wyzysk 


amerykańskiej klasy robotniczej, 


co zbliżało ich do lewicowych 
pozycji. Z drugiej strony wielu z 


nich było patriotami i nosiło 
amerykańskie flagi na swoich 
kurtkach. Jak wyjaśnia to Joe — 
jeden z członków grupy: *"Skin- 
headzi wierzą w swój kraj, lecz nie 
w bogaczy. To dlatego wielu z nich 
nosi flagę — oznacza to, że flaga 
jest ich. Jestem dumny z amery- 
kańskiej klasy robotniczej, a 
z drugiej strony nie mam żadnego 
przywiązania i lojalności wobec 
rządu. Po prostu nie wierze w to 
wszystko”. Była to specyficzna 
mieszanka politycznych nurtów 
zawierających elementy anarchi- 
zmu, socjalizmu i zdrowego 
patriotyzmu zmieszanego z 
tradycyjnym populistycznym 
brakiem zaufania do rządu 
cechującym mieszkańców 
Minnesoty. Dla nazistów i policji 
Baldies byli jednak *komuchami” i 


«miłośnikami czarnuchów”. 


Podczas aresztowania kilku 


członków grupy podczas bójki, 
_ policjanci jasno dawali do zrozu- 
mienia co o nich myślą. Skutych 


kajdankami bito pałkami w radio- 
wozach za bycie *czerwonymi”, 
<czarnuchami” i *zdrajcami 
kraju”. Jasnym było, że policja 
podobnie jak rasiści to wróg 
The Baldies. 


THE SYNDICATE 

Niektóre z źródeł podają, że 
The Baldies byli pierwszą zorgani- 
zowaną grupą antyrasistowskich 
skinheads w USA. Mniej więcej w 
tym samym czasie w Nowym 
Jorku za sprawą Andrć 
Schlesinger'a — założyciela street- 
punkowego zespołu The Press — 
rodzi się ruch S.H.A.R.P. (Skin- 
heads Against Racial Prejudice), 
którego powstanie datuje się na 
1987 rok. Jakkolwiek interpreto- 
wać chronologię, Baldies na 
pewno byli prekursorami oczysz- 
czania się ruchu skin/punk/hc 


z rasistowskich i nazistowskich 


wpływów. Zwłaszcza kultura 
skinheads - zawłaszczana przez 
nazistowskie twory i zespoły 
związane ze sceną R.A.C. (Rock 
Against Communism) - wymagała 
przewartościowania i pokazania, 
że w swoich oryginalnych 
korzeniach nie ma z rasizmem 


i faszyzmem nic wspólnego. 


Podczas wspólnych tras po USA 
z zespołem Blind Approach, 
członkowie Baldies poznawali 
podobnie myślące ekipy. 


Zaowocowało to wspólnym. 
projektem zainicjowanym przez 


grupę z Minneapolis. W 
Minneapolis powstała również 
pierwsza w Stanach komórka 
Anti-Racist Action współzałożona 
min. przez Baldies. Wspólnie 
zaproszono do siebie przedsta- 
wicieli różnych grup ze środkowe- 
go Zachodu, dla których walka z 
rasizmem była jednym z elemen- 
tów ich działalności po to, by 
stworzyć coś, na wzór wspólnej, 
międzymiastowej sieci. 14 stycznia 
1989 roku do Minneapolis zjechało 
się ponad 150 przedstawicieli 
takich grup jak S.H.O.C. (Skin- 


heads on Chicago), Brew City 
Skins (Milwaukee), S.H.A.R.P = 


Cincinnati, Mid-American Patriots 
(Lawrence, KS). Na miejscu 
oprócz The Baldies, po- 
jawili się członkowie 
lokalnych organizacji 
działających na 


terenie Minneapolis i St. Pauls: 
A.R.A., R.A.B.L. (Revolutionary 
Anarchist Bowling League), John 
Brown Anti-Klan Committee i U of 
M Black Law Student Association. 
Zjazd miał na celu konsolidację i 
założenie międzymiastowej 
koalicji antyrasistowskiej, której 
nadano nazwę The Syndicate. 
W ten dzień odbyło sie spotkanie, 
na którym dyskutowano formy 
przyszłej współpracy i możliwości 
wspólnego działania. Po ofi- 
cjalnym spotkaniu i dyskusjach, 
świeżo założony Syndicate wziął 
udział w antyrasistowskim 
Marszu Martina Lutera Kinga, 
który odbył się w ten dzień w 
Minneapolis. Podczas marszu 
zamalowywano rasistowskie 
symbole i graffiti, a także malo- 
wano własne hasła nie tylko 
antyrasistowskie ale np. anty- 

wojenne iantyrządowe. 
Członkowie tej nowo pow- 
stałej międzymiastówki, podo- 
bnie jak sami The Baldies, nie mieli 
jednej wspólnej płaszczyzny 
ideologicznej. Łączył ich sprzeciw 
wobec rasizmu i faszyzmu, a także 
identyfikacja z luźno pojętą klasą 
robotniczą. Część była anarchi- 
stami, lewicowcami, a inni 
proamerykańskimi patriotami. 
Wielu z nich nie identyfikowało się 
z żadnym nurtemipo prostu 
lubi ł o Ą muzykę i dobrą 
sa uważając 


spotkanie 
The Syndicte 


którym trzeba walczyć. Spotkanie 
w Minneapolis pod szyldem The 
Syndicate pomimo tego, że było 
jednorazowe, zaowocowało 
początkiem szerszej, poważniej- 
szej współpracy. 


Anti-Racist Action 


Od 1987 roku Baldies z różnymi 
lokalnymi grupami powołali do 
istnienia Anti-Racist Action. Grupa 
ta wzorowała się na utworzonej w 
Wielkiej Brytanii w 1985 roku Anti 
Fascist Action. A.R.A. od początku 
istnienia zwalczała nie tylko 
zorganizowanych nazistów, lecz 
również uderzała w systemowy 
rasizm USA. Taktyka ich działania 
była bardzo szeroka. Członkowie 
grupy oprócz fizycznej” akty- 
wności prowadzili wolontariaty w 
szkołach na temat rasizmu, 
zakłócali sprzedaże muzyki 
«white power”, tworzyli graffiti, 
plakatowali ulice, wydawali 
książki i prasę, robili demonstracje 
i angażowali się w ruch pracow- 
niczy i związkowy. Jedną z 
ważniejszych postaw grupy, było 
wspieranie kobiet w sprawie 
aborcji. Wiele razy A.R.A. brała 
udział w ochranianiu klinik, w 
których przeprowadza się aborcję 
przed agresywnymi demonstra- 
cjami skrajnej prawicy. Byli 
również pionierami taktyki zwanej 
«doxing” — czyli ujawnianiu nazi- 
stów i rasistów w ich lokalnych 
społecznościach, eksponowaniu 
ich działań i ujawnianiu ich twarzy. 
Rozklejano również plakaty i 
ulotkowano dzielnice z wize- 
runkmi lokalnych rasistów z 
dopiskami typu "poznaj sąsiada — 
rasistę”. Podobną taktykę A.R.A. 
zastosowała w stosunku do 
gwałcicieli. Gwałt był potępiany 
przez grupę na równi z rasizmem i 
w tej tematyce grupa była równie 
aktywna propagandowo. Dzięki 
spotkaniu The Syndicate i rozwi- 
janiu międzymiastowych kontak- 


tów, autonomiczne komórki 
A.R.A. zaczęły powstawać w 
innych miastach. Pomogła w tym 
grupa anarchistyczna Love and 
Rage, która miała swoje grupy w 
USA i Kanadzie, oraz działający w 
Minneapolis od 1989 roku 
kolektyw 

anarcho- 
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punkowy Profane Existance, 
wydający gazetę pod tym samym 
tytułem. Przysłużył się również 
artykuł w znanym punkowym 
piśmie Maximum Rock n Roll na 
temat A.R.A. Dużo działo się 
również na lokalnym gruncie Twin 
Cities. 22 października 1993 roku 
grupy nazistowskie zaplanowały 
demonstrację pod pomnikiem 
Coffmana na kampusie Uniwer- 
sytetu Minnesota. Lokalne 
środowisko antyfszystowskie 
zmobilizowało 100 osób, w tym 
The Baldies, które godzinę 
wcześniej pojawiły się w miejscu 
zbiórki nazistów tworząc kontr- 
pikietę. W pewnym momencie 
grupa kilku nazistów uzbrojonych 
w kastety zaatakowała grupę 
ochraniającą antyfaszystowską 
zbiórkę. Doszło do bójki i 
do akcji wkroczyła policja. 
Zarzuty usłyszał Kieran 
Frazier Knutson - członek 
Baldies i kolektywu Love and 
Rage. Postawiono mu dwa 
zarzuty ciężkiej napaści za 
uderzenie w głowę latarką 


jednego z nazistów — Davida 
Simmera. Groziło mu do 10 lat 
więzienia. Lokalne gazety, w tym 
gazeta kampusu Minnesota Daily, 
oskarżyły antyfaszystów o 
przemoc i wszczynanie zamie- 
szek. David Simmers zatrzymany 
przez policję, miał przy sobie dwa 
kastety i został zwolniony z 
zarzutów. Sprawa Kierana 
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została nagłośniona i została 
stworzona grupa wsparcia pod 
nazwą Anti-Fascist Defence 
Committee. Wspierali aresztowa- 
nych antyfaszystów, a w szczegól- 
ności sprawę Kierana która 
ciągnęła się do 28 stycznia 1996 
roku, kiedy to Kieran został 
uniewinniony i oczyszczony z 
zarzutów. Kilkuletnia kampania 
przyniosła sukces. Inną, głośną 
lokalną akcją był planowany latem 
1995 roku w St. Pauls koncert 
nazistowskiego zespołu Bound 
For Glory. Ten pochodzący z 
Minnesoty zespół grający trash 
metal, oficjal- 
nie 


określający się jako nazistowski, 
był wtedy filarem sceny "white 
power” i R.A.C. W obawie przed 
atakami A.R.A., organizatorzy 
trzymali lokalizację koncertu w 
tajemnicy. Wywiad A.R.A zadziałał 
sprawnie i zlokalizowano miejsce 
koncertu na obrzeżach 

zacho- 


dniego St. Pauls. Dzień przed 
koncertem okolica została zalana 
antyfaszystowskimi ulotkami, 
plakatami i naklejkami. W dzień 
koncertu około setka członków 
The Baldies i A.R.A. pojawiła sie 
pod miejscem gdzie miał zagrać 
Bound For Glory. Dołączyli do nich 
lokalni mieszkańcy, nie zgadzający 
się na to by, w ich sąsiedztwie 
grały zespoły promujące nienaw- 
iść rasową. Naziści zabarykado- 
wali sięw środku, a ciktórzy chcieli 
dostać się na koncert nie mieli 
takiej możliwości. Na miej- 


pojawiły się oddziały policji do 
tłumienia zamieszek. Policja 
widząc zagrożenie wydała decy- 
zję o zamknięciu koncertu. 
Koncert został odwołany. Bound 
For Glory nie zagrało już nigdy w 
«bliźniaczych miastach”. Po 
zniszczeniu White Knights, w 
rodzinnym Minneapolis Baldies 
mieli kolejny problem. Na rodzi- 
mym gruncie powstała grupa 
Minneapolis Oi! Boys — tak zwany 
MOB. Grupa ta oficjalnie uważała 
się za apolitycznych i patriotycz- 
nych skinheadów, bez odwoły- 
wania się do nazizmu czy otwart- 
ego rasizmu. Przychodzili na 
punkowe i hardcore'owe kon- 
certy i bardzo często wszczynali 
zadymy. Dość szybko znałeźli się 
na celowniku antyrasistowskich 
skinów, po tym jak wyszły na jaw 
nacjonalistyczne powiązania i 
rasistowskie sympatie MOB. Na 
lokalnym podwórku wybuchła 
wojna domowa, która po wielu 
trudnych momentach została 
wygrana przez Baldies. Koniec lat 
9o-tych to zmierzch legendy, jaką 
byli The Baldies - wielu starszych 
odeszło z ruchu, a młodsi wybie- 
rali raczej zamiast subkultury 
skinheads popularną lokalnie 
scenę crust. A.R.A. 
pomimo tego ciągle 

się rozwijała i 
w dużej 


rze składała się z antyfaszysto- 
wkich skinheadów. W 1998 roku 


środowisko obiegła tragiczna wia- 


domość. 4 lipca dwóch członków 


A.R.A zostało zastrzelonych strza- 
łami w głowę. Ich ciała zostały 
znalezione na pustyni Nevada. 
Przed śmiercią byli bici i tortu- 
rowani. Ofiarami byli antyrasisto- 
wscy skinheadzi, członkowie 
grupy Las Vegas Unity Skins — 
Lin Newborn i Daniel Shersty. Lin 
był czarnoskórym skinem, woka- 
listą zespołu Life Of Lies i bliskim 
przyjacielem Daniela. Oboje zos- 
tali zwabieni w pułapkę i zamor- 
dowani 4 lipca w amerykański 
Dzień Niepodległości. Wcześniej 
organizacje nazistowskie wzy- 
wały do mordowania "zdrajców 
rasy” właśnie w ten dzień. Za 
zabójstwo Lina i Daniela został 
skazany na śmierć lider grupy 
Independent Nazi Skins - John 
Butler, przy którym policja 
znalazła broń z której zginęli 
członkowie A.R.A. Na szczęście ta 
tragedia nie złamała rozprzestrz- 
eniających się po Stanach antyfa- 
szystowskich grup. W swojej 
szczytowej fazie A.R.A. miała 
około 30 000 członków pośród 
autonomicznych komórek rozsia- 
nych po USA i Kanadzie. 
Wspie- rały ich min. takie 
gru- py jak Wu-Tang 
Clan czy festiwal 
Warped Tour. 
Anti Racist 
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Action Network stała się podwa- 
liną współczenego ruchu anty- 
faszystowskiego w całej Ameryce 
Północnej. 

Na gruzach aktywności The 
Baldies w 1999 roku w Minne- 
apolis powstała grupa Twin Cities 
Skins and Punks — TCSP, która 
promowała scenę D.l.Y., idee 
kooperacji, wspierania lokalnych 
zespołów i antyrasizm. Ci, którzy 
pozostali z The Baldies po wielu 
latach są wciąż aktywni na lokal- 
nym podwórku. Oryginalni 
członkowie, tacy jak np. Cieran, 
który jest aktywnym działaczem 
związku IWW, Mic Crenshaw, 
który udziela się aktywnie w sce- 
nie hip-hop, czy Gator, który ciągle 
działa w A.R.A., dalej walczą na 
antyrasistowskiej płaszczyźnie i 
po latach swoje doświadczenia 
wieloletniej walki przekazują mło- 
dszemu pokoleniu, które pono- 
wnie zmaga się z problemem 
rasizmuifaszyzmu w USA. 
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Dmitry Orlov 
"Pochwała Anarchii 
(braku hierarchii)” 


Dmitry Orlov 


POCHWAŁA 
ANARCHII 


(braku hierarchii) 


Manufaktura Inny Świat, 
CZYLI PA 


Wydawnictwo Inny Świaż wypuściło 
kolejną już z rzędu broszutę w 2017 
toku. To dobrze. Kiedyś ta forma 
publikowania ciekawych tekstów — 
nie tylko klasyków anarchizmu — byłą 
dość populatna. Oficyna Wydawnicza 
Bractwa Trojka i zielonogórski Red Rat 
wypuszczały dziesiątki tytułów z 
zakresu szetoko pojętej myśli wolno- 
ściowej: od filozoficznych tekstów, 
manifestów po sztuki teatralne. 
Myślę, że warto powrócić do tej 
formy propagandy drukiem, zwła- 
szcza, że jest to tania i łatwa w 
wydaniu odtrutka na internetowy 
śmietnik. 

Dmitry Orlov nie jest radykałem 
ani tewolucjonistą, co może w jakimś 
stopniu sugerować tytuł niniejszej 


broszutki, Dmitry jest naukowcem i 
wynalazcą. Urodzony w ZSRR, od 12 
toku życia zamieszkał wraz z rodzi- 
cami w USA. Zdobył dypolomy z 
dziedziny inżynierii komputerowej i 
lingwistyki stosowanej. Otlov opu- 
blikował również sporo artykułów i 
kilka książek z zakresu analizy 
współczesnej sytuacji ekonomiczno- 
politycznej jak i jej wpływu na 
środowisko naturalne. W swojej 
najgłośniejszej książce Reinvenfing 
Collapse: The Soviet Example and 
„American Prosbecis, wydanej w 2008 
toku, Orlov bada przyczyny upadku 
Związku Radzieckiego i bardzo 
trafnie porównuje je do obecnej 
sytuacji Stanów Zjednoczonych, 
które jako supermocatstwo jest w 
trakcie wewnęttznego tozkładu. 
Czynniki odpowiedzialne za upadek 
ZSRR są tymi samymi czynnikami, 
które doprowadzą do upadku 
imperium Wujka Sama. W pewnym 
momencie życia Dmitry wraz z żoną 
zamieszkał na żaglówce, którą 
wyposażył w panele słoneczne i 
własne wynalazki. W tym czasie 
wydał też manifest Tbe New Age of 
Sail w którym opisuje przestarzały 
energetycznie świat, jako destruk- 
cyjny i zmierzający ku upadkowi. 
Odpowiedzią są jego utopiczne wizje 
alternatywne, oparte na żegludze i na 
odnawialnych ztódłach energii. 
Pochwała anarchii to tównież 
manifest Otlova, w którym ptzypo- 
mina czytelnikom wizje innego świa- 
towej sławy naukowca — Piotra 
Kropotkina. Nie tewolucjonistę — 
lecz właśnie naukowca, który wyko- 
tzystując metody stosowane w nau- 
kach przyrodniczych przekładał je na 


opis funkcjonowania społeczeństwa. 
Anatchizm wywodzi się z racjonalnej 
analizy procesów zachodzących w 
przytodzie i jego ahierarchiczność, 
stanowiąca podstawę otganizacyjną, 
jest najbardziej optymalnym tozwią- 
zaniem gwarantującym racjonalny i 
ztównoważony tozwój ludzkości w 
harmonii ze światem przyrody. Otlov 
bazując na ktopotkinowskiej ideii 
„pomocy wzajemnej” i naturalnych 
instynktach kooperacji, dokonuje 
przełożenia ich na współczesny, 
post-przemysłowy świat. Wymienia 
on pozytywne strony anarchizowania 
współczesnych telacji, zarówno w 
fotmie ekonomicznej jak i spo- 
łecznej. Nie są to może oryginalne 
tezy, ani jakieś genialne odkrycia, lecz 
w ustach naukowca i wynalazcy 
przybierają ciekawą i odświeżoną 
formę. Dmitry Otlov jest postacią, 
którą na pewno watto mieć na 
uwadze i którego teksty watto tłu- 
maczyć na język polski, a wydawanie 
ich choćby w postaci takich broszur 
ma jak największy sens i gwarantuje 
poznanie świeżego podejścia do 
kwestii anatchistycznych. (20) 
Remigiusz Kasprzycki 
"Anarchizm Ferdinanda 
Celine'a i Eduarda 


Limonowa” 


Anarchizm 
Louisa Ferdinanda Cćline a 
i Eduarda Limonowa 


Manufaktura Inny Świat, 
Mielec 2017 
Pierwsze, co pojawiło się na mojej 
twarzy po wzięciu tej btoszuty do 
ręki, to wyraz głębokiego zdziwienia. 
Chwilkę potem pojawiło się niedo- 
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wierzanie i przeświadczenie o możli- 
wym intencjonalnym żatcie autora. 
No bo jak to? Eduard Limonow — 
ptzywódca rosyjskiej Parńż Narodowo- 
Bolszewickiej miał coś wspólnego z 
anatchizmem? A co z drugą postacią 
tytułową? Louis-Ferdinand Cćline, 
apologeta faszyzmu, antysemita i 
kolaborant podczas II wojny świa- 
towej? Ta postać tym bardziej nie 
pasuje mi do słowa „anatchizm”. No 
ale Remigiusz Kasprzycki to autot, 
którego raczej o nadmierne poczucie 
humoru w swoich publikacjach bym 
nie posądził. Swoją analizę poglądów 
wyżej wymienionych postaci, Remik 
tozpoczyna od  Louisa-Fetdinanda 
Cćline'a, a właściwie Louisa- 
Ferdinanda Destouches — jak brzmi 
prawdziwe nazwisko francuskiego 
pisarza — ocenianego jako jednego z 
najważniejszych, najbardziej wpły- 
wowych i zarazem kontrowetsyjnych 
pisarzy ubiegłego wieku, potówny- 
wanego czasem do Matkiza de Sade. 
Kasprzycki wyszczególnia wątki w 
jego książkach, które wskazują, że we 
wczesnym okresie życia Cćline prze- 
jawiał mocno anatchizujące i anty- 
wojenne poglądy. Jako żołnierz pól 
bitew I wojny światowej, ztozumiał 
jej okrucieństwo i oszukańczą istotę, 
na którą pod postacią patriotycznych 
frazesów i naiwności niewyeduko- 
wanych mas składa się jej krwawe 
oblicze, wykteowane przez władców 
tego świata. Generałowie, władcy, 
wyzyskiwacze — oni za zasłoną nato- 
dowych flag wysyłają biedotę na rzeź, 
sami czerpiąc z niej profity. Cćline 
krytykował również kolonializm i 
uważał go za czyste batbatzyństwo. 
Podobnie wyrażał się o 
brutalnym kapitaliźmie, 
którego był świad- 
kiem podczas poby- 
tu w Stanach Zjed- 
noczonych. Doś- 
wiadczenia swe 
zawatł w książ- 
kach i autobiog- 
tafii, gdzie poddaje 
krytyce wszelkie formy 
władzy, a możnych 
tego świata desa- 
kralizuje w dość 
wulgatny sposób. 
Aż trudno sobie 


wyobrazić, że człowiek o takich 
poglądach został apologetą autotyta- 
tnej władzy w postaci faszyzmu. 

Drugą, nie mniej kontrowersyjną 
postacią jest Eduard Limonow — a 
raczej Eduard Wieniaminowicz 
Sawienko. Podobnie jak wyżej 
wspomniany, Limonow zajmował się 
pisarstwem i również część swojego 
życia spędził w Stanach Zjedno- 
czonych. Jak pisze Kasprzycki, tam 
właśnie formułował swoje poglądy 
anarchistyczne. Jego życiotys od 
samego początku przejawiał skłon- 
ności do radykalizmu. W radzieckiej 
Rosji publikował awangardową 
literaturę, był wielokrotnie ateszto- 
wany, a w 1958 toku obrabował sklep. 
Poważniejszych konsekwencji uni- 
knął najprawdopodobniej za sprawą 
ojca, który był oficerem NKWD. Po 
wyemigrowaniu do USA związał się z 
tuchem socjalistycznym i uczestni- 
czył w spotkaniach trockistowskiej 
Socialist Workers Party. NI odróżnieniu 
od trockistów szedł dalej. Głosił, że 
każdy rząd, czy to komunistyczny, czy 
kapitalistyczny jest w istocie anty- 
ludzki. Trzeba zniszczyć stary porzą- 
dek, by nowy, lepszy świat bez 
władzy, oparty na ludzkiej równości 
mógł zaistnieć. Są to słowa wyjęte z 
ust Michała Bakunina. Rewolucja 
jako napęd zmian ma siłę zdolną do 
pogrzebania statej, przegniłej cywi- 
lizacji. Nie przeszkadza to w póź- 
niejszym okresie jego życia wymie- 
niać wśród swoich mentorów zara- 
zem Stalina jak i Bakunina. Później- 
szy lider natodowych bolszewików, 
stający w obronie serbskich zbrodnia- 
tzy wojennych, nie stracił rewolucyj- 
nego ducha nawet w czasie, gdy jego 
poglądy przybrały już czysto tota- 
litarny charakter. W 2001 roku ska- 
zany został za podżeganie do tewo- 
lucji w Kazachstanie, organizowanie 
grupy zbrojnej i posiadanie broni. 

Czy wyżej opisani panowie byli 
anarchistami jak sugeruje tytuł bto- 
szuty, czy może jest to mocne 
nadużycie tetminu „anatchizm”? Na 
to pytanie czytelnik musi odpowie- 
dzieć sobie sam. Na pewno jest coś na 
rzeczy. Btoszutka jest dosyć krótką 
lekturą, raptem na kilkanaście stron, 
ale na pewno jest ciekawostką wartą 
uwagi i zapoznania. (I_204) 


Sylwia Chutnik 
"Kobiety, które walczą” 
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Sylwia Chutnik w klimatach 
anatchofeministycznych i antyfaszy- 
stowskich obraca się od lat. Mimo 
tego, że można śmiało powiedzieć, że 
jako autorka i działaczka jest dosyć 
znana w mainstreamie, nigdy nie 
zapomniała o swoich kotzeniach. Z 
tego tez powodu byłem batdzo 
podekscytowany, kiedy zobaczyłem, 
że napisała książkę Kobieży, które 
walczą. Jak można się domyślić z 
tytułu, autorka pisze o kobietach w 
świecie sztuk walk. Mamy przedsta- 
wione 13 zawodniczek tóżnych 
sportów jak boks, Muay Thai, Kick- 
boxing etc. wliczając w to nawet słyn- 
na Joannę Jędrzejczak, z która auto- 
1ce udało się przeprowadzić wywiad 
przez Skype. Każda osoba przedsta- 
wiona jest za pomocą dużego zdjęcia i 
krótkiej notki biograficznej i później 
przechodzimy do wywiadu. Sylwia 
Chutnik zadaje pytania ciekawe, 
czasami bardzo osobiste. Jako że 
sama jest osobą trenującą, nie pod- 
chodzi do tematu jako ktoś, kto zu- 
pełnie nie ma o nim pojęcia. W 
tezultacie czyta się to batdzo dobrze i 
spoto można się dowiedzieć. Jedyna 
osoba, z którą wywiad nie był moim 
zdaniem interesujący to zawodniczka 
taekwondo, która jest tez policjantką. 
Naturalnie autotka chciała się dowie- 
dzieć na temat motywacji stojących za 
wybraniem takiego, a nie innego zaw- 
odu, ale odpowiedzi brzmią, jakby 
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były udzielane przez tobota, ewen- 
tualnie czytane z jakiegoś podtęcz- 
nika propagandowego. Biorąc pod 
uwagę natutę pracy w policji, nie ma 
co się specjalnie dziwić, wszak nie jest 
to tobota gdzie ceni się indywidualne 
myślenie i szczerość. Podsumowując, 
książka zdecydowanie warta prze- 
czytania, zatówno dla tych, którzy 
interesują się sportami walki, jak też i 
dla teszty. Autorka wykonała kawał 
dobtej roboty i napisała świetna 
pozycję. Jak dla mnie 5 na 5. (Mchn) 


Paweł Pieniążek 
"Wojna, która nas 


zmieniła” 


Wydawnictwo 
Krytyki Politycznej 

'To już druga książka tego autora o 
wojnie we wschodniej Ukrainie, jak i 
też ogólnie o zmianach społeczno- 
politycznych zachodzących w tym 
kraju pod wpływem wojny. Pierwsza, 
Pozdrowienia x Noworosji, wptowa- 
dzała czytelnika w niesamowicie 
skomplikowany i zagmatwany świat 
Ukrainy podczas Majdanu i zaraz 
potem, podczas rosyjskiej aneksji 
Krymu i powstania tzw. tepublik 
ludowych w Donbasie. Była o tyle 
dobra, że pokazywała konflikt z obu 
stron i bardzo ciekawie opisywała 
sposób myślenia różnych osób w 
niego zaangażowanych, tak cywilów, 
jaki wojskowych. Wojna, która nas 
zmieniła jest doskonałą kontynuacją. 
Pokazuje, że sytuacja na Ukrainie 


może być jeszcze bardziej skom- 
plikowana, niż wcześniej. Poznajemy 
kolejne historie, tak cywilne jak i 
wojskowe. Mamy też w środku 
świetne zdjęcia, pokazujące nam 
bohatetów opisywanych historii. Styl 
pisania jest przystępny, ciekawy. 
Czyta się to naprawdę dobrze. Dla 
tych, którzy lubią historie z happy 
endem i takie, które napełnią 
nadzieją - to niestety nie jest książka 
dla was. Jest smutna i dosyć ptzyg- 
nębiająca, tak jak sytuacja w opisy- 
wanym przez nią kraju. Nic nie 
wskazuje też na to, aby miało się tam 
w niedługim czasie poprawić. Jak 
napisała jedna z tecenzentek tej 
pozycji — książka to lektura obo- 
wiązkowa, szczególnie dla młodych 
chłopaków, którym wydaje się, że 
wojna to romantyczna przygoda, a 
także starszych mężczyzn, którzy 
sami niezbyt lubią walczyć, ale chęt- 

nie wysyłają do tego innych. (Mecbn) 

Meredith Tax 

"Droga w nieznane. 

Kurdyjki walczące 

z tzw. Państwem 

Islamskim” 


[eo 
ZIMNO 


DROGA W NIEZNANE 


Wydawnictwo Magnus 
i Le Monde Diplomatique 
edycja polska 


Droga w Nieznane to książka 
bardzo na czasie. Wielu z nas bardzo 
ujęły obrazki z Syrii, gdzie kurdyjskie 
bojowniczki ze starymi kałaszniko- 
wami w tękach zatrzymały zwycięski 
pochód teligijnych faszystów z tzw. 
Państwa Islamskiego. Ta książka ma 


opowiadać historie tychże bojowni- 
czek. Czy to tobi? Nie do końca. Jest 
to bardziej historia ewolucji kutdyj- 
skiego ruchu opotu napisana z femi- 
nistycznej perspektywy. I nie jest to 
nic złego. Po prostu podtytuł jest 
trochę mylący. Książka jest naprawdę 
dobra i zawiera mnóstwo informacji. 
Opisuje narodziny kurdyjskiego 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego, 
opisuje prześladowania jakie spoty- 
kały Kurdów ze sttony państw 
okupujących ich terytoria (Iran, Irak, 
Syria, Tutcja), powstanie Partii Pracu- 
jacych Kurdystanu (PKK) i walki 
zbrojnej przeciwko tureckiemu 
państwu. Możemy przeczytać jak 
ewoluowała ideologia stojąca za 
PKK, jak ich lidet Abdullah Ocalan 
przeszedł metamorfozę od betono- 
wego matksizmu-leninizmu do tzw. 
demokratycznego konfederalizmu, 
inspirowanego książkami amerykańs- 
kiego anatchisty Murraya Bookchina. 
Przechodzimy w końcu też do tewo- 
lucji w Rojavie i walki z Daesh/ISIS. 
Wyjaśnianie ideologii miesza się tutaj 
batdzo dobrze z historią, a książka 
mimo że gruba (ponad 350 stron) nie 
nudzi. Zdecydowanie polecam. (Mobn) 
Mirosław Tryczyk 
"Miasta Śmierci. 


Sąsiedzkie pogromy 
Żydów” 


Mirosław Tryczyk 


WEKDERIIWZ KH 


Miasta Smierci to książka niesamo- 
wicie ciężka. Nawet dla takiej osoby 
jak ja, która czyta dużo historycznych 
rzeczy nie było łatwo przebrnąć 


przez tą lekturę. Autot opisuje tutaj 
cały szereg „sąsiedzkich” pogromów 
na ludności żydowskiej dokonanych 
w podlaskich miasteczkach podczas 
wojny. Jeśli komuś wydawało się, że 
Jedwabne było jakiś okrutnym 
ewenementem, to batdzo niemile się 
tozczaruje. Rzetelne badanie 
Mirosława Tryczyka pokazuje nam, 
że takich „Jedwabnych” były 
dziesiątki i w zdecydowanej więk- 
szości pogtomy te odbywały się bez 
żadnej pomocy ze strony nazistows- 
kich żołnietzy. Wspomnienia 
świadków czy też sprawców, 
ptzytaczane tutaj w książce są 
wstrząsające i ciężkie do czytania. 
Nawet będąc odpornym na dras- 
tyczne opisy, człowiek jest przera- 
żony okrucieństwem i nienawiścią 
wyzwoloną przez chowane przez lata 
urazy i uprzedzenia. Autor jasno 
wskazuje, że przyczyną tych zbrodni 
była ideologia natodowa, mocno 
tozpowszechniona na tych terenach. 
W dużej części pogromów ole 
ptowodytów odgrywali przedwo- 
jenni działacze ONR lub osoby z nimi 
związane. Polski nacjonalizm 
odpowiedzialny jest bezpośrednio za 
wiele zbrodni na tle narodowościo- 
wym. Opisuje też jak powojenne 
procesy wobec sprawców wydawały 
często łagodne wyroki. Związane to 
było z oficjalną linia propagandową 
władz komunistycznych, wedle której 
Polacy byli wyłącznie ofiarami 
nazizmu. Pokazywanie, że część 
populacji ochoczo włączała się do 
nazistowskiej polityki eksterminacji 
ludności żydowskiej było więc 
wysoce niewskazane. Bardzo 
zabawne, jak doskonale zgtywa się to 
z ptomowaną przez prawicę polityką 
histotyczną „polskiej niewinności” 
lansowaną przez państwowe 
instytucje i media. W odróżnieniu od 
książki Grossa o Jedwabnym, tutaj 
media nie podniosły żadnego szumu. 
Dlaczego? Dlatego, że z bogatym 
materiałem dowodowym w książce 
(w tym z akt IPN) ciężko po prostu 
dyskutować. A jeśli nie da się z nimi 
dyskutować, najlepiej opuścić na ta 
pozycję zasłonę milczenia. Zdecy- 


dowanie polecam, chociaż ostrze- 
gam, że trzeba mieć mocne nerwy do 
jej czytania. (Mcbn) 
Zygmunt Stein 

"Moja wojna 

w Hiszpanii” 


Wydawnictwo Literackie 

Zygmunt Stein pochodził z 
żydowskiej rodziny z okolic Lwowa. 
Urodzony w 1899 roku, do 1921 był 
członkiem Bandu, a potem wstąpił do 
Partii Komunistycznej. Był pełnym 
energii, zapalonym komunistą. W 
1936 roku wyjechał do Hiszpanii, aby 
walczyć z faszyzmem w szeregach 
Brygad Międzynarodowych. Już wtedy 
miał poważne wątpliwości co do 
słuszności Partii, ale nie potrafił z nią 
zerwać. Jak sam napisał, wyjechał do 
Hiszpanii również po to, by pomóc 
samemu sobie. 

Jako doświadczony, znający wiele 
języków działacz, zostaje skierowany 
do wydziału propagandowego. 
Wkrótce staje się świadkiem machi- 
nacji komunistycznych aparatczyków 
i od środka poznaje, jak działa 
bezduszny aparat partyjny. Dla Steina 
wszystko to jest pogłębiającym się 
szokiem. Z biegiem czasu widzi 
„znikanie” niewygodnych osób. W 
międzyczasie spotyka też anatchi- 
stów czy członków POUM, którzy 
wyglądają zupełnie inaczej niż 
przedstawiała ich stalinowska propa- 
ganda. Widoczna staje się przepaść 
pomiędzy szeregowymi ochotnikami 
Brygad, a dowódcami i komisarzami. 
Wyraźny jest kontrast pomiędzy 


bohatetstwem tych, którzy ptzyje- 
chali walczyć i kunktatorstwem 
pattyjnej wierchuszki. W miarę czy- 
tania widzimy, że stalinowska obsesja 
tropienia wrogów wewnętrznych 
przekłada się na działania do- 
wództwa, opanowanego przez 
„doradców” z NKWD. Batdzo 
interesujące jest też opisywanie przez 
Steina zjawiska antysemityzmu w 
Brygadach Międzynarodowych, szcze- 
gólnie wśród ochotników z krajów 
słowiańskich. Autor wrócił z Hisz- 
panii całkowicie rozczarowany co do 
Partii Komunistycznej, tak jak i wielu 
innych wetetanów wojny domowej. 
Wszyscy oni zrozumieli, że partii 
chodziło o wytównanie rachunków z 
innymi rewolucjonistami i pozbycie 
się konkurencji, a nie o walkę z faszy- 
zmem. Autor do końca życia 
pozostał człowiekiem lewicy i po 
wojnie zamieszkał we Francji, gdzie 
zmarł w 1968 roku. Książka jest 
świetnie napisana, chociaż jest 
kolejną ciężką lekturą, która może 
wzbudzać w człowieku wściekłość. 
Jest to też kolejny z wielu dowodów 
na to, że antyfaszystom i antyfaszy- 
stkom nigdy nie będzie po drodze z 
totalitarnymi tworami w stylu pattii 
komunistycznych i twierdzenie, że 
„tym razem będzie inaczej” jest 
zwykłą naiwnością. (Mcbn) 


Wygrać Nowe Życie 
numer 5, wiosna 2018 
WYGRAĆ 
MILI 4 (H| 


STRAIGH EDGE VEGAN PUK 
* 


WNŻ to jak głosi podtytuł fanzin 
Straight Edge Vegan Punk. I tej tema- 
tyki w zinie nie brakuje. Na 100 stro- 


nach mamy całą masę ciekawych 
materiałów. Zaczynamy od dobrej 
jakości kolumn — żadnego tam piertdu 
pierdu dla wypełnienia stron, tylko 
dobre i ciekawe przemyślenia. 
Później są artykuły o różnych aspe- 
ktach weganizmu, o CIA i narkoty- 
kach, antyfaszyzmie i SxE. Atutem 
numeru są mega ciekawe wywiady — 
inicjatywa Poznań Przeciwko Myśliwym, 
są kumaci sportowcy, jest organizator 
Rocka na Bagnie — czyli Jacek 
Żędzian, a także kapele jak Anżi-Flag, 
Guantanamo Party Program, Protein i 
kilka innych. Wszystko kończą trady- 
cyjne recenzje muzyki i prasy. WNŻ 
jest naprawdę dobtym wydawni- 
ctwem. Osobiście w tym numerze nie 
widzę żadnych słabych punktów, a do 
tego jakość wydania i oryginalna szata 
graficzna naprawdę mogą się podo- 
bać. Nie ma nawet co się zastanawiać 
— jeśli jeszcze ze nie czytałeś/aś to 


koniecznie trzeba nadtobić, czy się 
jest sXe czy nie. (Mcbn) 


CZT ANY TE 774 
6 About The 
Good Times i:5 


split zine, wiosna 2018 


NIEVIEM + 
PRZEPISY WEGAŃSKIE + FOTIS O ARABII SAUD 


Możę zacznę od tego, że 
punkowych zinów w Polsce jest jak na 
lekarstwo. Tym bardziej cieszy, że 
niektórym chce się poświęcać swój 


czas, pisać, tobić wywiady, tysować i 
najogólniej tworzyć coś z nadzieją, że 
ktoś, gdzieś tam to czyta. Split ziny to 
już wogóle rzadkość i nie pamiętm 
kiedy ostatnio miałem takiego zina w 
tęce. Jeżeli chodzi o Ścianę to akurat 
split-ziny nie są nowością, wcześniej 
już były dwa takie ewenementy: 
wspólnie ze Scenowym Dzielnicowym i z 
Dodatkiem dziewczyn 4 artgine Nansze. 
Zacznijmy od rzucenia okiem na 
Ścianę. Zinek utrzymuje positiv- 
punkowy klimat poprzednich nume- 
rów. Stylistycznie stara się trochę 
zachować klimat wycinkowych zinów 
z lat 80/90tych, trochę mieszajac z 
komputerowymi efektami, raz lepiej, 
raz gorzej, ale przecież nie o to 
chodzi. Liczy się treść, przekaz i 
ciekawe pomysły. Mamy tu trochę 
wywiadów: fajna rozmowa z moskie- 
wskim 270, którego tedaktot współ- 
wydał nie tak dawno temu na placku, 
następnie zespół Nżeviem z angiel- 
skiego miasteczka Lincoln, gdzie 
większość składu stanowią imigranci 
zatobkowi z Polski. Również polski 
skład BSB (Bój się Boga) to formacja 
doświadczonych już punkowych 
grajków z Londynu, z którymi dość 
obszernie i ciekawie dyskutował reda- 
ktor. Ostatnim muzycznym akcen- 
tem jest wywiad z włoskim NOFU — 
kolejna już kapela w wydaniu której 
maczał palce naczelny ze swoim 
83 Records. Można się tu spoto dowie- 
dzieć o scenie w Rzymie z którego 
pochodzą, o fajnych miejscówkach 
we Włoszech, a także dlaczego nie 
watto częstować ekipy w trasie pizzą i 
spaghetti. Osobiście najciekawszym 
wywiadem jak dla mnie jest Fośs o 
Arabii Saudyjskiej, gdzie o teligijnym 
faszyźmie i realiach panujacych w tym 
kraju opowiada mieszkajacy w UK 
arabski imigrant — ateista. Znaj- 
dziemy tu spoto interesujacych 


rzeczy o islamskich walkach frakcy- 
jnych, strukturze społecznej, pta- 
wach kobiet, teligijnej policji i 
codziennej egzystencji w tym 
państwie wyznaniowym. Na deset 
(albo obiad :) mamy wegetaria- 
ńskie/wegańskie przepisy kulinarne 
stworzone przez naczelnego. Ogól- 
nie rzecz biorac Ściana dobrze trzyma 
punkowy poziom i czekam na kolejne 
numery. „About Tbe Good Times 
pomimo zmiany formatu na A4 
zachowuje klimat poprzednich 
numerów. Tu tównież spora dawka 
muzyki. Dominuje tu mroczne 
brzmienie i chociaż muzycznie to nie 
moja bajka, wywiady są ciekawe i 
watte przeczytania. Znajdziemy tu 
zespoły 2.4ANS.A, OHYDA, O.D.R.4., 
HYENA. Dla mnie jednak najcie- 
kawsze są tematy poza, albo około 
muzyczne. Podziemne miasto Hitlera 
obisuje tajemniczy Obiekt Riese — 
kompleks podziemnych hal, tunelów 
i bunkrów — w większości jeszcze nie 
zbadanych — w Górach Sowich. Ist- 
nieje wiele przypuszczeń i teorii o 
ptzeznaczeniu tego podziemnego 
kompleksu owianego tajemnicą. Dla 
osób zainteresowanych historią i 
tajemnicami III Rzeszy artykuł 
będzie ciekawym wprowadzeniem do 
tematu. Wywiad z Krzywą Kreską — 
czyli tatuażystką Igą — jest nie tylko o 
samych dziarach, ale również o 
cierpieniu zwierząt i życiu tatuażystki. 
Chcecie fajną, otyginalną dziatę? 
Szukajcie Krzywej Kreski. Na koniec 
temat renesansu kaset wśród punk- 
owej gawiedzi. Wywiad z Liirmo 
Records — manufaktura wydajaca 
zespoły na tym podobno "najbardziej 
punkowym nośniku”. Zinek zamy- 
kają relacje i tecenzje muzyki i prasy, 
w tym pozytywna tecenzja pierw- 
szego numeru Alerzy. Dziękujemy i 
pozdrawiamy. (1200) 


Inny Świat nr 1(48)/2018 
półrocziii : 


Ciężko podejść mi obiektywnie 
do tego najdłużej ukazującego się 
pisma anarchistycznego w Polsce. Po 
pierwsze „Naczelnego” znam około 
XX lat, a z pismem jestem jakoś tam 
związany już od dawna skrobiąc coś 
tam od siebie w miarę regularnie. 
Zawsze Imny Świać był mi bliski, ze 
względu na swoją różnorodność w 
stosunku do idei anatchistycznej jak i 
nonkonfotmistycznego i politycznie 
niepoptawnego podejścia do tematu. 
Pewni ignoranci nazwali kiedyś Inny 
Świat „pismem propagującym 
faszyzm”, co wywołało u mnie salwę 
śmiechu i wyraz politowania dla 
autotów tego stwierdzenia. Lata 
mijają, a Krawat wspólnie ze współ- 
pracownikami trzyma poziom i nie 
poddaje się w tej trudnej pracy jaką 
jest tworzenie porządnego pisma w 
tych czasach. Co znajdziemy w 
nowym numerze? Jak można wnios- 
kować po okładce, spoto miejsca 
poświęcono kwestii faszyzmu i 
pokrewnych mu zagadnień. Temat 
współcześnie na topie, gdyż rasizm, 
nacjonalizm i faszyzm ponownie 
podnoszą swój łeb ze śmietnika 
historii, nie tylko w Eutopie, ale i 
Stanach Zjednoczonych, Australii 
czy innych zakątkach świata. Faszyzm 
Dgisiaj, to ciekawe tłumaczenie 
wywiadu z Shanem Butleyem, 
autorem książki Fasciszz Today: Wbat It 
Isand How to End li, gdzie możemy się 
spoto dowiedzieć o odrodzeniu 


nacjonalizmu w USA w postaci tzw. 
Altetnatywnej Prawicy i neonazisto- 
wskich tuchach, jak i formach oporu 
przeciwko tym zjawiskom. Z po- 
lskiego podwórka w tym temacie 
mamy „Sżeg Heil!” zamiast witam — czyli 
wywiad z doktorem Marcinem 
Pielużkiem o skrajnie prawicowych i 
nazistowskich zinach w Polsce w 
latach 90'tych — bardzo ciekawy 
wywiad przeprowadzony przez 
Mateusza Flonta — twótcę elektroni- 
cznego archiwum zinowego 
zinelibrary.pl. Na obtzeżach antyfaszy- 
zmu mamy kwestię przemocy, 
samoobrony i walki zbrojnej. 
Odnoszą się do tego dwa interesujące 
tłumaczenia tekstów — pierwszy 
Paula Walkera W obronie samoobrony. 
Przemyślenia dotyczące przemocy i sztuk 
walki i drugi (fragment książki) 
Zbrojna wyzwoleńcza samoobrona 
społeczna. Stosunek do teorii. Oba te 
teksty podnoszą bardzo ważną 
kwestię fizycznej obrony nie tylko 
przed faszystami, ale przed wszyst- 
kim siłami opresji atakującymi 
lokalne społeczności, zarówno ze 
strony państwa (jak to było np. 
podczas okupacji Wounded Knee w 
1973r.) jak i ze strony np. karteli 
narkotykowych (gdzie ruchy tzw. 
vigilantes tracąc zaufanie do rządu i 
policji uzbrajają się by bronić swoje 
lokalne społeczności). Te teksty są 
również ważne ze względu na domi- 
nujący ostatnio w Polsce tzw. „libe- 
ralny antyfaszyzm” w wykonaniu 
partii politycznych i sprzyjających im 
otganizacji typu KOD. Tu nie chodzi 
już tylko o pokojowe demonstracje, 
potępianie przemocy, czy dziękowa- 
nie policjantom za rozbijanie nacjo- 
nalistycznych matszy. Ci „liberalni 
antyfaszyści” coraz częściej atakują 
radykalnych antyfaszystów, którzy do 
niedawna byli jedyną siłą przeciwsta- 
wiającą się nacjonalistom na ulicach. 
Wrzucają ich do jednego worka z 
faszystami za „radykalizm i prze- 
moc”, nie mówiąc już o obelgach i 
szykanach za tak „radykalne” dzia- 
łania jak zasłanianie twarzy. Ci sami 
„burżuazyjni antyfaszyści” i „ob- 
tońcy konstytucji” po objęciu władzy 
nie będą mieli skrupułów nasyłać 


policję do tłumienia antyrządowych 
wystąpień czy strajków, dlatego 
kwestia wspólaych sojuszy może być 
szkodliwa dla radykalnego ruchu 
antyfaszystowskiego i watto wziąć 
pod uwagę tematy poruszone w 
wyżej wymienionych tekstach. Co 
jeszcze ciekawego znajdziemy w tym 
numerze? Sporo tzeczy. Mamy 
tównież bardzo ważny z dzisiejszej 
perspektywy głos 'Tymka Onysz- 
kiewicza w sprawie zawłaszczania 
pojęć i politycznej ptopagndy, nie- 
ocenione filozoficzne teksty gosz- 
czącego już regularnie na łamach 
pisma Sathaniella Zakalwe, mamy 
histotyczny tekst Aleksandra Łanie- 
wskiego o giełdach robotniczych 
podczas rewolucji 1905 roku i kilka 
ciekawych wywiadów min. o 
anatchistycznej geografii. Nie zabra- 
kło stałych tubtyk; o podróżach 
Powsinogi, czy o historii kina świet- 
nego znawcy tematu freejazza. Do 
tego oczywiście tecenzje książek, jaki 
wspomnienia o anatchistach, tych 
mniej znanych, bądz tych co opuścili 
ten ziemski padół. Spoto ciekawych 
rzeczy do czytania. Żeby nie było, że 
tylko same peany głoszę, to mam 
kilka pobocznych uwag. Korekta i 
ilość literówek jest od pewnego czasu 
dość zauważalna. Jest tego spoto i 
czasami razi w oczy przy tak dobtych 
tekstach. Okładkowo jest już trochę 
lepiej, choć do niedawna niektóre 
okładki straszliwie raziły po oczach, 
poprawiła się również jakość zdjęć w 
stosunku do poprzednich numerów, 
aczkolwiek ogólny skład pisma 
mógłby ulec lekkiej poprawie. 
Zostaje kwestia dużej ilości przed- 
ruków i tłumaczeń. Z jednej strony to 
dobrze, że ciekawe teksty są tłuma- 
czone na język polski i udostępniane 
dla polskojęzycznego czytelnika, lecz 
miejmy nadzieję, że nie będą one 
stanowiły większości na stronach 
pisma. Są to jednak mało istotne 
rzeczy w stosunku do batdzo dob- 
tego doboru tekstów i metytoty- 
cznego poziomu pisma. Naczelny 
prawie już ćwierć wieku wkłada 
niesamowitą ilość energii i pracy by 
Inny Świat mógł trafić w nasze ręce i 
chwała mu za to. (Leon) 


Moscow Death Brigade 
Boltcutter CD 


MOSCOW DEATH BRIGADE 


BOLTCUTTER 


Fire and Flames Music 


"Ta płyta to dla mnie hit roku 
2018. Na samograju leci non stop. 
MDB już od jakiegos czasu 
przerzucili się ze śpiewania po 
tosyjsku na język angielski, czym 
pewnie można też tłumaczyć ich 
ogromną populatność. Muzyka na 
ostatnich wydawnictwach też 
znacznie przyśpieszyła. Nie wiem 
jak ją dokładnie zaklasyfikować, ale 
na pewno nie jest to hip-hop. 
Potywające, melodyjne kawałki z 
konkretnym kopem i elektroni- 
cznymi bitami do pod-kładu, to 
temat jaki prezentuje MDB. 12 
kawałków i jak dla mnie każdy z 
nich to hicior. Dobte, konktetne 
teksty, łatwo wpadają w ucho i niosą 
za sobą wattości z którymi każdy z 
naszej strony może się utożsamiać. 
Mój ulubiony to chyba „Papers, 
please”, ale każdy utwór jest 
naprawdę super. Wydanie CD też 
oczywiście na poziomie i w środku 


Daje 10/10i to dlatego, że wyżej się 
już nie da. (Mobn) 
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LF to znana i wytobiona marka. 
Grają od wieków i nadal nie brakuje 
im energii. Ostatnio wydawało się, 
że trochę zaczęło brakować im 
jednak inwencji twórczej, więc po ta 
płytę sięgałem z lekka obawą. Nie 
trzeba było. [o wydawnictwo, to 12 
kawałków solidnego, melodyjnego 
ska/punka z odrobiną innych 
stylów. Jeśli melodyjne tytmy, które 
łatwo wpadają w ucho i przy 
któtych sama tupie nóżka to wasze 
klimaty, to na pewno wam się 
spodoba. Utwoty głównie po 
angielsku, ale są też po włosku, 
francusku i hiszpańsku. Kolejna na 
liście moich mocno ulubionych 
pozycji. (Mcbn) 
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To już czwarty album w historii 
tego świetnego zespołu z Moskwy. 
'Tym razem styczeń 2018 przyniósł 
nam 9 nowych numerów na winylu 
wydanych ptzy kooperacji 4 zna- 
nych wydawnictw: Insargence Recordz, 
Fire And Flames Music, 83 Records i 
Sireet Influence. Kto ich widział na 
żywo, ten wie jaką hatdcote'ową 
petardę prezentuje ten skład. Muzy- 
cznie to esencja ulicznego hc 
przypominającego mi trochę 
25 Tal zfei taw temacie nie wiele się 
zmieniło, chociaż mam wrażenie 
jakby chłopaki nabrali wyrazistości i 
własnego charaktetu na tej płycie. 
Zespół jest dobrze znany ze swojej 
bezkompromisowej, antyfaszysto- 
wskiej postawy, lecz w tekstach 
niewiele znajdziemy bezpośredniej 
wykładni poglądowej. Raczej prze- 
wija się znany hatdkorowy przekaz; 
rodzina, jednosć, wewnętrzne 
konflikty emocjonalne, cierpienie, 
strach, ale również idea braterstwa, 
która wyraża się w bardzo dobtym 
kawałku Bpamcmeo/ Brotberhood. 
Numer ten posiada też fajny 
oficjalny klip, a na płycie zaśpie- 
wany został w dwóch językach: 
tosyjskim i angielskim. Jest to 
jedyny kawałek, który na tym 
albumie został zaśpiewany w innym 
niż ojczysty języku dwieście- 
dziesiątek. Płytę szczerze polecam, 
a jedyną tzeczą do której mógłbym 
się doczepić, to front okładki, który 
jakoś do mnie nie przemawia. 


Nakład 300 sztuk. (I_e0v) 


LE 


Gwilizacja śmierci 


WHX gra już od jakiegoś czasu i 
w końcu wydali płytę. Kapela jest 
blisko związana z 161 Crew, więc 
być może będę tutaj trochę stron- 
niczy, ale moim zdaniem grają 
elegancko! Spoto osób miało oka- 
zję widzieć ich na ostatnim 767 Fesż. 
9 utworów plus intro i outro, 
mocno, do przodu i okraszone 
melodią. Do tego dochodzi świetny, 
bardzo pasujący do muzyki damski 
wokal. Teksty zdecydowanie z 
nurtu tych zaangażowanych, cho- 
ciaż przy okazji też poetyckich. 
Samo wydanie płyty schludne, ale 
bez żadnych fajerwerków, mini- 
malistycznie. Kto jeszcze nie 
słuchał, polecam się zainteresować. 
Kapela moim zdaniem jeszcze 
zamiesza na polskiej (i nie tylko) 


scenie jeśli będzie nadal grać i się 
tozwijać. (Mcbn) 
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Odnoszę ostatnio wrażenie, że 
następuje renesans muzyki hatd- 
core na polskiej ziemi. Od kilku lat 
pojawiają się batdzo dobte załogi, 
które prezentują ze startu bardzo 
wysoki poziom i od razu są 
tozchwytywane koncertowo, za- 
równo w Polsce jak i za granicą. 
Jedną z takich załóg jest Rażrace — 
trójmiejska ekipa, która swój 
pierszy album Consumpźion wydała w 
2015 roku. Najnowszy natomiast — 
Harder They Fall — wbija bardzo 
mocno w glebe! Bardzo ładnie 
wydana płytka posiada 9 kawałków, 
pośtód których ciężko znaleźć 
słabe momenty. Rytmiczny hatd- 
core, ocierający się o nowojotską 
szkołę biję taką energią, że ciężko 
ustać spokojnie w miejscu. Więk- 
szość numerów jest w języku 
angielskim, aczkolwiek o mocy tej 
płyty świadczą dla mnie właśnie te 
utwory zaśpiewane po polsku, a w 
szczególności jak dla mnie świetny 
Po Grób. Brzmieniowo brzmi to 
wszystko naprawdę dobrze. Na 
płycie pojawiają się również znani 
na hardcorowej scenie goście, tacy 
jak Wróbel z 1725, czy Kondas z 
Old Fasbioned. Tekstowo mamy 
mocny przekaz; nonkonfotmizm, 
walka z systemem i sprzeciw wobec 
władzy, oraz bardziej osobiste 
spojrzenie na współczesne pto- 
blemy społeczeństwa. Chłopaki nie 
ukrywają tego, że są mocno zwią- 
zani z ideą D.LY., a antyfaszy- 
stowskie podejście jest dla nich 
czymś naturalnym. Jak dla mnie jest 
to godna szacunku postawa iistotna 
część hatdkotowej etyki. Do płytki 
chłopaki dorzucają download code, 
oraz patę naklejek: SpookRec., 
Hidden Beauty Records, Hardeore Taitoo 
Records. (Leon) 


Najnowsza płyta *Analit"" pod 
tytułem Wi/k to muzycznie 
powtórka z rozrywki i zarazem 
tekstowy lewy sierpowy w Polską 
scenę Street Punk/Oi!, oraz zmiany 
personalne w zespole których nie 
sposób przeoczyć. Recenzje toz- 
pocznę od utworu który usły- 
szałem jako pierwszy z nowej płyty, 
czyli Trzynasta. Był to także 
pierwszy utwór jakim zespół 
podzielił się z nami w sieci, zarazem 
pierwszy od dawna, który w moim 
otoczeniu przyjęty został z tak 
dużym entuzjazmem. Sam utwór 
traktuje o tzw. *Brygadach Między- 
narodowych”, a dokładniej o Pol- 
skiej ich reprezentacji czyli o 
„Brygadach Dąbrowskiego”, w 
których skład wchodzili anatchiści, 
socjaliści i komuniści. Z wiatą w 
sprawę, pojechali oni do Hiszpanii 
walczyć przeciw oddziałom nacjo- 
nalistycznym, dowodzonym przez 
gen. Franco, wspieranego przez III 
rzeszę i faszystowski rząd Włoch. 
Brygada ta otrzymała numer 
trzynasty. 

„Irzynasta ty pierwsza, z 
dala od ojczyzny / Pokazałaś 
światu, jak walczyć z faszy- 
zmem!” 

Słowa refrenu nabierają jeszcze 
głębszego sensu, jeśli przypom- 
nimy sobie o czym pisali już z 
Hiszpanii Dąbrowszczacy. Strzela- 
jący do faszystów ostrzegali rząd w 
Warszawie: „Jeśli padnie Madryt 


padnie też Warszawa”. Jak wiemy 
słowa te stały się słowami proto- 
czymi. Watto dodać, że utwór ten 
chcąc, a bardziej nie chcąc, wziął 
udział w zawierusze, która pow- 
stała po zawiązaniu w Warszawie 
organizacji „Łapy ptecz od 
Dąbrowszczaków”. Podczas kiedy 
otganizacja odkłamywała kolejne 
oszczetstwa kierowane w stronę 
ochotników, a IPN starał się usilnie 
na nowo zinterpretować historię, 
używając jej przeciw formacji, 
pojawił się utwót Ana/ogsów. 

Nie przydatzyło się to wszystko 
chłopakom ot tak, nie raz mogliśmy 
ich zaobserwować podczas kon- 
certów w koszulkach Brygad Mię- 
dzynatodowych i kiedy cała scena 
płynie z prądem, oni postanowili 
nie być „martwymi za życia” — 
pełen szacunek za to. Chwilę póź- 
niej w sieci ukazuje się Ballada o 
Okrzei, młodym (zaledwie dwu- 
dziestoletnim) członku Polskiej 
Partii Socjalistycznej i Organizacji 
Bojowej PPS, któty został skazany na 
śmierć po nieudanym zamachu na 
obetpolicmajstra Karla Nolkena. 
Choć autot oryginalnego utwotu 
nie jest znany, to kawałek często 
śpiewany był przez ludzi na wat- 
szawskiej Pradze, a zespół zdecydo- 
wał się go zagrać na swój sposób. 

Już tylko po tych dwóch 
kawałkach, większości komentarzy 
mówiła o dobtej polityce jaką zajął 
się zespół. Nie mogę nie przyznać 
tym opiniom racji, po odsłuchaniu 
albumu okazało się jednak, że nie 
był to koniec niespodzianek. 
Utwory takie jak tytułowy Wilk 
celnie trafiają w fałszywą i obłudną 
ideologię nacjonalistyczną: „„Swoje 
zagubienie chowasz za flagą / za 
nienawiścią chowasz strach i 
słabość”. Nienawiść ta karze 
atakować „swoich braci” niekiedy 
odmiennej tasy, zamiast skupić się 
na klasowej jedności: „Chcesz jak 
ja być wilkiem, ale jesteś psem / 
watczysz na swych braci, gdy 
poszczują cię / Wypełniasz roz- 
kazy, służysz, dajesz głos / 


I podkulasz ogon gdy nadchodzi 
cios”. Następnie pojawiają się 
słowa, które można tutaj rozumieć 
jako korzenie subkultury skinhead: 
„Chcesz jak ja być wilkiem, ale 
jesteś osłem / Nie znasz swych 
korzeni i boisz się obcych” i mamy 
mieszankę wybuchową, do której 
zapalnikiem są słowa refrenu: 

„Jestem wilkiem czerwonym 
wilkiem / wilkiem czerwonym 
jak krew”. 

Czy też utwót Podba/ to, gdzie 
tylko niewprawne ucho nie doszu- 
kałoby się odpowiedzi na katolicko- 
konserwatywne zakusy na prawa 
kobiet i osób nie heteronor- 
matywnych: „Są kobiety, którym 
wisi biust / I mężczyźni, którym 
śmierdzi z ust / Oni mówią co masz 
i z kim spać / Jak się modlić, gdzie 
kutasa pchać. Jeśli nie podpo- 
rządkujesz się / Zgnijesz w pudle 
bo szczęście to grzech”. Dopiero 
po tych utworach możemy z pew- 
nością powiedzieć, że płyta obiera 
pewien kierunek. Jednak wciąż po- 
zostaje ona o ulicy i dla ulicy, utwót 
Straż Miejska, Kiedy byłeś dzieckiem, 
czy Kolejna smutna piosenka, to w 
mniejszym, bądź większym stopniu 
nawiązanie do otaczającej tzeczy- 
wistości, którą znamy także z 
własnych doświadczeń. 

Doświadczenia te łatwo odnaj- 
dujemy w kawałkach N4e śdź drogą tą 
i Nim wyruszę w drogę. Pierwszy ze 
względu na to, ilu znamy takich, 
którzy jednak zdecydowali się 
odejść nigdy nie zawracając: 
„Miałem przyjaciela od dziecka go 
znałem / Na brudnym podwórku 
piłkę z nim kopałem / Myślałem że 
bije w nas jedno setce / Lecz mnie 
zdradził dla gówna w butelce”. 
Drugi zaś mówi o niechętnej, bo 
powodowanej pobudkami ekono- 
micznymi emigracji w poszu- 
kiwaniu lepszego życia. Tutaj na 
myśl przychodzą dobrze znani nam 
ludzie i nie mogę w tym momencie 
nie pozdtowić wszystkich dobrych 
mordeczek z 161, któte tównież 
postanowiły tak wybrać. W tej 


sytuacji mam nadzieję jak w utwo- 
rze: „Nim wyruszę w drogę nim 
odejdę stąd / Wypij ze mną bracie 
za przeklęty los / Byśmy się spotkali 
kiedyś razem znów / By świat 
wynagtodził, blizny i bór”. 

Natomiast kawałki Taxż czy Tak 
bardzo tęsknię to dla mnie lekki odlot, 
przy pierwszym z nich na myśl przy- 
chodzi film Tax Driver z 1976 toku. 
Natomiast drugi jest dla mnie pew- 
nym nawiązaniem do gangstersko- 
miłosnych wątków muzycznych, 
obecnych zarówno w muzyce Ska 
jaki Oil 

Nie jestem ekspertem w kwestii 
muzycznej, natomiast z pewnością 
płyta trzyma poziom dotych- 
czasowych i technicznie jest bez 
zarzutu. Natomiast żeby dodać 
„łyżkę dziegciu” do tego miodu, 
muszę przyznać że albumu jako 
całości trudno jest słuchać zbyt 
długo. Słuchałem go na zmianę z 
innymi utworami przez patę 
tygodni i część z nich po czasie za- 
częła męczyć, natomiast drugą 
część — pewnie już domyślacie się 
którą, zachowałem i słucham z 
wielką chęcią do dziś. 

Dla niektórych płyta ta jest już 
„nie do przejścia”, także ze względu 
na zmianę wokalisty, której nie da 
się nie zauważyć. Dotychczasowy 
wokalista Dominik „Harty” 
Pyrzyna, ze swym ochtypłym, 
szorstkim głosem został zastąpiony 
przez Kamila „Prosiaka” Rosiaka, 
który radzi sobie co prawda batdzo 
dobrze, natomiast dla nawykłych 
do poprzedniego wokalu ta zmiana 
mogła być trudna do przełknięcia. 
Odnoszę jednak wrażenie, że wraz 
z tą zmianą nastało nowe, a zespół 
zdecydowanie poruszył tematy, 
które od dłuższego czasu w tej czę- 
ści sceny były nieobecne. Czy to 
dobrze dla zespołu — czas pokaże, 
czy to dobrze dla sceny i dla nas — 
zdecydowanie tak. Mam szczerą na- 
dzieję że płyta przeciera nowe szlaki 
dla młodych zespołów, któte miej- 
my nadzieję będą szerzej nawią- 
zywały do ww. tematów. (Rene) 


świniarzy oraz uśmiech- 
niętych poławiaczy syfu z 
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Każdego roku (od 
lat 11). załoga 
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kilku słowach. 


Festival organizowany jest przez  za- 
łoge z legendarnego „Pyrate Punx Crew” z 
miasta Bandung. Kojarzycie indonezyjski band 
Krass Kepala? No to część załogi jest wplatana w 
Libertad fest. 

Dobra do rzeczy. Pierwsze info o festiwalu 
sprzedał nam nasz niezastąpiony Krzychu 
Islandczyk. Dzięki pracy na wyspie napakował 
tyle do skarpety, że już 6 lat temu poleciał na 
5 edycje. Coś tam opowiadał i w końcu po latach 
sami napakowaliśmy tyle do skarpet, że postano- 
wiliśmy spotkać się w Indo i wspólnie wyskoczyć 
na festival. Z Londynu ten na J i ten na De. 
Z Berlina ten na Em i z Islandii ten na Ka. Jako, że 
rządowi Jawy nie po drodze z anarcho punkami 
wszystko utrzymywane jest w relatywnej (rzecz 
jasna) tajemnicy. 

Co za tym idzie, jako biali turyści musieliśmy 
zawczasu uiścić opłaty (paypal), żeby załoga 
lokalna wiedziała ile white thrashu przyjedzie w 
roku tym. Potem już z górki. Spotkanie w Jakarcie 
i info , że 14 stycznia ok. 4 rano mamy być 
w porcie. Część załogi dotarła w busie z Bandung. 
4 rano w porcie oprócz zdechłych dorszy i kilku 


absolutnie nieznośnym 


smrodem powyż- 
szych dorszy i... 
ok. 250 punkami z 
całego świata. 
Przyznam, że 
widok z tych 
robiących git wraże- 
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; 4 - PV śy/ witanko, poznawanko, 
LŚ n i ko. / szeroko oczu otwieranko 
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pakujemy się na 
| wynajętą łódź 
Jh (kuter), aa nie 
wspominałem?, 
że cały festiwal 
odbywa się w 
sekretnej lokacji, 
która znajduje 
się... ok. 4 godziny 
rejsu po oceanie, w 
bliżej nieokreś- 
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niezamieszkałej lub mikro 
zamieszkałej wyspie? zwanej 
Poison Island?? A no to prze- 
praszam, ale teraz już wiecie :). 
Wróćmy więc do 6 rano. 
Oprócz humanoidów trzeba 
wpakować na łódź: kuchnie, 
wszystkie instrumenty, 
nagłośnienie, namioty, kanistry 
z.ropa kurewsko wielki agregati 
co tu. dużo mówić, wszystko co 
będzie potrzebne na 5 dni festi- 
walu na bezludnej wyspie: ). 
Po ok. 2 godzinkach i co dziwne, 
bez strat w humanoidach, 
kapitan Pindaloca odpala kuteri 
ruszamy (napisałbym ku 
nieznanemu, ale brzmi to dość 
chujowo ale... naprawdę 
płynęliśmy ku nieznanemu : ). 
250 punków + załoga. 
Po 11 minutach pojawia się 
dawno nie widziany ziomek z 
Barcelony (aktualnie z Sumatry) 
znany i lubiany (tia :) Johny. 


Wraz z nim pojawia się zjebana 
wóda smakowa a wraz z nimi po 
czasie zjebane uczucie w 
żołądku (fale + wóda). Po 4h 
lekkiego koszmarku okazuje się, 
że dopływamy. 

Wyspa jakieś 500 na 700 
metrów. Kiedyś był to kurort, 
teraz po bankructwie wszyscy 
spierdolili i pozostały tylko 
domki i pomosty a wraz z nimi 
lazurowa woda. Wielka armada 
dopłynęła do jednego z prawie 
pomostów (za duży nasz okręt 
by dostać się do dużego czy 
jakiegokolwiek) pomostu, co za 
tym idzie rozładunek całego 
majdanu odbywał się przez: 
prawie pomost, drzewa lub w 


3 przypadkach prosto na mordę: 


goda. Jakieś 2h później wszyscy 
(prawie) i wszystko bezpiecznie 
wylądowało na wyspie no ico... 
Szukanie miejsca na rozbicie 
namiotu, lub jego nie rozbicie 
(rozjebane domki), pierwsze 
łyki filatelistyki, ohy i ahy w 
stylu JA PIERDOLE GDZIE MY 
JESTEŚMY!!! Poza tym rozbi- 
janie namiotu koncertowego, 
jakaś tam mikroskopijna pomoc 
w kuchni, trochę łażenia po 
okolicy no i tyle. Reszta dnia to 
zwykłe czynności które wyko- 
nuje się na zajebistej wysepce, 
z plażami, błękitna wodą 
i 30stopniamina pysk. 

Sam festiwal to 3 nocki 
koncertów, poranne zajęcia 
z Yogi, kolektywne gotowanie 
wegańskiej paszy, i znana i 
lubiana alko olimpiada. Poza 
tym od chuja czasu na rozmowy, 
pływanko, chlanko, powiem 
uczciwie, że słowo CHILL w 
żaden sposób nie oddaje 
atmosfery na feście. 
Chyba bardziej pasuje: 
Punkowy rajnaziemi. 

Jak już wspom- 
niałem wieczorami , 
gigi. 
Jedy- 


NE 


a = = 
zburty dowody. — R OSIE 
Powiem uczciwie, że = sSEEŃ 
kurewsko wielki generator", 2 = 
znoszony ze statku po jakimś = 5 3 


drzewie to przedziwna przy- 


co było chujowe :). To to, że 
bandy zaczynały o wyznac- 
zonym czasie i te nazwijmy ich 
najbardziej znane grały pierw- 
sze (nie ma żadnej napiwki, w 
stylu: my jako najbardziej znani 
zagramy ostatni). W Indonezji 
panuje bardzo duże uwielbienie 
pragmatyzmu, z prostego 
powodu wszystkie bandy chcą 
grać pierwsze, otóż jak najszy- 
bciej chcą dać w przysłowiowy 
palnik :). Co poniekąd ma sens, 
ile razy fajne zespoły odpier- 
dalały gówniane show bo jeden 
z drugim nie potrafił uciąć 
mordy na alko lub dragi. W 
każdym razie po raz 2 „podczas 
pobytu w Indonezji przega- 
piłem Krass Kepala, nie było 
jednak co płakać nad przega- 
pionym bandem (już wkrótce 
byłem bliski przedaw- 
kowania _; festiwali i 


gigów w  %, Indonezji, 
otym jednak w | innym 
odcinku. 

Kto grał na 

feście: 


15.01-Amiga, 
Distopian Dog, 
Disdisan, Matai + 
after party Dj 
Abbu Bakar 
i Anarcobra, 
16.01-Busuk, 
Kontrasosial, 
Bridgecom, 


Domesticrust, The Raws, 
Sunda Chaos i afterek z 
Dj Ucox, Dj Penjaga 

"Rh. Kuburan, 


RSEE0 1 - 
k= Venge- 
DA ance, 


Milisi 
Kecoa, 
Krass 
Kepala, 
Kerberos, 
P Noise Cozz 
i afterek Dj B.D.X w 
poprzednich latach np. Restarts 
iMDCitd. itp... 

Kurwa pogo od. pierwszej 
kapeli do ostatniej i tak. co 
wieczór..Wracając do 
codziennych obowiązków, 
oczywiście część załogi 


== wykończyła zapasy alko już na 


3 dzień, na szczęście po począ- 


s tkowym szoku w jakiś cudowny 
— sposób udało się zorganizować 


wyprawę małą łodzią po nowe 
zapasy. Po jedynych 10 godzi- 
nach i kontroli policji morskiej, 
bohaterskie piratki i piraci 
wrócili i radości nie było końca. 
No i w bardzo telegra- 
ficznym skrócie tak to wyglą- 
dało. O alko olimpiadzie nie 
będę pisał bo można chyba to 
sobie jakoś tam nie wyobrazić :). 
W każdym razie uczestnik 
reprezentujący ziemniaczany 
kraj na Pe (ten na Em z berla) 
odpadł w pierwszej rundzie. Ale 
szczerze wyjaśnił, że lubi chlać 
ale pierdoli sport:). Fair play :). 
Jak to w życiu, co zajebiste 
szybko się kończy, docieramy 
więc do dnia ostatniego. 
Pakowanie, sprzątanie, i kurwa 
misja załadowania całego stuffu 
z powrotem. na kuter. Tym 
razem udało się podpłynąć do 
pomost(ku) metr na metr, który 
zawalił się w połowie załadunku 


załogami. 
ala w dziedzinie DLY 
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Tak na marginesie 


że każdy 7 nas 
paść 


oszwen 
kolektywami 
Uwierzcie, że 

później 5): 
To mniej 


Indonezyjskimi- 
podziękujecie 


więcej tyle 


wpakować Prze 
amiotu APR że d 
statn; once. Nnerat; 
raki spojrzenył* w wszystko jest już ws omniałem 
So PoE ae kurewsko T€ al. tylko telegraficzny skrót, ale 
0. dem Opresyjny rząd, takie są prawa Papieru 
e Urs absolutny (totalny) 
Na. prak. kasy; ostra- PS: giga ukłony i RESPEKT 
cyzm sp łeczny aie dla załogi zPyrata Punx. 
za ty! idzie, 
Ww Ps2: Punk w Indonezji to 
2 jedno; ale co się 
nych z dzieje, Na scenac 
ko Punk * ś > Nois' owej, Hip 
aktyw E— A | s. | : a= hop, Metal to jakaś 
izmem | * BĘ, | masakra. No ale o 
it F =3 | R ma _ tym. i o całej 
=" """*. może 
ag kiedy indziej. 
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oł życielem 
| komiksowego zina "world 
war 3 Illustrated”, który 


Grafiki i komiksy wycho- 
dzące z ręki Petera 
Kupera to już pewna 
forma kultowości w 
alternatywnym światku. 
Peter byt współzato- 
świetnego 


SDA powstał w 1474 roku. 


* ciekawe 


' Times”, 


Poruszat on tematy 
rasizmu, amerykań- 
skiego imperializmu, 
wojny czy kapitalizmu. 
' Jego ilustracje cechuje 
potączenie 
formy 
wizualnie 
zbliżonej do 
szablonu i 
linorytu. 
Głównym 
pole m 
działania 
Kupera jest 
komiks -| 4 
od krótkich $8 
historyjek 3 
po komiksowe nowele. 
Jego prace ukazywaty 
się min. w "New York 
Time”, czy 


«Newsweek”, choć jak 


nych. Wiele podróżowat 
po świecie, a swoje 
wspowmuienia z podróży 
udokumentowat w 


A książce *ComicsTrips: A 


Journal of Travels Thr- 


ough Africa and South- 
east Asia”. Zdecydowana 
większość jego prac jest 
opisem politycznej i 
ekonomicznej rzeczy- 
wistości. Krytyka milita- 
ryzmu, wojny czy spote- 
cznej niesprawiedliwości, 
to state zagadnienia znaj- 
dujące się w kręgu zainte- 
resowań Petera. Spędził 
on dwa lata mieszkając w 
meksykańskim stanie 
Oxaca, gdzie dokumen- 
tował strajki nauczycieli, 
protesty spoteczne izgro- - 
madzenia lu- — 
dowe (APPO) 
w latach 
2006-2008. 
Poktosiem 
tego byt zbiór 
ilustracji i P> 
komiksów pod P> * 
tytutemyi” - 
«Diario De 
Oaxaca: A 
Sketchbook 
Journal of 
Two Years im Mexico” 
wydany przez anarchis- 
tyczne wydawnictwo «* 
PM Press. Lista publikacji 
Petera Kupera jest długa i 
na pewno warta zapoz- | 
nania. w Polsce jego prace 
nie są zbyt znane i nie byty 
tłumaczone ma język 
polski. w latach q0'tych 
kilka jego komiksów 
pojawiło się w piśmie 
anarchistycznym Mać 
Pariadka. (L) 
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|= 
EMYTZYSZOCIE AAC 
w ATEŃSKIEJ SIEDZIBIE 
NEOFASZYSTOWSKIEJ PARTII ZŁOTY 
ŚWIT WYBUCHA BOMEA. BIURO 2OS- 
TAJE POSZCZĘTNIE ZNISZCZONE. NAS- 
TĘPNEGO PNIA PRZED WYDZIAŁEM 
POLICJI PO SPRAW IMIGRANTÓW ORAZ. 
GOIEZNCZ EE 2 SPEC ŻA zda 
PAKISTAŃSKIEGO WYBUCHAJĄ KOLE- 
YJNE ŁADUNKI. OPPOWIEDZIALNOŚĆ ZA 
ATAKI PRZYJMUJE ANARCHO- 
NIHILISTYCZNA GRUPA PARTYZANTKI 
MIEJSKIET KONSPIRACYJNE KOMÓRKI 
OGNIA (KKO|, WYJAŚNIAJĄC, ŻE BYŁA TO 
|] OPPOWIEPŹ NA PRZEŚLADOWANIA | 
PEPORTACJE IMIGRANTÓW. KONSPI- 
, RACYTNE KOMÓRKI OGNIA S5 NATAKTY- 
| WNIEJTSZE W LATACH 2008-2014 PRZ- 
* EPROWADZAJĄC W TYM CZASIE SETKI 
 zamACHÓW | PODPALEŃ, KTÓRYCH 
| CELEM STAJĄ SIĘ BANKI, INSTYTUCIE 
RZĄDOWE, POSTERUNKI POLICJI, PLA- 
CÓWKI ARMII, BIUDRA PARTII R245- 


SĄ FAl 
IRF 


PRYWATNE FIRMY OCHRONIARSKIE ORAZ 
SPÓŁKI BUPUJĄCE WIĘZIENIA. W ZAMA- 
CHACH NIE MA ZABITYCH ANI RANNYCH. 
CELEM SĄ BUDYNKI, NIE LUDZIE. WS- 
PÓLNIE Z. WŁOSKIMI ANARCHISTAMI KKO 
ROZWIJAJĄ MIĘDZYNARODOWA SIEĆ 
NIEFORMALNEJT FEDERACJI ANARCHIS- 
TYCZNEJT (FAN, WALCZĄCH ZBROJNIE 
PRZECIW WŁADZY | KAPITALIZMOWI. 
NATGŁOŚNIEJSZAĄ KAMPANIĄ FAI STAJE 
SIĘ PROJEKT FENIKS, OBEJMUJĄCY 
INPONEZJĘ, ROSJĘ, ANGLIĘ, CHILE, 
TL 27 AN ZUZNA ZZ AARZI JE LIM 
ZAŁOŻYCIELE KONSPIRACJI 54 ZAKŁA- 
PNIKAMI GRECKIEGO PAŃSTWA, KONTY- 
NUUJĄC WALKĘ NA TERENIE WIĘZIEŃ. 
WIĘCEJ NA TEN TEMAT POWIESZ. SIĘ 
2 BROSZURY CZAS BOJOWYCH SUMIEŃ 
| PROJEKT FENIES. 


WYKSZTAŁCENI STUDENCI JAK I 
NIEPIŚMIENNI WIEŚNIACY. PROS25 O 
AZYL | CZEKAJĄ, LUB PRÓBUJĄ 


PRZEDOSTAĆ SIĘ PALE7J, JEDNAK 


POGRAŻONA W KRYZYSIE GRECJA 
NIE JEST ZAINTERESOWANA ICH 
LOSEM. W 2012 RP. MARGINALNY 


POTYCHCZAS ZŁOTY ŚWIT, WPRO- £ 
WADZA SWOICH POSŁÓW DO PAR- 


LAMENTU, STAJĄC SIĘ TRZECIĄ 
SIL5 POLITYCZNĄ. SNUTĄC BAŚŃ O 
WIELKIET GRECJI | GLORYFIKUJĄC 
TRZECIĄ RZESZĘ, PARTIA ORGANI- 
ZUJE BOJÓWKI ATAKUJĄCE ANAR- 
O A AZCEJDZO Z CZYWA 


MNOŻĄ SIĘ NAPAŚCI, POBICIA | KRA- ( 
DZIEŻE. ZŁOTY ŚWIT CIESZY SIĘ // 


SYMPATIĄ POLICJI, GŁOSUJE NA 
NIEGO POŁOWA JEJ FUNKCJONA- 
RIUSZY. ZPANIEM Z.Ś. 
PONOSZĄ ZBIOROWĄ ODPOWIE- 
PZIALNOŚĆ ZA PRZESTĘPCZOŚĆ. 


NAPAŚĆ NA IRAK | AFGANISTAN. ARABSKA 
WIOSNA. WOJNA POMOWA W SYRII. TERROR 
PAŃSTWA ISLAMSKIEGO. BOMBY | WIĘZIE- 
NIA ZACHODNIEJ DEMOKRACJI KLASOWY 


| ODCISK, RELIGIJNY FUNPAMENTALIZM W 


ODPOWIEDZI NA ZNISZCZENIE ARABSKIEJ 
LEWICY, BIEDA, STRACH, NIEPEWNA PRZY- 
SZŁOŚĆ... 2 KRAJOBRAZU NAZNACZONEGO 
RUINAMI, 2 SYRYJSKICH MIAST OBRÓCONYCH 
W CMENTARZE, 2 NĘDZNYCH FAWELI 
AFRYKI, GDZIE ZNISZCZONA PRZEZ SUSZE 
ZIEMIA NIE CHCE WYDAWAĆ PLONÓW, A 


| WODA STAJE SIĘ CORAZ CENNIEJSZYM 


DOBREM, PO EUROPY ZMIERZAJĄ SETKI 


| TYSIĘCY LUDZI, PRAGNĄCYCH BEZPIECZ- 


NEGO ŻYCIA. RYZYKUJĄ WSZYSTKO BY 
PRZEDOSTAĆ SIĘ PRZEZ MORZE, PŁYNĄC 
NA PROWIZORYCZNYCH PONTONACH, PU- 
S245C SĘ W CIĘŻARÓWKACH, PIESZO 
POKONUJĄC SETKI KILOMETRÓW, TRO- 
PIENI | PRZEŚLAPOWANI PRZEZ SŁUŻBY I 
POLICIĘ, WYKORZYSTYWANI PRZEZ PRZE- 
MYTNIKÓW. CZĘŚĆ 2 NICH PRZYBYWA 
SZLAKIEM WIOPDĄCYM PRZEZ GRECJĘ. 


STŁOCZONE W ATEŃSKIM PORGIE PIREUS, 


AFGAŃSKIE | SYRYJSKIE RODZINY KOCZUJĄ 
W HALACH I NAMIOTACH. SĄ TU ZARÓWNO 


| AUSdaL (ZN 


JEDNAK NIGDZIE NA ŚWIECIE NIE MA GG 


ONA RASOWEJ TOŻSAMOŚCI 
BIERZE SIĘ BOWIEM 2 KAPITA- 
LIZMU, JEST JEGO REZULTATEM, 
RATA AZT ATZ ZACZ IPA 
Ad ZZZZENN IZA 


SETKI UCH 
[, ZNAJDUJĄ (BEZPIECZNĄ | 
zj PRZYSTAŃ | w/ATEŃSKIEJ, 
ozieLncy, EXARCHIA. 
M EASTIONIE 
AJ 


ao zodia 
"O CA WŁADZ ł Seana 
CTWALAĆ ONE RZUCI 
STÓW,NA, korana] 


USIJI, PEMONSTRACJII | ZAMIESZEK 2 
POLICJĄ. W 2014 R. ANARCHIŚCI RO2- 


POCZYNATĄ OKUPACJĘ JEDNEGO 2) 


BUDYNKÓW UCZELNI W KTÓRYM TWO- 
RZĄ OŚRODEK PLA UCHOPŹCÓW, 
ZARZĄDZANY OPPOLNIE | OFERUJĄCY 
PACH NAP GŁOWĄ ORAZ WYŻYWIENIE. 


PODOBNYCH MIEJSC JEST TU WIĘCEJ. | 


FUNKCTONUJTĄ KUCHNIE SPOŁECZNE w 
KTÓRYCH AKTYWIŚCI | UCHOPŹCY WS- 
PÓLNIE PRZYGOTOWUJĄ PARMOWE PO- 
SIŁKI. SAMORZĄDNA PRZYCHODNIA OFE- 
RUJE PARMOWĄ OPIEKĘ MEDYCZNĄ. 


TĘTNI TU ALTERNATYWNE ŻYCIE, 
ORGANIZOWANE NA SKŁOTACH | w 
NIELEGALNYCH KLUBACH POZA 
KONTROLS PAŃSTWA | RYNKU. TO 
WŁAŚNIE TU MIEŚCI SIĘ SŁYNNA 
POLITECHNIKA ATEŃSKA GDZIE w 
19732 R. STUDENCI ZBUNTOWALI SIĘ 


>. PRZECIWKO FASZŁYSTOWSKIEJ 
j PYKTATURZE CZARNYCH PUŁKO- 


WNIŁÓW. CHOCIAŻ. JUNTA ROZJE- 
CHAŁA ICH BUNT CZOŁGAMI, TRA- 


NARZ gii AI PR RA LAO 


ŚWIAT STAŁ SIĘ OGROMNYM WIĘZIENIEM, Z 
KTÓREGO ŁAŃCUCHÓW STARAM SIĘ WYDOSTAĆ. 
NIECH CI CO MI GROŻA, WIEDZA, ŻE NIE PRZEJ- 
MUJĘ SIĘ STRACHEM - RAPUJE 34-LETNI 
PIOSENKARZ | ANTYFASZYSTA PAVLOS FYSSAS. 
17 WRZEŚNIA 201» R. SPECJALNA BOJÓWKA 
ZŁOTEGO ŚWITU NAPAPA NA PAVLOSA W JEDNYM 
2 ATEŃSKICH BARÓW, GDZIE RAZEM 2E SWOJĄ 
DZIEWCZYNĄ | PRZYJACIÓŁMI OGLĄDA MECZ. 
PCHNIĘTY KILKAKROTNIE NOŻEM UMIERA NA JET 
RĘKACH. MORDERSTWO JEST ODGÓRNIE KOOR- 
DYNOWANE, A BOJÓWKARZE OTRZYMUJĄ TELE- 
FONICZNE INSTRUKCJE ODP LIDERÓW PARTII. 
ZPARZENIU PRZYGLĄDA SIĘ PATROL POLICJI, 
KTÓRY NIE REAGUJE. BEZPOŚREDNI ZABÓJCA 
GIORGIOS ROUPAKIAS WYCHODZI NA WOLNOŚĆ w 
MARCU 2016 R. I OP TAMTEJ PORY ODPOWIADA 
2 WOLNEJ STOPY. ZE WZGLĘDU NA LICZNE 
PROTESTY | GROŻBĘ ZEMSTY JEGO POM 
OCHRANIA POLICJA. 


ODEASCZYCWYE MICZAŃ Ucż>" 
SZUNLUUZŁEBUD ZPICEŻCB NZZC) 
ZALOZYC STAWY (A GW 


5 ź Ź szko 
PO ŚMIERCI PAVLOSA ANARCHIŚCI, 
ASA WRZNIZYŃ WYCHODZAJNA” 
ULICĘ. PO LATACH PRZYMYKANIA 4P - 
OCZU MA RASISTOWSKĄ PRZEMOC 
PRZYCIŚNIĘ TY PO ŚCIANY RZĄDY | 
WSZCZYNA ŚLEPZ TWO | PRZECIW 
LIPDEROM ZŁOTEGO ŚWITU. 
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JEDNAK PAŃSTWO NIGPY NIE ZLIKWI- 
PUJE PRZEMOCY, KTÓREJ PRZEZ 
LATA PO CICHU SPRZYJAŁO. FASZY- 
STOWSKIE BOJÓWKI MAJĄ POWIĄZANIA 
2 POLICJĄ, BOGATYMI ARMATORAMI | 
PRAWICOWYMI PARLAMENTARZYSTAMI. 
PONIEWAŻ PAŃSTWO SAMO W SOBIE 
"JEST PRZEMOCĄ, UŻYWAJĄCA ARMII, 
POLICJI, SĘDZIÓW, PRAW | WIĘZIEŃ ABY 
POZBYĆ SIĘ ANARCHISTÓW | UCHOP2- 
CÓW, KONTROLOWAĆ BUNTUJĄCE SIĘ 
SPOŁECZEŃSTWO I OCHRANIAĆ POMINU- 
JĄCY PORZĄDEK. 1 LISTOPADPA 2013 R. 
POP SIEDZIBĘ ZŁOTEGO SWITU W NEO 
IRAKLIO (ATENY| POPIJEŻDŻAJĄ SKU- 
TEREM PWIE ZAMASKOWANE OSOBY. 
JEDNA Z NICH STRZELA DO GRU- 
PKI NEOFASZŁYSTÓW 
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oP z a"Y DWAT MŁOPZI 

ZZO ZA EEE RZESZĘ 
dd ZNTETNENECTZAĄCZĄ 
FOUNTOULIS, AKTYWNI CZŁONK- 
OWIE PARTII. TRZECIA OFIARA 
TRAFIA PO SZPITALA. MŚCICIELE 
OPIJEŻDŻAJĄ Z MIEJSCA ZDA- 
RZENIA PRZEZ NIKOGO NIE NIEPO- 
KOJENI. DWA TYGODNIE PÓŹNIEJ PO 

ATAKU PRZYZNAJE SIĘ UGRUPOWA- 
NIE BOJOWE SIŁY REWOLUCYJNE, 
KTÓRE DPEDYKUJE SWÓJ ZAMACH 
FYSSASOWI ORAZ WYZŻYSKIWANEMU 
PROLETARIATOWI| 2 AFRYKI | AZJI 
W KOMUNIKACIE PRZESŁANYM PO w 
GAZET ESR PISZĄ: : 
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